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Sitna arnia
i marynarkę wojsnna

Howa próba sił w G ański
Goryczkowe przygotowania wojskowe

w celu sprowokowania Polski
-D A l.SK , 1 7 Z apow iedzian y  

na dzień 2 lipca zjazd p ow iatow y  
organi2ar.ji h itlerow sk ich  w  N o- 

D w orze został znacznie roz ­
szerzony. P rzem a w iać ma na nim 
-S a u le iter" Forster, poza tym  
P --cw id zian e są defilady  i p rze- 
SA dy  odd.-ia lów  S. A „  H itler;ju- 
gend jed n ym  słow*em n arodow i 

'Z ..sc : będa usiłow ali znów
przekonać gdańszczan i zagranicę 
® EW’eJ „s ile " . W ysiłk i ich  będą 
Jm w iększe, żc ak cja  p rop agan - 
°w a  w  G dańsku w ostatnim  ty ­

godniu  znacznie osłabia  w*skutck 
zajęcia w szystk ich  
hitlen 
mi.

organ izacy j
°w-skich pracam i w o jsk o w y -

• *  U O T m o t E R A M I
C h °  ,tWorzOncgo pośpiesznie w 

ans u „F re ik orp s" w*cielani są

N iem cy, k tórzy  zb iegli z P olsk i d o  
R zeszy, oba ła m u ccn i propagandą 
h itlerow ską . D ziś w ładze n iem iec­
kie Starają sTę usunąć ich  ja k n a j-  
prędze j z R zeszy i w ysied la ją  przy 
m u sow o n iew yg od n y ch  u ciek in ie 
rów  do G dańska, gdzie są oni 
w cielan i do „k orpu su  och otn icze ­
g o".

D alsze u trzym yw an ie w  Rzeszy 
uciekinierów* n iem ieck ich  z Polski 
jest dla B erlina w y,sccc n iew y g o ­
dne. C oraz częściej bow iem  zda­
rzają się w yp adk i w yrażania  n ie ­
zadow olen ia  przez u ciek in ierów  
ze stosunków  pan u jących  w  N iem  
czech , a naw et w* obozie, gdzie 
sk on centrow an o Niemców* zb ieg ­
ły ch  z P olsk i, uciek in ierzy  od m ó­
w ili p rzy jm ow an ia  posiłk ów  ną 
znal. protestu pr/.cciw  złem u o d ­
żyw ianiu .

Nie zwleka?
do 5 l ipca wpł ać  

*  ^
i 11 i *  a n

A R S E N A Ł  W  H O T E L U  
E D E N

W  hotelu  Eden na w prost dw ór 
ca g łów n eg o  m ieści się zda je się 
baza p rzygotow ań  m ilita rn ych  h i­
tle ro w có w  na teren ie  G dańska. 
H otel ten jest ca łk ow ic ie  zajęty 
przez organ izacje  n arod ow o -  so­
c ja listyczn e  oraz „turystów*" z 
Prus W schodn ich . „T u ry ś c i"  ci, 
w szyscy  w  m łodym  w iek u  i za­
chowujący* się ja k  zorganizow ane 
odd zia ły  wojskow*e są zakw atero­
w ani na sp ecja ln ie  u lg o w y ch  w a ­
runkach  w e w szystk ich  w iększych  
hotelach  miasta.

P rzed  hotel Eden za jeżdżały  w 
ciągu  dnia w czora jszeg o  i d zisie j­
szego liczne sam ochody, z których 
w y ła d o w y w a n o  c iężk ie  paki.

Za m iastem  bu dow an e są o l ­
b rzym ie  barąki drew n iane, prze­
znaczone dla „k orp u su  och otn i­
cze g o " . P rzy bu dow ie  tej zatrud­
nieni są częśc iow o  robotn icy  z. 
P rus W sch odn ich , k tórych  zgru ­
p ow an o  w  P ruszczu

N O W A  P R O W O K A C J A  
S E N A T U  

G D A Ń S K I E G O
Senat G dański nie zaprzestaje 

p ro w o k a cy j, k tóre m ają  na celu. 
dalsze zadrażnienie stosu nk ów  z 
K om isarzem  R. P.

O to w  dniu  w czora jszy m  w ładze 
 .......  i h w i  ę mm— w m ■ i p ■

Wojna w  lecie, czy za rok?
Hitler wciąż nie n c ie

powxic>ó d e c y l  -
1.7.

er nie skorzysta  —  jak
W iadom ości, iż 

zw y-
L o n d y n

Hitle:
__

z ok azji spuszczenia na w o 
? n ow ego k rążow nik a  i n ie w y -  

; p°.Sl ,pr2em ° w ien ia> Przy p isyw ane 
V  P znaczenie P olityczne.

... ' y d ług op in ii tu tejszych  k ó ł po
r v £ z n y c h  o z n a c z a  t o  b r a k  d e ­
c y z j i  VV K I E R O W N I C Z Y C H  
S O Ł A C H  R Z E S Z Y  N I E M I E C ­
K I E J , W Y W O Ł A N Y  Z N A C Z N Y ­
M I R O Z P Z W I Ę K A M I  w  O T O ­
C Z E N I U  H I T L E R A .

W  sferach  rządow ych  istn ieją 
o w ie  partie, k tóre ok reślić  m ożna 
Jako: zw olen n ik ów  „w o jn y  b łyska 
w icz n e j"  i n atych m iastow ej oraz 
zw olen n ik ów  „p rzeczek an ia ". D o

Gen. Gamelin
powraca do P a ryża

k t ó ^ 2 3 !  7 ' G cn ‘ Garnelin, 
_ ° ^ a t m 0 baw ił na in spek -

S f f T -  a1Pejskich , nie
;  n t le na K o rsy k ?- ja l: p ic r -
czorem  f m ’erzan o- D ziś w ie -
ski un®, Ssinius fr;POW!-ŁCa do p a r y . a ran cu -

p ierw szych  należą przede w szyst­
kim R ibben trop  i G oebbels, do 
dru g ie j G oerin g  i gen. von  B rau - 
schitsch.

P artia  von  R toben tropa  tw ier­
dzi. że N A L E Ż Y  U D E R Z Y Ć  J E ­
S Z C Z E  T E G O  L A T A ,  państw a 
zach odn ie  bow iem  nic są jeszcze  
p rzyg otow an e  do w o jn y , ftibben - 
trop  i G oebbels u siłu ją  przekonać 
H itlera , żc dop iero  przy końcu  bie 
żącego  roku  państw a zachodnie 
będą g o lo w e  do w o jn y , należy 
w ięc rozpocząć w o jn ę  ja k n a j- 
prędzej.

O cen ia jąc realn ie j sy tu ację  fa ­
ch o w cy  w o jsk o w i z G oerin giem  
na czele  w skazuj a na B R A K I  W  
P R Z Y G O T O W A N I U  W O J S K O ­
W Y M  W Ł O C H  I N IE M IE C  i na 

| silę fron tu  p o k o jo w e g o . D ośw iad  
, czenia w o jn y  h iszpańskiej w yk a - 
| zały L I C Z N E  N I E D O C I Ą G N I Ę -  
i C I A  I B Ł Ę D Y  W  U Z 3 R 0 J E N I U  
| A R M I I  N I E M I E C K I E J , która o -  

becn ic  jest w  znacznej części 
przezbra jan a. R ów n ież  broń  lot­
n icza n iem iecka  i w łoska w y m a ­
ga m od ern izacji.

VI tych  w arun kach  G oerin g  i 
tow arzysze radzą p row a d zić  na­
dal w o jn ę  n erw ów , licząc na zm ę­
czen ie  państw  za ch od n ich , stanem  
ciąg łego  napięcia . Z w o len n icy  
przeczekan ia  liczą  na to, że pań ­
stw a zach odn ie  m ogą czekać rok, 

i ale w  końcu w yczerp ią  się n erw o- 
| w o  i osłabią fin an sow o i będą go- 
] tow e do ustępstw  kosztem  Polski, 

k tóra  zostanie od izo low ana .
P on iew aż jed n a k  rachu by  nie 

są pew ne, w ięc H I T L E R  N IE  M O ­
Ż E  SJĘ  Z D E C Y D O W A Ć  N A  P O  
W Z I Ę C I E  O S T A T E C Z N E J  D E ­
C Y Z J I .

Ten brak zdecyd ow an ia  je st p o ­
w odem  ciąg łych  zm ian i zygza ­
k ów  w  propagan dzie  n iem ieck ie j,

która n ie m oże o trzym ać ja sn ych  
dyrek tyw .

N arazie w ięc puszczane są p ró b ­
ne ba lon y  o w izycie  H itlera w  
G dańsku.

P on ad to  NIEMCY BĘDĄ USI­
Ł O W A L I  S Z A N T A Ż O W A Ć  A N ­
G L I Ę  z okazji od p ow ied z i na notę 
L on dyn u  w  sp raw ie w y p ow ied ze ­
nia angielsko -  n iem ieck iego tra k ­
tatu m orsk iego. B erlin  w  od p ow ie  
dzi na tę notę będzie  p róbow ał 
sk łon ić A n g lię  do n ow y ch  ro k o ­
w ań  pod  w arun kiem  zaprzestania 
przez W . B rytanię „p o lity k i ok rą ­
żania"

W oln ego  M iasta przeprow adziły  
zaprzysiężenie u rzędn ik ów  ce l­
nych.

Tekst n ow ej przysięg i ce ln ik ów  
gdańskich  zaw ierał obok  n orm al­
nych  form u ł rów n ież p rzyrzecze ­
nie w ierności dla ruchu n arodow o 
socja listyczn ego  i '. je g o  w odza  —  
H itlera.

Zaprzysiężen ie  dok on an o w  ta- 
jed n icy , obaw ian o się bow iem  tru­
dności ze strony przym u sow o 
„g le jch sch a jto w a n y ch " u rzędn i­
k ów  gdańskich .

jest pancerzem
P O L S K I

W k ró tc e  w c h o d z i  w  ży c ie
ustawa o K rzy żu  i Medalu Ochotniczym

W n ajb liższym  czasie  będzie o g ­
łoszona  ustawa o „K rzyżu  i M eda 
lu O ch otn icznym  za W  o jn ę "  dla 
uczestn ików  w alk w latach 1918—  
21.- K rzyż O ch otn iczy  n adaw ać bę

„RAZ WIĘC TRZEBA Z 
DŁUŻEJ NIE SZARPALI NA

NIMI SKOŃCZYĆ, ABY ZAŚ 
M WNĘTRZNOŚCI".
H. Sicnlacwicz —  Krzyżacy.

IN :r-E

dzie P rezyd en t R. P. na w niosek 
m inistra  spraw  w ojsk ow y ch  przed 
staw iony przez prezesa R ady  M i­
n istrów .

M edal O ch otn iczy  będzie nada­
w any przez m im stra spraw  w o j­
skow ych .

K rzyż i Medal O ch otn iczy  będą 
nadaw ane do dnia 11 listopada  r. 
1943. Z głoszen ia  z odpow iedn im i 
dokum entam i m ożna będzie  skła­
dać w  term inie do dn ia 1 k w iet­
nia 1941 roku.

Najpierw opanować polic e
Niemiecka akcja na Węgrzech

pod płaszczykiem paktu antykomunistycznego
BE RLIN , 1. 7. O d czaru w izyty 

m in. F rick a  na W ęgrzech  nie u- 
5 taję kam pania n iem iecka m a ją ­
ca na ce lu  w ciągn ięcie--W ęgier w  
orb itę  państw, osi. M inister F rick  
w złożon ym  H itlerow i raporcie, 
stw ierdził, że op ozycja  przeciw  
w p ły w o m  n iem ieck im  na W ę g ­
rzech jest bardzo silna. Istn ieją  
m ocn e sym patie polsk ie, ą z dru ­
g ie j strony du m n y naród w ę ­
giersk i n ie  chce  się n ik om u  p o d ­
porządk ow ać.

F R I C K  U K Ł A D A  P L A N

W ob ec tego stanu rzeczy  Hi­
tler po lec ił u łożyć plan u zysk a­
nia w p ły w ó w  n iem ieck ich  na Ślą 
sku. P od k reślił jednak, że ak cję  
należy prow a dzić  bardzo ostroż­
nie, aby W ęgrów  do siebie nie 
zrazić i aby w  n iczym  nie ura­
zić n arodow ej du m y w ęg iersk ie j.

N ied aw no m in. F rick  złożył 
H itlerow i op racow a n y  już plan 
opanow ania W ęgier. F rick  zazna­
czy ł n a ' w stęp ie, że uprzednio 
p ro jek tow a n e  m etody  kupienia 
W ęgier za cenę S łow a cji, czy  też 
pom ysłj* zm uszenia W ęgier do

posłuszeństw a przez w cielen ie  
S łow a cji do  Rzeszy i następnie 
kęncenlra,cj,ę w ojsk na granicy 
w ęgiersk iej, u życie  g roźb y  siły-— 
nie dadzą rezu ltatów . P ro p o n o ­
w ał opanow anie W ęgier od w e ­
wnątrz.

P A K T  A N T Y K O M U N I S T Y C Z N Y

Jako narzędzie ma by< użyty 
pakt an tyk om u n istyczny . Należyć 
— według projek tu . Friclia —  
zgnęb ić op o zy cję  antyn iem iecką 
na W ęgrzech , a n a jlepszym  środ ­
kiem  będzie  policja  w ęgierska . 
T rzeba w ięc przerazić w ęgry  gro 
źbą o ży w ion e j ak cji kom u n istycz 
nej i pod  pozorem  porozum ien ia  
an tyk om u n istyczn ego  opanow ać 
aparat p o licy jn y . W ów czas m oż­
na będ zie  przep row a dzić  ak cję  
przeciw  an tyn iem ieck im  ży w io ­
łom .

R E O R G A N I Z A C J A  P O L I C J I

Z godn ie  z tym  p ro jek tem  rozp o  
częt.o ju ż  ak cje  na W ęgrzech . Gen. 
B on ch ard l szef p o lic ji n iem iec ­
kiej o fia row a ł rządow i w ęgiersk ie  
mu p om oc w  zw alczan iu  kom uni-

W przyszłym tygodniu rozpoczną się

Rtlopnid (0 jprrafo Tien-Tslnu
L O N D Y N , 1. 7. Ścisła data roz ­

p oczęcia  rokow ań  angielsko -  ja -

Nowe propozycje Japońskie
adm in istracją  k on ces ji i w ładzam i 
japońskim i na tle ustosunkow ania

pońsk ich  w  spraw ie T icntsm u, 
k tórych  p od jęcie  nastąpić nia za­
sadn iczo z początk iem  przyszłego 
tygodnia, n ie zostaJa jeszcze u sta­
lona. W  m iędzyczasie  sytu acja  w  
T icntsin ie  n ic  u legła  żadnej zm ia­
nie.

T O K IO , 1. 7. A g en cja  D om ei po 
da je, że zarząd Intsytutu  N auk P o
lityczn ych  i E k on om iczn ych w  O -

1 1 1  1 1 1 1 i 1

— C x a s —
— o d n o w i ć —
— p r e n u m e r a t ę —
— na nhestąc —
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saka, k tóry  to  Instytut g ru p u je  
w śród  sw ych  cz łon k ów  czo łow y ch  
przedstawicieli m ie jscow ego  życia 
h an d low ego i p rzem ysłow ego , 
zw rócił się do  rządu japoń sk iego  
z m em oriałem , w ysuw ającym , ża - 
danie, aby spraw a k on cesji b r y ­
ty jsk ie j w T ien tsin ie  znalazła  ro z ­
w iązan ie o charakterze zasadni­
czym .

R ozw iązan ie takie —  głosi m e­
m oriał —  zgodne będzie z ży cze ­
niem  szerok ie j op in ii p u bliczn ej 
Japonii. Jak rów n ież  w ym agan e 
jest ze w zględu  na interes ja p o ń ­
skich  działań  w o je n n y ch  w  P ó ł­
n ocn ych  C hinach.

W edług  doniesień  japoń sk ich  z 
Sam oy, ja p oń sk i konsul generaln y  
w K ulangsu  przesłał zarządow i 
koncesji m ięd zyn a rod ow ej n ow e 
p rop ozy cje  w  spraw ie, u re g u lo w a ­
nia zatargu, jak i pow stał m iędzy

się adm in istracji do działa lności 
e lem en tów  chińskich . P ro p o zy c je  
japoń sk ie  w ysu w a ją : 1) żądanie
k on troli działa lności e lem entów  
an ly ja poń sk ich  na terenie k on ce ­
sji, 2 ) żądanie w sp ó łp ra cy  ja p oń ­
sk iej p o lic ji konsularnej z po licją  
m unicypalną k on cesji. W ładze 
k on ces ji m ięd zyn arodow ej nie u - 
d zie liły  na razie sw o je j o d p o w ie ­
dzi.

zmu. R ów n ocześn ie  zaproponow ał 
..p rzy ja cie lsk ie " radv , jak przepro  
w adzić reorgan izację  p o lic ji, aby 
akcja  by ła  skuteczna.

W  zw iązku  z tym i projektam i 
w y jroh a h  'ńa -W ęgry dyrek torzy  
departam entu  w  m inisterstw ie 
sp raw  we-wnętrzriych G uett i V ol- 
Icrt, szef n iem ieck ie j p o lic ji p o ­
rządk ow ej generałł Eohhardt, d y ­
rektor n iem ieck ie j p o lic ji b ezp ie ­
czeństw a dr. Best i re feren ci z 
w ydzia łu  o rga n izacy jn eg o  p o lic ji 
n iem ieck iej dr. L an gsdorf i dr. 
D raeger.

Z A D A N I A  N A  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć
N iem cy  p ok ła da ją  duże n a d z ie ­

je  w  spełnieniu  pro jek tu  F ricka 
przypuszcza jąc, że o ile uda się im 
opan ow an ie  p o lic ji ’ w ęgierk sie j bę 
dzie to p ierw szy  k rok  do sukcesu 
na W ęgrzech . O becnie  już» w y s u ­
w ane są zadania, na przyszłość —  
usunięcia ludzi, którzy  zw alczali 
partię n a rod ow o  -  socja listyczną 
i po  w tóre  uzyskan ie ja k  n a jw ię ­
kszej sw-ob od v  dla m n iejszości nic 
m ieck iej.

D yrek tor  departam etnu  V ollet 
przesłał już p ierw szy  raport do 
m inisterstw a spraw  w e w n ę trz ­
n ych  R zeszy, w  k tórym  donosi, że 
prace idą n ieszczególn ie , gdyż 
przeciw  ak cji n iem ieck ie j p ro w a ­
dzona jest k on tra k cja  zn a jd u jąca  
poparcie  w  o p in ii , społeczeństw a. 
T ym  n ie  m niej delegaci h it le ro w ­
scy  nie rezygn u ją  ze sw y ch  zam ie 
rzeń,

C h s s u ra o
i chłodniej

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 2 b. m.

W zrost zachmurzenia postępujący 
od zachodu kraju, miejscami burze 
i deszcze. Chłodniej. Na wschodzie 
przed południem słonecznie i ciepło. 
Umiarkowane wiatry południowo- 
zachodnie i zachodnie.

»»

Wielki konkurs sportowy ABC

y
Dziś kupon Hr. 2



A B C  -  NOWINY CODZIENNE N r. 1 8 ?

LIPIEC

2
N IEDZIELA

S Ł O N C E

Wschód Zachód
3— 20 19— 59

K S l t Ż I C

wsenoą Tlacbóó
20—  2 4— 21

Dł. dnia
16— 39

Ubyło

0—  6

Konin* Eucharyslytzny w Gdyn!
Przemówienie 1  E. Ks. kardynała Hlonda

D ziś: N aw . N M F 

Ju tro : św . A n atola

Teatr

■ B O B B B m iM B M M n

T E A T H I
i .l.r li.-^ B—  .... F i —

W IF L J U : N ie c z y n n y .
N A R O D O W Y : K . Morgana „L ś n ią  

c y  s tru m ie ń ” .
N O W Y ; J Z a w ie y s k ie g o  „P raw dą* 

w e ż y c ie  A n n y ” .
P O L S K I: Sztuka S te fan a  K r z y w o , 

szewskiego „ K o le ż a n k i”  j> A n d r y -
ezówną.

L E T N I: O g o d z . S-ej ..P e n s jo n a t  w e  
d w o rz e -'.  G. 4 „ K r ó l  B r id ż a " .

M A Ł Y . „ O s tr o a n ie  ś w ie ż o  m a lo ­
w a n e ”  R . F a u c h o is .

M A Ł E  Q U I  P R O  Q U U : N ieczy n ­
n y .

K A M E R A L N Y : ,E x p o . 'e  pani tnini- 
s t r o w e j“ .

M A L I C K IE J : Nieczynny.
„8 .1 5 “ : „ B a r o n  Kiir.m el'* o p e re tk a  

W a lte r a  K e iie . '
A T E N E U M : K o m e d ia  „S z e z ę ś liw e  

d n i" . G  4 „S z e z ę ś l iw e  d n i" .
B U F F O  (M okotowska 73);

nieczynny.
R O S . S T U D I O  O R A M , (N . Sw lat 

19): w czwartki, piątki, soboty ■ nie­
d z ie le  „ S z c z ę ś l iw e  m a łż e ń s tw o ”  M .- 
k o la ja  Triger-a.

L V S T Y T t; t  R E D U T Y : O g o d z . 8 
w . „H a n e c z k a  j d u ch ”  —  S t. Janow­
skiego

M l i  A
I n f o r m a c je  o  f i l m a c h  h c z w o t o ­

ny c h  d la  m ło d z i e ż y  t e l .  7 .1 1 -2 5 .

H O L L Y W O O D : „ M i ło ś ć  w  k a jd a ­
n a ch ”  i rewia.

I T A L I A :  „ D z ie w c z c t a  z  N o w o li­
p e k ” .

JU R A T A  „R o b e r t  i B ertran d ”  i 
„S tra sz n y  D w o r “ .

L O T : „Z a g in io n y  horyzont”  1 „P o ­
m y lo n y  lo k a to r " .

K O M E TA : „ A la r m ” .
M A R S : „S k ra d z io n e  ż y c ie ”  i d o ­

datki,
M IE J S K IE . —  H ip o te cz n a  8 : „ ż o *  

na la ik a” .
N A P O L E O N : „Wielka w y g ra n ą '’ .
O LZA: „ P ię t r o  wyżej”  i „M ój P*n 

m ą ż” .
K IN O  P A R A F I I  Ś W . A N D R Z E J A : 

„C z a rn y  H r a b ia ” .
P A R A F I I  Ś W . A U G U S T Y N A : 

N ieczy n n e
P A N O R A M A  II  ( N 'w v  Ś w ia t  27 ): 

G r e e ja  i G ro ty  p od z iem n e  w E y z ies .
P P A G A : „B u r z a  n a a  B e n g a li"  i

„ T r ę d o w a t a " .
P R A S K IE  O K O : „ C z a r n y  u p iór" i 

„Linia Maginota".
R O M A : „ D r . R ild a re ”  -
S O K Ó Ł : „ Id z ie m y  p rz ez  ż y c ie ”

i ,C órka  S z a n g h a ju ” .
S T U D IO : „D u m a  i  M a!ak i“ .

Ś W I A T . „ Z w y c ię z c y  z y w iG ó w  i 
d od a tk i.

D ru g i dzień  K on gresu  E u ch a ­
rystyczn ego  w G dyni rozp oczą ł 
się o godz. 6 -e j ran o c ich ą  mszą 
św'. odpraw ion ą  przez ks. biskupa 
W etm ań sk iego na p l. G ru n w a ld z­
kim. "Podczas m szy św . p rzystą p i­
ło  do w sp ó ln e j kom u n ii 5 tysięcy  
d zieci gdyń sk ich , k tóre złożyły  
sym boliczn e  p rzyrzeczen ie  w y­
trw ania  w  w ierze  o jc ó w  na p o l­
skiej g ra n icy  nad B ałtykiem .

O godz. 8 -e j odpraw ion a  zosta ła  
M sza św'. p on ty fik a ln a  na pl. 
G runw aldzkim , ce lebrow an a  przez 
ks. b isk u pa R a d oń sk ieg o . N abo­
żeń stw a w y s łu ch a li u czestn iczący  
w K on g res ie  cz łon k ow ie  E p isk o­
patu p o lsk ieg o  księża b isk u p i: 
K ubina, D om inik , O koniew ski, 
K aczm arek , Łukom ski, W otm an- 
ski z ks. P rym asem  H lon dem  na 
czele.

WłlcZORCOWE Szkoły dia dorosłych
Tow. ..WSPÓŁPRACAf i  Miodowa Nr. 14, tel. 2.5S-1S 

I I  ww w a  w  i Tn « n  KI. Vlli dawnego typu 

G i m n a z j u m  n o w e g o  t y p u  k l .  I ,  I ł ,  l i i ,  I V  
b l c e t t m  n o w e g o  t y p u  k l .  I I I I

Zapisy przyjm u je kancelaria do 51ipca w ł. i od 16 sierpnia 1939 r. 
Egzam iny w stępne odbędą się na początku r. szk. 1939/40 o czym  

nastąpią osobne zawiadom ienia w  pismach.

P o  m szy  p o n ty fik a ln e j w  toku  
obrad  p len a rn ych  w y g ło s ił prze ­
m ów ien ie  do liczn ie  zgrom adzo­
n ych  tłum ów  w iern ych  ks. biskup 
W etm ańsk i. P on adto  przem aw iał 
p rok u rator T arka.

Od godz. 11-ej do 13-ej odbyły 
się w różn y ch  pu nktach  miasta 
posiedzen ia  sek cy jn e  różn y ch  to . 
w arzystw  r e lig ijn y ch . W  zebra­
niu rob otn iczy m  odbytym  w  kinie 
„L id o "  wziął udział ks. Kardynał 
H lon d , k tóry  w y g ło s ił do zeb ra ­
nych  k rótk ie  ok o liczn ościow e  ptre 
m ów ien ie . P o  p o łu d n iu  jeszcze raz 
zebra ły  się tłum y w ie rn y ch  na ul. 
G ru n w ald zk ie j, aby u czestn iczyć  
w 3 -cim  zebran iu  plenarnym , na 
którym  przem aw ia li ks. biskup 
K ub in a  i p. dr. Śliwińska - Zarzec 
ka z W arszaw y.

ftjOP należy odrzucać 
m a łp w a rtoścf-M O  

środki owadobójcze 
i  Ź q d a c

F L I T

FLI T  zwalcza skuteczni - '■■•zalkia I _ 
owady, złldfera bowiem tak silne skleci 

niki owadobójcze, jakich nie posiadają 
innę (rodfci lego rodzaju. Jio jest przyczy­

ną djuczego naiuiy żądać FLITU i unikać a.cło 
wartoiclowych nalladewnlcłw. Zadajcfo FLI T I I  

w oryginalnych, żółtych bląjrankach <: czarną opas­
ką I żołnierzykiem. UWAGA. Ceny znakomitego prosz­

ku owadobójczego p. n, t L IT  zostały obecni* znaczni* 
obniżone.Kupujcie proszek F L I T l_______

& » W O D Z IP H I  N I G D Y

Stosowanie irodftćw pyłochłotmych
na jezdniach warszawskich

Z ak ła d  O czyszczania  M iasta za ­
stosow ał tytu łem  p ró b y  sk rap la ­
nie n iek tórych  u lic o  ostrym  za­
bru k ow a n iu  środk am i p y łoch łon - 
nym i, .ja k  sól h yg rosk op ijn a  lub 
sm oła. Środk i te m a ją  Mię p rze w a ­
gę nad w odą, że w iążą  p y ł i kurz 
na p rze cią g  2 —  3 tygodn i, p o d ­
czas -gdy w od a  w ysycha i w siąka 
m om entaln ie  na takiej jezdni.

U życie  środk a  py łoch łon n ego  
jest jed n a k  dość k osztow n e i w y ­
n osi ok oło  10 gr. na m etr k w a d ra ­
tow y  p ow ierzch n i. .

Po u p ły w ie  3 -ch  tygodn i jó z d -

nię, na k tóre j stosow an o środ ek  
p y łoch łon n y , trzeba  dok ład n ie  o- 
ezyścić, b y  zastosow ać następne 
zw ilżanie.

Ni trszłacie lady Miejskiej
sprawy kominiarskie i taryfy przedsiębiorstw

R adzieck a  k om isja  p rzed s ię - | rządu na m . st. W arszaw ę o zm ta- 
b iorstw  i u rządzeń  m ie jsk ich  o b -  n ie p od zia łu  m iasta na ok ręg i k o -  
rad ow ać będzie w  dn. 6 lip ca  nąd m iniarskie. W  r. 1933 w raz z o ć -  
p ro jek tem  zarządzenia kom isarza m iastow ien iem  czyn n ości k om i-

0  pownłnnit Rad Dzielnicowych
n a  t e r e n i e  W a r s z a w y

A rt. 7 u staw y z dn. 16 sierpnia 
1938 r. o sam orząd zie  gm in y  m . 
stoł. W arszaw y stanow i, że o rg a - 
n ąn u  m iasta ją : R ada M iejska,

/T  O d Tatr po Bałtyku wody  
W szyscy chw alę P I N G  W  I N  lody

R ady  D zie ln icow e  i Z arząd  M ie j­
ski. A rt. 31 i 32 zaś te jże  ustaw y 
głoszą, że rady  d z ie ln icow e  w in ny  
być  p ow o ła n e  do życia  przez radę 
m iejską , p o  ustalen iu  przez n ią  
pod zia łu  obszaru  m iasta na d zie l­
n ice.

U ch w ala  w  tym  w zg lęd zie  w in ­
na b y ć  pow zięta  w  ciągu  6 m ie ­
s ięcy  p o  u k onstytu ow aniu  się R a ­
dy  M ie jsk ie j, W  skład rad y  d z ie l-

Nie damy sie zaskoczyć
Zagadnienia obronne w witrynach MTP

Zagadnienia, związane z obronno 
ścią kraju  są w  dobie obecnej spe­
cjalnie aktualne i spotykają się z 
głębokim  Zrozumieniem wśród spo­
łeczeństwa. D latego godną pochw a­
ły  jest in icjatyw a M uzeum Techniki 
i Przem ysłu, które w  jednym  z naj­
ruchliw szych punktów  miasta (K ra ­
kow skie Przedm. 66) urządziło 5 
bardzo ciekaw ie u jętych  witryn. Da 
ją  one retrospektyw ny przegląd 
spraw, najistotniejszych  dla każde­
go kraju.

Pierwsza z ®witrvn zgromadziła 
eksponaty z dziedziny lotnictwa.

« «

napoleonw™» Letnie kino ssoiiiy.
W szystk ie  m iejsce 1 .7 6  zł.

WIELKA WYGRANA
=  W  niedzielą seans dodatkow y o godz. 3-ej

A £

„S iln e lotnictw o —  to silna P olska" 
—  brzm i nazwa w itryny, ą uzupeł­
nia ją  napis: „L otn ictw o —  to broń 
najm łodsza. R ozw ój je j w ym aga spe­
cjalnej troski Państwa i narodu". 
O glądam y m. in.: duży m odel hydro 
planu bom bow ego, silnik lotniczy w  
przekroju  dydaktycznym  w  ruchu.

jest niezbędne z punktu w idzenia 
strategicznego,

W itrynę m orską oprącow ano pod 
hasłem: „N ie dam y się odepchnąć 
o  dBałtyku” i „U fn i w e własne siły 
— poznajm y siłę sojusznika.". O zdo­
bą w itryny jest obraz Nałęcza p. n .: 
„B itw a pod O liw ą", w ypożyczony

gablotę szklaną przedstaw iającą róż i ze zbiorów Zamku Królewskiego.
ne typy sąm oiotów  w ojennych , prze 
krój bom by  lotniczej itp.

P roblem om  surow cow ym  pośw ię­
cono drugą w itrynę „Z  bezużytecz­
nego złom u m oże powstać dyw izjon  
czo łgów ” i „W ojn a  współczesna w y ­
maga nastawienia całego życia go­
spodarczego pod kątem  potrzeb ar­
m ii" — głoszą napisy. Znajdu jem y 
tu szereg b. ciekaw ych  tablic p og lą ­
dow ych , ilustrujących znaczenie su­
row ców  strategicznych. Oto tablica 
pod hasłem : „P oten cja ł obronny kra 
ju zależy od zaopatrzenia przem ysłu 
w  surow ce strategiczne". W idzim y 
plastyczną postać żołnierza w peł­
nym  uzbrojeniu , z karabinem  u no­
gi. Obok —  w yliczen ie kilkudziesię­
ciu surow ców , których  posiadanie

^KOMETA
C h ł o d n a  49

A LA R M
[ K i n o  R O M A  E*, ni |
• Film o człowieku, który nie i j 
I znał kompromisów 1 ,

Di.Kildare
► Lew Ayres — Lionel Barymore j > ! w  niedzr i w  św. o goejz. 1 i 3 J i

N a  s c e n i e  R E W iA
» seanse u lgow e. < |

H O Ł L Y W Ó O D
pacz w dni pow. 5 j ost. 9.15 
w Niedz. i Św. 2.30 ost. 9.15

liiiiit w ksjliesii
Genialny aktor

C H A R L E S  B O Y E . R
NA SCENIE
W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

M I E J S K I
Początek seansów 6, 8, 10 

L U I Z A  R A I N E R
M E L W Y N  D O U G L A S  

w f i lm ie

„ŻONA LALKA”
U lg o w e  w a żn e  *a w y ją tk iem  so­

bót i świąt
lJ° C7-  seans.

t m o .J W lC J / lO  5- 7- 9. 15
zniżone ceny miejsc zt. 1.09 i zł. 1.50

D A M A  2  M A U K K I
Egzotyczna opowieść miłosna według 

Fr. De Crosset‘a 
w roli głównei Edwige Feuillere

Pierre Richard Willm. 
w  niedz. i św. o  godz. 1-ej i 3 -e j 

seanse u lgow e

£ ! ! £  m m  - n v  06
p. codz o 5. w niedz l św. o 12 pofanKj

R O B E R T

g B E R T R A N D
01*37.

S T R A S Z N Y  D W Ó R

r L E K A R Z E i
D r. M e d .

ŻURAKOW$Ki
WENERYCZNE, skórne, płciowe. Ko­

biety przyjmuje lekarka
G R . A N IE L A  R A T A J
C H M IE L N A  2 5 ,  g o d z ! o d  1 1 . 3 0  d o  8 
w ie cz . N iedzie la  d o  1 pp. G A B IN E T  

ELEK fR O Ś W IA T Ł O L E C Z N IC Z Y . 
Diatermia krótkie fa le  d ‘A R S O N V A L  

i Inne.

S P E C J A L N A  P R Z Y C H O D N IA  
P L A  C H O R Y C H  N A

r  a, li c  a
P R Z E Ś W IE T L E N IE

MARSZAŁKOWSKA 43, tel. 9.00.09

NERW0WS50Schorzenia 
uKładu

NERWJCE SERCA - -  Ż O Ł A D i.A  
Z A K Ł A D  P R Z Y R O D O L E C Z N IC Z Y

W a rsza w a , A l. S zu eh a  8. T e ł. 9.58.69 
Cayuny 10 — 13 i 16 t -  20.

Wodolecznictwo specjalne — Tera­
pia krótkofalowa — polewy syst. 
Dr. Żninlewicza — jonizacje, 
cje ryczałtowe. Ordynacj‘e 

specjalistów.

„K ra jow y  przem ysł uzbrojen io­
w y  —  to duma P olski”  oraz „S i vis 
p a c e m —  para bellum ", lo hasła na 
stępnej w itryny. Ciekaw ie przeciw ­
staw iono tu zbroję rycerską średnio 
w ieczną —  broni pancernej w spół­
czesnej, pokazanej w  ;postaci pięk­
nych m odeli Czołgu i sam ochodu 
pancernego (w ypożyczonych  z M u­
zeum B elw ederskiego), Zaintereso­
w anie budzi rów nież oryginalny pro 
totyp karabinu m aszynowego z 18- 
tego w ieku, w  zestawieniu % ręcz­
nym  k, m w spółczesnym ,

Ostatnia w itryna pośw ięcona jast 
problem om  obrony przeciw lotn i­
czej. Eksponatem  centralnym  jest 
oryginalny człon schronu przeciw ­
gazow ego betonow ego, uzupełniony 
fotografią  schronu typu angielskie­
go.

W idać w ięc z tego krótkiego przed 
stąwienia, że otw arła w  piątek przez 
ministra B obkow skiego 1 kontradm i 
rała Czernickiego wystawą iest o - 
pracowana starannie, pom ysłow o, 
jest w arta obejrzenia,

n iocw ej w ch odzą  radn i m ie jscy  o -  
raz ich  zastępcy, w yb ra n i w o k rę ­
gach  w y b o rczy ch  i. danej d z ie ln i­
cy . P oza tym  m agistrat pow o ła  do 
red y  d z ie ln icow e j radn ych  z p o ­
śród  m ieszk ań ców  danej d zie ln icy  
w  ilości n ie w ięk sze j, niż 1/3 lic z ­
by  cz łon k ów  dan ej rady.

C y fro w o  przedstaw ia się to w  
ten sposób, że na teren ie  stolicy  
p ow o ła n y ch  będzie  przez m a gi­
strat 100 rad n ych  d zie ln icow ych , 
którzy łą czn ie  ze 100 radn ym i 
m ie jsk im i i 100 ich zastępcam i 
(r ó w n ie ż  z w y b o ru ) u tw orzą  g ru ­
pę 300 ob y w a te li, zw iązanych  bez 
p ośredn io  z pracą radzieck ą  w  sa­
morządzie gminnym W arszaw y.

D o zakresu  działania rady d zie l­
n icow e j n a leży :

1) usta lanie p otrzeb  dzie ln icy  i 
u ch w alan ie  stosow n ych  w n iosk ów  
dp rady  m ie jsk ie j i Z arządu  M ie j­
skiego,

2 ) op in iow a n ie  spraw , d o ty czą ­
cy ch  dzie ln icy , p rzek azy w an ych  
radzie d z ie ln icow e j p rzez radę 
m iejską lu b  Z arząd  M iejsk i.

J a k k o lw iek  zakresu  tego nie 
m ożna uznać za obszerny , jed nak  
stw ierdzić  należy , że w ym agan ia  
ch w ili b ieżące j w sk azu ją  na pilną 
potrzebę  p ow ołan ie , bez dalszej 
zw łok i, do życia  rad d z ie ln ico ­
w ych . N ie m oże b ow iem  ulegać 
w ątp liw ości, że na sam orząd w ar­
szaw ski, ja k  zresztą i na sam orzą ­
d y  in nych  m iast po lsk ich , złożone 
zostały  i b y ć  m oże nadal składane 
będą n o w e  jeszcze  bard zie j w y ją t ­
k ow e j w ag i obow ią zk i i zadania, 
zw iązane z p rzyg otow a n iem  lu d ­
ności cy w iln e j oraz je j m a ją tk u  
n ieru ch om ego i ru ch om ego  do n a ­
leży tego  przetrw an ia  ok resów  ży ­
cia  sto licy , ja k ie  na skutek  ew en ­
tualnej w o jn y  n astąp ićby  m og ły .

W  tego rod za ju  ak cji p rzy g o to ­
w a w cze j sp ecja ln e j w ag i nabiera  
c zyn n ik  p ra cy  ob y w a te lsk ie j. N ie 
pow o ła n ie  ob ecn ie  do życia  rad 
d z ie ln ico w y ch  m u sia łoby  od b ić  się 
bezw ątp ien ia , u jem n ie  na n a leży ­
tym  p rzep racow a n iu  całokształtu  
om a w ia n ych  zagadnień.

N iew ą tp liw ie  R ada M ie jsk a  W ar 
szaw y, dc cen ią  ją c  n a jeżycie
w spólpraeę, zw łaszcza w  ch w ili o -  
beenej, rad  d z ie ln icow ych , p ow o ła  
te rad y  bez  da lszej, n iczym  nie u - 
zasadnionej, zw łoki.

leinie Kino stolicy

K u ra -
lek arzy

Współczesny, kulturalny, człowiek 
nawet wśród najbardziej skwarnego 
lata odczuwa potrzebę wrażeń, po­
trzebę rozrywki, jaką dajo kino. W 
okresie letnim jednak obok atrakcyj­
nych pełnowartościowych programów 
musi ono odpowiadać jeszcze jedne­
mu warunkowi, a mianowicie posia 
dać urządzenia chłpdnicze i wentyla­
cyjne zgodne z najnowocześniejszy­
mi wymaganiami i zdobyczami tech­
niki. Takimi właśnie u rządzeniami 
może poszczycić się kino NAPO

LEON, przodujące komfortem, dobo­
rem programów i dbałością o w ygo­
dę publiczności. Położenie tego kina 
przy najpiękniejszej i najbardziej 
uczęszczanej arterii spaeerowej sto­
licy, jaką są A leje Ujazdowskie, poz­
woli połączyć wieczorny spacer z 
miłą rozrywką i wypoczynkiem w 
chłodnej sali kina, dostępnej dla naj- 
sząrszyeh kół publiczności, dzięki o- 
bowiązującej od wczoraj obniżce cen 
na wszystkie miejsca w okresie let­
nim.

n iarsk ich , W arszaw ę p odzie lon o  
na 65 ok rę g ó w  k on cesy jn y ch . O j  
tego czasu m iasto ba rd zo  in tensy­
w nie się rozw ija ło . Ilość n ieru ­
chom ości w zrosła  o 20 proc., k on - 
cesjon an ow an i k om in iarze z tru ­
dem  n adążali p racy , szczególn ie  
na p ery fer iach . N ow ego podzia łu  } 
p ow ięk szen ia  liczb y  ok ręg ów  <Jo- 
m g a ł się zarówji.o zw iązek  za w o ­
d ow y  p ra cow n ik ów  kom iniarsk ich  
(d o  130 o k rę g ó w ), ja k  i k o rp o ra ­
c ja  kom iniarzy.

P on iew aż postęp u jąca  nada l roz  
b u dow a pow iększa  przeciętn ie 
ilości n ieru ch om ości o 4---S p roc. 
roczn ie. W ładze zd ecy d ow a ły  prze 
prow adzać n ow y  podzia ł na okręg i 
kom iniarskie, k tórych  cy frę  ustala 
się na 92.

K om is ja  radziecka  będzie  je d ­
nak m usiała zająć stanow isko w o ­
bec zg łoszonego przez radnego F. 
D ąb row sk iego  w niosk u , za le ca ją ­
cego m iastu  p o d jęc ie  en erg iczn ych  
starań o prze jęc ie  z p ow rotem  c z y ­
szczenia k om in ów  przez straż o g ­
n iow ą , p rzyn a jm n ie j w  dom ach  
m iejsk ich .

Inne spraw y, k tóre  rozw a ży  ko 
m isja , dotyczą  dalszego zróżn icz­
k ow ania ta ry f w  elek trow ni, g a ­
zow ni i tram w ajach , za p ro jek to ­
w anego przez poszczególn e  k lu by .

A B C  Ż4DAC
W k io s k a c h  R u c h u  

U sp rzedaw ców  ulicznych 
W u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h

M E R L E

M E B L E  S ty lo w a , n o w o cz e sn e
Stolowo, Sypialnie, Gabinety, Sztukj 
pojedyncze, wytworne meble tapicer­
skie poleca firma chrześcijańska 
„Ciężkowski” , Nowy Świąt 64 , tal, 
3.49-85. Wyrób własny. Warunki do­
godne.

M E B L E  ostatnie nowości poleca 
firma chrześcijańska „Ciężkowski", 
Nowy świat 39. Wielki wybór — 
dogodne rozpłaty. Prosimy zapamię­
tać adres: Nowy Świat 39, 1 piętro, 
vls a vis kipa „Pan".

M E B L E  firm a chifze-
śeijąńska „Ciężkowski” , 
Chłodną 16, tel. 2.80-96, 
I-sze piętro. Polega duży 

wybór nqwoczesnych mebli. Warun ■ 
kj dogodne, Sztuki pojedyncze.

£P'

R Ó Ż N E

A A A A A )  C h r z e ś c i ja ń s k ą  f i r ­
m a. G a rd erob ę  s ta rą , męr.ką z a m ie ­
n ia m  n a  b ie lsk ie  m a te r ia ły . B ia łec - 
k j, S k oru p k i 6— 9, te le fo n  731-02 .

A J  W Y T W Ó K K I A  B I E  
L I 2 5 N Y  s f O L S Z E W S K I
Warszawa, Koszykowa 48, polecą 
bieliznę damską, męską, dziecinną, 
pośeielową, piżamy, biustonosze, pa­
sy brzuszne. Firma istnieje od 1012 
roku. 10 proc. rabatu dla okaziciela 
pin. ogłoszenia Sprzedaż detaliczna 
i  hurtowa.
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Dwaj wrogowie
Ostatnie uchw ały Rady Na- 

cze.nej Stronnictwa N arodo­
wego zaw ierają szereg m e bu­
lą c y c h  najm niejszej w ątpli­
wości m om entów . Do nich na- 

akcenty antysemickie, 
^ystępu jące w rezolucjach, do 
” . naieży program przyw ró- 
Sfttia Polsce ziem  odwiecznie 
M U b c h , do nich należy 

eszcie twierdzenie, że zjed -
knńo6,1116’ Jaki.e si? w-inno do- 
. . . w  społeczeństwie pol-

n riU ™ oze ^3'ć zjednocze-
r?1 m ecnam cznym .

K- , a^ m âsi w rezolucjach  
€̂st jednego m o- 

u- Przy ocenie sytuacji 
niJ  ̂ zynaroidowej, uchwały  
r n^TPuklają dostatecznie 
n * ^ d o s tw a  i masonerii w  
rlni* • m iędzynarodow ej 
m . a .dzisiejszego. Rezolucje te 
i  ̂ nowiem o żydostwie 

m i ę dzyń aro do- 
a w Zw,%zku z naszą sytu- 
n:"\ .w e w n ę trz n ą , natomiast 
n iw  ,?rą T'̂ d u.w agę tego czyn 
dzv« ocenie sytuacji m ię- 

nara d0W€j.

na lu - b fak  nie pozw ala zaś 
ceno *?ktywną i rzeczową o- 
IlarL obecn^j sytuacji m iędzy- 
dzn- ” We|' N iewątPliwie bar- 
stwpr^rf!f'n“ In niehezpieczeu- 
politvb XT-nas. j cst zaborcza 
naiżvn Niem iec, godząca w 
sy ^ o ^ ? lei sze nasze intere- 
kim J t  zw i? zana nie z ta- 
i i t y c z c - x “ ym  nstrojem po­
s t a w o ^ ,™  > le m ,l e c ’ . a le  z P o d ; 
niem icdril: . c.elarm . polityki 

M e  w i  —  t r i ­
kach n Z  \sleJszych w arun-
drugim W . no zapom inać o 
które nnm niebezpieczeństwie, 
gim cz^ nf,agraża- T y m dru-
mi< d zv 4 ir o d m  icst akci a
z n . i ^ z a j S  HWel °  ży dost"  a, 
wszelkich zlikwidowania
dowskich j^ n n ik ó w  antyży- 
grożonvrh Przyw rócenia za
ski oh w i ^P iyw ów  żydow - 
jętne ^  Przez um ie-
1 i tyki niemi T ani-e b ł?dów  po 
hly obiekK CkleJ- Jeśli chce- 
ką w i n n f e 1̂  stwierdzić, ja  
Zagrania w c Polska polityka  
szej tr, ZnŁ w  dobie dzisiej- 
WO uś * u*iiny sobie laskra- 
dów • a.domić różnice poglą-
P o ls k ^  ■ zachodzą m iędzy  
]j j 3 .  a. żydam i w ocenie ro­
li śnjy JSZych Niem iec. Pisa- 
dziś i °  niejednokrotnie
to stw ff^ j6 ehcemy powtórzyć
z ależv nie’ że w Pnlsce 
iakp ? a zwalczeniu Niem iec, 
czbi odwiecznej potęgi zabor-

c z ą c e i T̂ “ 1 -S ą s ia d u ją c e j  1 w a l
Dran C1̂ Z w imię hasła 

zaś .n#ch 0 ste n “ żydom  
P n e h i ^ ^  wy ł ? cznie na po- 
w eto 1UA S0?Jalizmu narodo- 
n#18V\ natomiast wszelkie in-
noo _le.m cy  kędą się cieszyły  
P parciem żydowskim  rów ­
nież przeciw Polsce, 
sio* m onienty nie zostały do- 
_ tecznie uwzględnione ł  re- 
\ ucjach Stronnictwa N aro- 
owego. N ależy wyrazić żal, 

stronnictw o Narodow e, nia 
J^ce tak Wielkie zasługi w wal 
ce. z żydostwem  w Polsce, po­
minęło te zagadnienia w ostat­
nich s^ y c h  rezolucjach. Dziś 
nr-wiem. gdy żydzi za wszelką 
cenę starają się ukryć swą i- 
stotną rolę w  obecnych roz­
grywkach m iędzynarodowych,
8 .  ^ticą zlikw idow ać akcie

wsS f miCi,ką- P0d Pozorert wspóinych interesów polŚko- 
zydowskicn przeciwko N iem -
fńw ’ •Jaj kra’5ve oświetlanie ce­
lów żydowskiej polityki m ię- 
d ^ n rro d o w e j jest tym ko­
nieczniejsze

Jan Korolec

9 t r .  3

Ż y d zi grożą dziś Polsce
w imieniu de ioK atyczn̂ ch Niemiec

Wyznanie wiary „Naszego Przeglądu’
( j .  w ) .  P o  ostatn ich  w ystąp ie ­

n iach  k ierow n ik ów  polityk i A n ­
g lii i F ra n cji p o łożen ie  N iem iec 
je s t  bardzo ciężk ie. P rop a g a n d o ­
wo i dyp lom atyczn ie  N iem cy  prze ­
gra ły .

„ C Z A S ”  ok reśla  tak sy tu a c ję : 
J eszcze  n ig d y  w  op in ii m ięd zy n a ­

r o d o w e j a k c je  p o lity k i n iem ieck ie j na 
o d cin k a  G d ań sk a  n ie  sta ły  tak n isko, 
ja k  w  ch w ili o b e c n e j, a z  d ru g ie j s tro ­
n y  n ig d y  nie b y liśm y  w  tak im  p o g o t o  
w iu  obronnym, jak. dzisia j. T o  też  
w sze lk ie  w ia d o m o ś c i  n a d ch o d z ą ce  z 
G d a ń sk a  tra k tu jem y z  ca łk ow itą  z im ­
ną krw ią . P rz y g o to w a n ia m i d c  s tw o  - 
rzenta g d a ń s k ie g o  k orp u su  o c h o tn i­
c z e g o  nikt nas nie p rzestra szy . tak jak  
nie za stra szy ły  nas b u ń czu czn e  m o w y  
p . m in istra  G o e b b e lsa .

Nikt w  P o ls c e  nie c h c e  w o jn y  z 
N iem cam i. A le  z d ru g ie j strony tra - i 
d y c ja  G ru n w ald u  je s t  u r a s  w c ią ż  ż y ­
w a . I jeś li b ęd z iem y  d o  t e g o  z m u szę - | 
ni, t ra d y c ję  tę  p o tra fim y  o d ś w ie ż y ć . . I 

R ów n ież  n a w ią zu je  d o  tra d y c ji 
„ M A Ł Y  D Z I E N N I K ”  w artykule 
p. J. R . p rzyp om in a ją c  słow a kró­
la K azim ierza  J a g ie lloń czy k a  w y ­
pow iedzian e do K rzy ża k ów : :

To te ż  n iech a j N iem cy  p am ięta ją , że 
jeśli —  w b r e w  w o li n a sze j —  narzucą 
nam  w o jn ę , t o  b ęd z iem y  m ieli o  c o  
w a lcz y ć , nie ty lk o  w  ob ron ie  —  i k a z - j 
dy P olak , każde n a w et d z ie c k o  p o i-  j 
sk ie sens te j w a lk i d osk on a le  b ęd z ie  jj 
rozu m ia ło . A  sk o ro  u r o c z y s to ś c i . „D n i i 
M o rz a “  z a c h ę c a ją  d o  zwra.cam a się. 
ku w sp om n ien iom  w ie lk ie j i  p e łn e j

i ch w a ły  p rz e sz ło ś ć , nie o d  r z e c z y  b ę ­
dzie  p rz y to cz y ć  s ło w a , jak ie  p o s e ł kró 
la K azim ierza  Ja g ie lloń czy k a , S cibsr  

| B arzyń ski, w y rze k ł w  r. I 466 d o  K rzy - 
j ża k ów , p o d c z a s  r o k o w a ń  z  nim i o  trak 
I lat p o k o jo w y  jv T o ru n iu : „P o m o r z e , 

z iem ia  chełm ińska i m ich a łow sk a  mu 
| szą n a leżeć  d o  nas b e z  ża d n y ch  w a ­

ru n k ów , a za M a lb o rk  g o to w iś m y  
w s z y s c y  ż y c ie  p o ło ż y ć ” .

N iem cy  zaślep ien i sw ym i żąda­
niam i zapom in a ją  n ie jedn ok rotn ie  
o przeszkodach , jak ie  s to ją  na dro 
dze do ich  zaborczego  celu . A  gdy 
kto nie w idzi przeszkody , tym  ła t­
w ie j się o nią p rzew róci.

Żydzi zd ję li w reszcie  maskę. 
Oto „NASZ PRZEGLĄD1* ataku­
ją c  codzien nym  zw ycza jem  „A B C " 
p isze :

A p rz ec ież  k a żd y  rozu m ie, i e  g d y  
T rz e c ia  R zesza  u legn ie d e m ok ra c jom  
zach od n im , to  o b e cn ie  p a n u ją cy  w  
niej sy stem  u padnie . C zy  A B C  p ra g - 
nie, ab y  to  n a stą p iło  na rzecz s o c ja ­
lizm u 'u t  kom u n izm u ? P od  jed n ym  
w zg lęd em  A B C  m a s łu szn ość . Jeżeli 

N iem cy  się zd em ok ra tyzu ją , a P olska 
p ozosta n ie  a n ty d em ok ra ty czn ą , to  m o 
i e  natrafić  r.a p o w a ż n e  k ło p o ty . Stąd 
jed n ak  w y p ły w a  ty lk o  w n iosek , ie  
P o lsce  k on ieczn a  je s t  d em ok ra ty za c ja

.1)

nie tylko ze względów wewnętrznych, 
lecz i zewnętrznych.

P om ijam y  różne zarzuty, któ­
rych  ja k o  żyd ow sk ich  n ie b ierze­
my w  og ó le  pod uw agę, n aw et ich  
nie cy tu ją c . —  C hodzi n atom iast o 
rzecz bardzo pow ażną, bo o całą  
p lanow ą robotę  żydow ską, która 
w yk orzystu ją c  sy tu a c ję  m iędzyna 
rodow ą, dąży przede w szystkim  no 
zn iszczen ia  ru ch ów  n a rod ow y ch  w  
P o lsce , a poza tym  do zw ycięstw a 
t. zw. dem ok racji, a w ięc  prądu 
id eow o i fin an sow o za leżn ego  od 
żydostw a.

Żydzj ju ż  dziś grożą P o lsce  w 
im ieniu  przyszłych  dem okratycz­
nych  Nemie;j, „p ow a żn y m i k ło p o ­
tam i” . P olsk a  jed n a k  nie po to go­
tow a je s t  p rzeciw sta w ić  się n aw a­
le z Z achodu , aby pod p orzą d k ow a ć 
się m ięd zyn a rod ów ce  żydow skiej, 
—  Polska ma dość; sił, aby u porać 
się z obydw om a w rogam i. A ’'m  
bard zie j będą dziś p rzeciw  P o lsce  
w y stęp ow ać, tym  b ezw zg lęd n ie j 
będziem y m usieli ich  u n ieszk od li­
w ić .

N I E Ś W I A D O M Y C H

P O U C Z Y Ć . . .

j e s t  o b o w i q z k i e m  k a ż d e g o  

k t o  r o z u m i e ,  i ż  o s z c z ę d n o ś c i  

s k ł a d a n e  s y s t e m a t y c z n i e  

z a b e z p i e c z a j ą  p r z y s z ł o ś ć .

P. K. O .

P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E

Wiadomość1 gospodarcze
z  L i t w y

L itew sk i departam ent przem ysłu  
i handlu  u dzie lił p ozw olen ia  na 
b u d ow ę  dużej fa b ry k i fo rn ierów

N a  a z d  t e u t o ń s k i  n a  W s c iió d
x y > przebiegu dziejów

VIII
K s A d a m  n ie  zosta je  przez 

A leksan dra  zrozum iany, w ie lk i je
W  stadium  p ierw otn ym  fa b ry k a  go plan w ym ierzon y  przeciw

będ zie  pracow a ła  na potrzeb y  ryn  
ku w ew n ętrzn ego , z czasem  je d ­
nak, p o  dokonan iu  dalszej rozb u ­
d o w y  fab ry k i, będzie  ona rów n ież 
p racow a ła  na eksport.

W  stadium  rozpatryw an ia  są 
p ro je k ty  b u d o w y  fa b ry k  w łó k ie n ­
n iczych . D otych czas jed n a k  d e ­
partam ent przem ysłu  i handlu  nie 
u dzie lił sw ego  zezw olen ia .

P rusom  zn egliżow an y, za co R osja  
zapłacić m iała ciężk o w  w ieku  
X IX . D ynastia  R om an ow  - H o l-  
stein -  G ottorp , w zm ocn ion a  ciąg  
ły m  d op ływ em  k rw i n iem ieck iej, 
ślepo będ zie  p row a dzon a  do prze ­
paści przez P rusy, g o tu ją ce  k olo ­
sow i rosy jsk iem u  n iew o lę  gosp o­
darczą i w y g ry w a ją ce  sojusz dla 
siebie. W  każdym  razie nie bez

znaczenia b ęd z ie  fakt, ż e  to P o ­
lak  w ysun ął p ierw szy  hasło soli­
darności w szystk ich  słow ian  i k o ­
nieczność przeciw staw ien ia  się 
germ anizm ow i.

TR A K TA T WIEDEŃSKI 
Traktat w iedeńsk i z roku  1815 

pow raca  zn ow u  do stosu nk ów  
daw n ych , od d a ją c  A u strii i P ru ­
som  ziem ie polsk ie, poza t. zw. 
K rólestw em  K ongresow ym . Z aczy 
na się teraz okres z jed n e j stron y  
traw ien ia  n abytych  ziem  przez

Z E R W A N I E  T A M Y  N A  K A N A L E  A L B E R T A  W  B E L G I I

A u strię  i P ru sy , drogą  kon sek ­
w entnie choć p ow oln ie  stosow a­
nej germ an izacji, z d ru g ie j zaś 
strony oba państw a n ien iieck .e  
w alczą o h egem onię w  Rzeszy. 
P rzy  analizie szczegółów  sp otyk a ­
m y różne m etod y : w A u str ii bę­
dzie  to system  M ettern icka. u m ie­
jętnego n iecen ia n ienaw iści n aro­
d ow ośc iow ych  m iędzy  ludam i sw y

sji w yzysk ać je j sukcesów  m ilita i 
nych. a p opych a  w  kierunku Bał­
kan ów  A u stro -  W ęgry , k tóre  
uzysku ją  m andat ok u p a cy jn y  w  
Bośni i H ercegow in ie . P oprzez 
sp rzym ierzon e po p ow yższym  fak  
cie z Prusam i A u stro  -  W ęgry , 
para liżu je  „że lazn y  k an clerz”  
w p ły w y  rosy jsk ie  na państew ka 
bałkańskie, sięga coraz dalej do

mi, szczególn ie na w schodzie , k ló - ekspansji gosp odarcze j dla rozw i- 
cen ia  n iety lk o  * w ięk szych  grup ja ją ceg o  się przem ysłu  n iem ieck ie  
etn iczn ych  m iędzy  sobą ale naw et go, za czym  idzie n ieu ch ron n ie  u- 
w arstw  sp o łeczn ych  w  jed n y m  zależn ienie polityczn e. R ob i je d -  
kraju (1846 r .) w  P rusach  zręcz-|  nak  kan clerz w szystko, aby nie 
ny system  P lottw ella  —  jed n o  I j dopu ścić  do p rzym ierza  frar.cus- 
d rug ie  n ieuch ron n ie  p row a d ziło  ko -  rosy jsk iego , k tórego  ciąg le  
d o  zniszczenia stanu posiadania, bardzo się obaw ia, 
w y n a rod ow ien ia  i narzucenia pa ­
now ania G erm an ów . P róba  w alk i W IL H E L M  II
z m etodam i n iem ieck im i w yraź- i K ied y  do w ładzy  dochodzi, m ło  
nie w-ystąpiła w  postaci rea k cji dy  24 -letn i W ilhelm  II, za ledw ie  
pan slaw istyczn ej w  czasie w iosn y  dwa lata, przy  c iąg łych  zgrzy - 
lu dów , lecz  ta by ła  w  zasadzie tach, to leru je  kanclerza. P otężna 
sw o je j podcięta  przez system  in d yw id u a ln ość m łodego  m on a r- 
M ettern icha (stw orzen ie  np. w  c hy  n ;e  znosi obok  siebie  tak p o -  
tym  czasie i w y g ry w a n ie  an ta go - pu larn ego  E ism arcka. W ilhelm  
nizm u polsko -  ruskiego w  M ało- j j  dąży ju ż do stw orzen ia  z cesar 
po lsce  W sch odn ie j. | stw a n iem ieck iego  m ocarstw a

HEGEMONIA PRUS
K w estia w sp ółzaw od n ictw a

św ia to w e g o ; w  sw ej m egalom an ii 
nie co fa  się przed  n a jw ięce j jas-

państw  n iem ieck ich  o h egem onię k raw y ™  nietaktam i. In teresu jąca
w  R zeszy zosta je  zd ecyd ow a n a  na nas ekspansja  w schodn ia  jeszcze

IK I- V V|f

W id o k  z a la n y c h  w o d ą  t e r e n ó -w , w s k u t e k  z e r w a n ia  t a m y  n a  k a n a le  A lb e r t a ,  n a  p r z e s t r z e n i  o k o ł o  50 0
m e lr ó w .

Ofiary na F. 0. N.
*ZtntSZard C zenstk°w sk i —  16 

Bezinaię- e w n ie n n ie  —  50 
M ick u r _  j  zł gza

epury przez ra-kon certu  Jana K= 
dio.

zl- za słuchanie

Złóż ofiarę
oa F. 0. N.

ProdtiKcia
kauczuku
w e  W t o s z s c i ;

W o b e c  p o m y ś ln y ch  w y n ik ów  u p ra ­
w y w e W ło s z e ch  roś lin y  „ g u a y u le ” , 
ja k o  su ro w ca  d la  p ro d u k c ji kau czuku , 
w e  w łosk ie j g a z e cie  u rz ę d o w e j o g ło ­
sz on y  z osta ł o s ta tn io  d ek ret k ró le w ­
sk i, zw a ln ia ją cy  od  cła  im p ort  nasion  
te j roślin y , ja k  rów n ież  inn ych  m a te ­
r ia łó w  i m a szy n , p o trze b n y ch  d o  u - 
p ra w y , w z g lę d n ie  p ro d u k c ji  k a u ­
czu k u .

Rezerwat
dla żubro-blzordw

B ia łow ieska  d y re k c ja  lasów  
pa ń stw ow y ch  za łoży ła  na p og ra ­
n iczy  nad leśn ictw a supraślsk iego 
i z lo tow ie jsk iego  w  pow . b ia ło ­
stock im  rezerw at dla h od ow li żu - 
b ro  -  b izon ów , k tórych  p ew ną 

ilość posiadam y w F olsce  m. in. 
w  lasach spalskich .

R ezerw a t ten o b e jm u je  120 ha. 
i już jest o toczon y  sp ecja ln ym  
og rod zen iem  z g ru by ch  dyli. W 
n a jb liższych  dn iach  p rzyb yw a  z 
la sów  spalsk ich  5 k rów  i jeden  
b y k  tego gatunku, k tóre zostaną 
w puszczone do rezerw atu .
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Nowe prowokacje w Gdańsku
Hntypohkie napisy wr Wrzeszczu

G D A Ń SK , 1. 7. A k c ja  a n ty p o l­
ska w Gdańsku przyb iera  form y  
coraz ja sk raw sze . I tak pew nego 
dnia tuż przed św iętem  m orza w 
Gdyni na chodn ik ach  we W rzesz­
czu pom ieszczon o napisy, ja k :
..P ollacken  raus aus dem H au s;
Jnden  und Polen  soli der T cu fe l 
holen  (P rze cz  z P olakam i, żydów

i P olaków  n iech  d iabli p o rw ą ) i t. 
p. W  O liw ie  podobne napisy  um ie 
szczon o na składzie polskim , 
czy li w taki sam sp osób  jak  nie 
daw no postępow an o w obec  żydów . 
Z ach ow an ie  N ia m có #  —  a racze j 
h itle ro w ó cw  w obec P olak ów  sta­
je  się coraz bard zie j p ro w o k a cy j­
ne.

korzyść Prus przez ' gen ia ln ego ,si?  DotęgU*  \ się W UZa“
Polityka B ism arcka. P rzez trzy  Ieznieniu  n iety lk ° - ' W «-
w o jn y  austriacko - prusko -  duń 
ską, austriacko -  prusko i fra n cu ­
sko -  pruską, stw orzon e zostaje w 
centrum  E u ropy  groźne w  sw ym  
pędzie  zdob yw czym  C esarstw o 
N iem ieckie, ppd berłom  H ohenzol 
llern ów . S łaba, pożera jąca  się w 
sw ych  w ew n ętrzn ych  antagon iz­
m ach. A u stria  H ab sb u rgów , p ró ­
b u je  ratow ać się przed n ieuch ron ­
nym  upadkiem  unią z W ęgram i i 
urządzeniam i auton om iczn ym .
N iem cy B ism arcka  n ależycie  d o ­
cen ia ją  w artość i znaczenie, b a r ­
dzo w ażn ego dla przem ysłu  Śląs­
ka, i sp ich lerza g ospod arczego  ja ­
ki stan ow i dla n ich  P ozn ań sk ie .
Z aczyn a  się ak cja  n iszcząca stan 
posiadania, w yn arad a w ia jąca  i 
germ anizu jąca, lecz w przeciw sta 
w ien iu  do system u F lottw ella , 
gw a łtow n a  i n iepoham ow ana .
Św iat ku ltu ry  jest zaskoczony ta ­
kim i fak tam i ja k  k om isja  k olon i- 
zacy jna, katow anie  dzieci w e 
W rześni, pow staw an ie  ustaw  w o ­
bec k tórych  trzeba b y ło  u żyw ać 
system u obron y  zastosow anego 
przez D rzym ałę  i t. p. i

ODRODZONE CESARSWO

gier, ale rów n ież B u łgarii i T u r­
c ji, skąd sięga W ilh elm  II na 
BPski W schód  do A z ji M nie jsze j, 
pod p e łza jąc  przez b u d ow ę  koleii 
bagd adzk ie j do Indii. N ie liczy  się 
z nikim  i n iczem , idzie naprzód 
ku sw em u  przezn aczeniu  zraża­
ją c  do sw ego  państw a w szystk ich  
i w szędzie. P rzez potężną rozb u ­
d ow ę  flo ty  h a n d low e j i w o jen n e j 
zaczyna w yp iera ć  A n g lię  z je j 
ryn ków  i n iepok o ić  ją  g rozą  sw ych  
p a n cern ik ów . R az po raz w y g ła ­
sza pełną pu stych  frazesów  m o­
w ę, lecz  korzysta  z każdego, c h o ć ­
by  ch w ilow eg o  osłab ien ia  sw y ch  
przeciw n ik ów . P o  k lęsce R os ji W 
w o jn ie  rosy jsk o  -  ja poń sk ie j, wr- 
dznny w zm ocn ien ie  N iem iec i 
A u str ii bo n astępu je  aneksja 
B ośn i i H ercog ow ifiy . O d cięci od  
m orza, naciskani od p ó łn ocy  S er ­
bow ie  w id ią  sw ą jed yn ą  op ieku n ­
kę w  R osji. D o jrzew a  i u trw ala  
się n iety lk o  p rzym ierze  ro sy jsk o - 
fran cu sk ie , zaw arte już w  roku  
1891, lecz um acn ia  się i p orozu ­
m ienie tych  państw  z A n glią , za 
spraw ą E dw arda VIJ nie m ogące­
go zezw olić  na hegem onię w  E u­
ropie  sw ego bratanka W ilhelm a

L ecz dop iero  teraz w  ca łe j p e ł- II. Cesarz w idzi się ok rążon ym  bo, 
ni św ięc i tr iu m f ekspan sja  od - i porozum ien ie  z W ioch am i za 
rodzonego Cesarstw a N iem ieck ie - spraw ą d y p lo m a cji fran cu sk ie j 
go w  k ierun ku  już n iety lk o  jest ju ż storp edow ane. P ozostają  
w schodn im , ale i p o łu d n iow o -  ja k o  sojuszn ik  słabe, n ie jedn olite  
w schodn im . D la n iej pośw ięca  na- A u stro  -  W ęg ry  i T u rcja . N iem cy 
wet B ism ark  trad ycy jn ą  przy jaźń  W ilhelm a II dnżą do opanow ania
rosy jsk ą , czem u da je  w yraz na 
kon gresie  w  B erlin ie  w r. 1878. 
k iedy  to w ystęp u ją c  ja k o  p ośred ­
nik w  kw estii w schodn iej. po 
w o jn ie  tu reck ie j, nie pozw ala  R o -

E uropy, łudzą się ew entualną 
neutra lnością  A naiu , w ystąp ie­
niem  W łoch  p rze ciw  F ra n c ji i J a ­
pon ii. (D . c. n .).

Polonus
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S ł o w i a n i e  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i
Przyszły upadku naszych pobratymców

N ad daw ną słow iań sk ą D źw in ą  
będ ącą  w schodn im  ram ieniem  
u jść  O dry, a łączącą Z atok ę  Szcze 
em ską z M orzem  P om orsk im , 
w zn osił się g ród  zw an y  W oły n iem  
lub W olinem , k tórą  to n azw ę nie 
tru d n o  jest odn aleźć w  dzisie jsze j 
u rzęd ow ej n azw ie  n iem ieck ie j 
W ollin . W yk op a lisk a  p rze p ro w a ­
dzone w tym  cich ym  dziś p ro w in ­
c jon a ln ym  m iasteczku  u czy n iło  
go  g łośn ym  w  k o lą ch  n a u k o ­
w ych .

P rzen ieśm y się w ięc  na ch w ilę  
w  w y o b ra źn i na p o łożon ą  w  bez­
pośredn im  sąsied ztw ie  W olina , na 
po łu d n ie  c d  gęsto p rzed  w iek am i 
za ludn ion ego  p od g rod z ia  w o liń ­
sk iego, g ó rę  o n ieb a rd zo  p ięk n ej 
n azw ie  W is ie lców . N azw a ta łą czy  
się jed n a k  z późn iejszą , n iem iec ­
ką ju ż  epoką. Za p an ow an ia  S ło ­
w ian , a w ięc  w  p rzyb liżen iu  od 
I X  w ., z k tórego  p och od zą  n a j­
d a w n ie jsze  w yk op a lisk a , aż do 
X III  w ., zn a jd o w a ły  się  tu ty lk o  
g ro b y  n aszych  zapom n ian ych  p o ­
b ra ty m có w .

W o ły ń  n ad  D źw in ą  to leg en d a ­
m i zasnuta W ineta , to  rów n ież  
Jom b sb org  w  języ k u  i tra d y c ji 
sk an d yn aw sk ich  sąsiadów  z za 
m orza . L iczb a  n a zw  tego  d z iw n e ­
go g rod u  n ad  D źw in ą  rzeką dała 
b y  się  jeszcze  p om n oży ć. N ie pod  
n iezb y t gru bą , ch o ć  szczeln ie  
p rzy s ła n ia ją cą  da w n ie jszą  zaw ar­
tość, w arstw ą  n iem iecką .

S ł o w i a n i e  p ó ł n o c n o  - z a c h o d n i  
t w o r z y l i  n i e g d y ś  p o t ę ż n ą  g a łę ź  ea  
ł e g o  s ł o w ia ń s k ie g o  lu d u ,  a z  r a c j i  
s w e g o  ję z y k a  i  k u l t u r y ,  p o w i e d z ­
m y  p r a w d ę ,  p o l s k i e g o  lu d u ,  g d y ż  
z  n im  b y l i  w  i s t o c i e  n a jb l i ż e j  
p o d  k a ż d y m  v T E g lęd em  z w ią z a n i .  
Na za ch od zie  s łow ian ie  le ch iccy  
d ociera li poza  Ł abę, gdzie  w  o k o ­
licach  L iin eb u rga  aż d o  p o ło w y  

X V III p rzetrw a ło  n arzecze  sło 
xvtańskie da w n ego  p lem ien ia  
D rzew ian  i do p ogra n icza  Szlez­
w ik u . A le  je d y n e  w ie lk ie  pa ń ­
stw o, w śró d  słow ian  le ch ick ich  za 
łożon e , -państw o p olsk ie , sięga ło  
n a jd a le j na W o ły ń  nad D źw iną 
po łożon y  raniej w ię ce j w  p o ło w ie  
daw n ego słow iań sk iego  w ybrzeża  
B ałtyku , a i  tutaj sięga ło  ty lk o  r.a 
czas k rótk i (w  X  i w  początk ach  
X II  w . ) .

Z a ch od n im  S łow ian om  le c h ic -  
k im  b a rd z ie j b y ły  w ła ściw e  fo rm y  
u stro jow e- państw  m ałych , m ożna 
p ow ied zieć  o  ce lach  i zasięgu  je d ­
n ego  k an ton u . W  ty m  też tkw iła  
g łów n a  p rzyczy n a  ostateczn ego 
ich  u padk u . N ie znaczy  to, ażeby 
p a ń stw o „kantonalne** b y ło  n ie ­
zd o ln e  d o  sp ełn ien ia  p osta w io ­
n y ch  sob ie  zadań . Z  m a łych  
p ań stw  rozw in ęła  się przecież 
k u ltu ra  p o lity czn a  św ia ta  staro­
żytn ego , k tóra  leży  u  p od staw y  
k u ltu ry  ca łe j E u ropy.

W  dziesięć w ie k ó w  od  początk u  
naszej e ry  a w  p ięć  po upadku

zach odn iego  cesarstw a rzym sk ie ­
go, nie czas już jed n a k  b y ło  na 
sielankę k ró lów  pasterzy  i ro ln i­
k ów , jak  ci k tórych  znam y z H o­
m era. Nie czas b y ło  rów n ież  na 
fed era c je  p lem ien ne, n ie p rzera ­
stające tak sam o d ob reg o  k an to­
nu, w  rodza ju  repu b lik a ń sk o  -  a - 
rystok ra tyczn ych  czy  rep u b lik a ń ­
sko -  k apłańsk ich  u stro jó w  takich  
L uty  ków , zw an ych  także W aleta­
mi, lu b  R an ów  na w y sp ie  R ugii, 
p os ia d a ją cy ch  znaczne w p ły w y  w  
p ew n y ch  ch w ila ch  rów n ież  na p o ­
b lisk im  k on tyn en cie  i w reszcie  za 
ch odn ich  P om orzan , k tórych  f e ­
deracja  o b e jm ow a ła  p lem ion a
h ardzie j ro ln icze  z g łęb i lądu  i 
n adm orsk ie  g rod y  h an d low e, ja k  
S zczecin  i W olin .

N ie czas b y ło  na to zw łaszcza 
w ów czas, g d y  o b o k  rozciąga ło  się, 
od  stron y  za ch odn ie j, śred n io­
w ieczn e  cesarstw o, k tóre  sw ą 
ideę  im peria ln ą  za czerpn ęło  i dzie 
d z iczy ło  p o  staroży tn ym  R zym ie, 
w zm a cn ia jąc  ją  n ow ą  ideą  m isji 
ch rześcijań sk ich  w śród  lu d ó w  n ie  
n a w rócon y ch , ale k tóre  b y ło  ju ż 
od X  w . państw em  n iem ieck im .

T y lk o  p o l s k i e  k r ó l e s t w o ,  z a ł o ­
ż o n e  p r z e z  P ia s t ó w ,  b y ł o  z d o ln e  
o c a l i ć  b y t  p o l i t y c z n y ,  i  n a r o d o w y  
s w y c h  p o b r a t y m c ó w  m i ę d z y  Ł a ­
b ą  i  O d r ą ,  a le  n ie  z n a la z ł s z y  d o ­
s t a t e c z n e g o  p o p a r c i a  n a  m ie js c u ,  
w ś r ó d  p o k r e w n e g o  lu d u ,  z a d a n ia  
s w e g o  w  t y c h  r o z m ia r a c h  n i e  w y ­
p e ł n i ł o  i  o g r a n i c z y ł o  s :ę  d o  z a c h o ­
w a n ia  w ła s n e g o  b y t u  w  c u d n i e j ­
s z y c h  t y l k o  g r a n ic a c h ,  a  w i ę c  n a  
o b s z a r a c h  n a d  "W a r tą , W is łą  i  w  
m a ły m  t y lk o  s t o p n iu  n a d  g o m ą  
O d r ą

B oh atersk ą  epok ą  m a łych  
państw  p ó łn ocn o  -  zach odn ieh  Sło 
w ian, a w ięc  m on arch iczn ego  obo  
d ry ck ie g o  (na obszarze dzisie jszej 
M e k le m b u rg ii), repu b lik a ń sk iego  
lu ty ck ie g o  (n a  zachód od u jścia  
O d ry ), rań sk iego  (n a  R u g ii) rów  
n ież rep u b lik a ń sk iego  z siln ym  
w p ły w e m  k ap łan ów , w reszcie  
zach odn io  -  pom orsk iego  (w  d el­
cie  O d ry  i na W schód od  n ie j) ,  
p rócz  p aru  jeszcze  p o m n ie jszy ch ) 
zw łaszcza w  dzisie jszej B ran den ­
b u rg ii) ,  b y ł w . X  do  X II.

P ań stw a te  p rzew ażn ie  n ie  u leg  
ły  w  b o ju , le cz  pod d a ły  się roz­
k ła d ow i w ew n ętrzn em u , k tóry  do 
piero  u m ożliw ił n arzu cen ie  z zew ­
nątrz w ła d zy  n iem ieck ie j.

P o w o d y  upadku  S łow ian  p ó ł­
n ocn o  -  za ch od n ich  b y ły  n ie ty lk o  
p o lity czn e  ch o ć  tym  sk łonn i je s te ś  
m y p rzyp isać n a jw a żn ie jszą  a 
w łaściw ie  n aw et d ecyd u ją cą  rolę. 
O b ok  tam tych  n ie  p od ob n a  p o m i­
nąć także w a ru n k ów  k u ltu ra l­
n ych  i ściśle z n im i zw iązan ych  
sp ołeczn o  -  g ospodarczych .

Na p o lu  ku ltu ry  m aterialnej, 
d u ch o w e j tak ja k  i sp ołeczn ej 
S łow ian ie  p ó łn ocn o  -  zach odn i 
w yk a zyw a li zaw sze w ie le  w y so ­

k o cen n ych  zalet. T y lk o  że ku ltu ­
ra ta b y ła  zn ow u  zapóźniona w  
porów n an iu  z rozw in iętą  na za­
ch odzie  E u ropy, k tórą  w cześn ie j 
p rzysw o ili sob ie  i w  da lszym  c ią ­
gu ro zw ija li na sw ym  g ru n cie  
N iem cy.

P rze łom ow e  znaczenie w e 
w szystk ich  tych  k ra ja ch  słow iań ­
sk ich  posiada ło  w p row ad zen ie  
chrześciciaństw a, k tóry  to fak t na 
stąpił w cześn iej w  P olsce , aniżeli 
u n ich  zach odn ich  sąsiadów  s ło ­
w iańskich . W  brak u  jed n a k  dosta  
teczn ej siły  p o lity czn e j w łasnej, 
w raz z w p row ad zen iem  ch rześci­
jaństw a, groziła  p o k o jo w a  germ a­
n izac ja . C h odziło  w ięc  o to, czy 
zm ianę k u ltu ry  m ożna przeprow a 
dzić bez jed n oczesn e j zm ian y na 
rod ow ości.

Z ag adn ien ie  to inaczej zostało 
rozstrzygn ięte  na w schód  i na za­
chód  od  O dry . A  z w e jśc iem  do 
c y w iliz a c ji ch rześcijań sk ie j, za ­
ch od n io  -  eu rop e jsk ie j, trzeba  się

b y ło  śp ieszyć, g d y ż  d łuższe zapóź 
n ien ie  zw iększało  p rzew agę p rze ­
ciw n ika . N ie m ożem y  rów n ież  za­
pom in ać, że b u d ow a  w ie lk ieg o  
państw a, ja k im  b y ło  od początku  
w  m yśli i czyn ie naszych  p ierw ­
szych  P ia stów  pań stw o polsk ie , 
m og ła  się rów n ież  op ierać  ty lk o  
na n ow e j, p ow szech n e j cy w iliz a ­
c ji, g d y  daw n em u , k o n se rw a ty w ­
n em u  p ogań stw u  od p ow ia d a ły  le ­
p ie j d robn e ustroje .

S ł o w i a n i e  p ó ł n o c n o  -  z a c h o d n i ,  
k t ó r z y  n i e  u s ły s z e l i  d o ś ć  w c z e ś n ie  
w y b i c i a  s w e j  g o d z i n y  d z i e j o w e j ,  
w n ie ś l i  w  p o s a g u  z w y c i ę s k i e j  p a ń  
s t w o w o ś c i  i  k u l t u r z e  n i e m i e c k i e j  
w s z y s t k i e  s w e  w a r t o ś c i  i  ca ł>  
s w ó j  d o r o b e k  c y w i l i z a c j i ,  b e z  k t ó  
r y c h  h i s t o r y c z n y  r o z w ó j  d z i s i e j ­
s z y c h  w s c h o d n i c h  N ie m ie c  b y ł b y  
w p r o s t  n i e  d o  p o m y lś e n ia .

Na w zgórza ch  zapadłej... w  
przeszłość W in ety  jest o  czym  po­
m yśleć.

K . T.

Z  teatcu o. teatcze

Mał iść zdemaskować
TEATR MAŁY: „Ostrożnie, świeżo 
malowane** —  komedia w 3-ch aktach 
■— Renś Fasichois

W ystarczyłoby o tej sztuce powie­
dzieć, że napisał ją rasowy Francuz, 
a grają dobrzy artyści — Polacy, że 
wobec tego espiret gaulois w połącze­
niu z polskim humorem daje całość 
nader sympatyczną, którą obejrzeć 
warto.

Gdyby to komuś nie wystarczało —  
trzeba dodać, że temat komedii jest 
dia zwykłego widza egzotyczny, saty­
ra choć nie ubłaganie demaskująca 
małomieszczański świat pojęć i oby­
czajów —  jednak pozbawiona jadu ł 
złośliwości, liryzm utrzymany na po­
ziomie najpoprawniejszych form prze­
jaw ów  uczuciowych, proporcja mię­
dzy charakterami czarnymi i jasnymi 
—  właściwa t. zn. z nadwyżką ,,jas- 
ności“ ), wreszcie „happy end" —  
„miłość wszystko zwycięża** cnota 
zawsze górą“  —  słowem amalgamat 
przyjemny i wartościowy.

Tendencja sztuki jest przejrzysta, 
postawa moralna je j autora —  jasna 
i przekonywująco zaakcentowana.

Tę miłą i dobrą sztukę —  miło i

dobrze grają panie: H Buczyneka
(świetnie uchwycony typ podstarza­
łej gęsi), J. Kurylukówna (przemiła 
Amelia), Stepniówna, T. BohdaikSha
(doskonała Urszula) i H. Parysiev7fcz 
(kulturalna Janina Grepeaux), oraz 

panowie: doskonały w roli doktora 
gadarin J. W loszczerowicz, kultural­
ny i opanowany jak zawsze G. Su­
szyński, St. Grolickł, J. Kaliszewski 
(b. miły i naturalny młody malarz), 
S. Butkiewicz (wyrazisty Carhex). 
Właściwe dekoracje opracował St. 
Śliwiński.

Reżyseria w wytrawnych rękach 
E. Wiercińskiego. st. g.

Szwaczka polska
w radi?) sswsrizkw

W  rad io  sztok holm skim , o d b y ł 
się koncert znanej śp iew aczk i pol 
sk iej A d e lin y  C zapskiej, która 
w ykonała szereg  utw orów ' k om po­
zy torów  p olsk ich , m . in. M on iu sz­
ki, S zym an ow sk iego i R óżyck iego

P O L S K I E  ' A L K I  E T N O  G R A F I C Z N E  N A  W Y S  'I T A W I E  W  N O W Y M  J O R

W  p a w i l o n i e  p o l s k im  n a  W y s t a w ie  Ś w ia t o w e j  w  N o w y m  Y o r k u ,  z o s t a ła  z o r g a n iz o w a n a  s p r z e d a /  w y r o b ó w  artystyczn ych  o  m o t y w a c h  
l u d o w y c h .  W ś r ó d  s z e r e g u ‘ i n t e r e s u j ą c y c h  e k s p o n a t ó w  t e g o  s t o is k a ,  z w r a c a ją  p o w s z e c h n ą  u w a g ę  p o l s k i e  la lk i etn ogra ficzn e  z n a n e j  
.a r t y s tk ł  m a la r k i  p .  S t e f a n i i  Ł a z a r s k i e j  p r z e d s t a w ia ją  o n e  s t r o j e  l u d o w e  z e  w s z y s t k i c h  r e g i o n ó w  P oisk i, a w ięc  K r a k o w i a k ó w ,  
Ł o w i c z a n ,  K u r p ió w ,^ H u c u łó w ,  G ó r a l j ,  K a s z u b ó w ,  K u j a w i a k ó w  i t . d . N a le ż y  nadm ienić, żc pani Ł azarska  podczas w o jn y  ś w i a t o w e j -  

. z a p o c z ą t k o w a ł a , ;j y „ P a r y ż u  w y r u b  a r t y s t y c z n y c h  la lę k  z  m a t e r ia łu ,  k t ó r e  c i e s z y ły  s ię  d u ż y m  p o w o d z e n i e m  w  w i c iu  kra jach , w y p i e ­
r a j ą c 'b a n a l n e  la lk i  p o r c e la n o w e .  Ń a  z a ję c i a c h  la lk i  H u c u ła  i  H u c u ł k i  o r a z  „ K a s z u b k i “  i „ P a i m y  M ło d e j z Krakowa**.

Bibliografia
Szewczenki

Nakładem Ukr, Tow . Nauk. w War­
szawie wyszedł XVI t. pełnego wyda­
nia dział Tarasa Szewczenki, poświę­
cony bibliografii, jest to _ przegląd 
wszystkich wydań utworów Szew­
czenki za cały okres 98 lat i wykaz 
prac bibliograficznych o Szewczence 
w opracowaniu Włodzimierza Doro- 
szenki.

Z łóż ofiarą 
na F. 0. N.

9xfor4 jakiem nie znamy
i jego twórca Lord Nuffieid

Q O xsford zie  m ó w i się zawsze, 
ja k o  o najstarszym  m ieście  u n i­
w ersyteck im  w  A n g lii, słyn nym  
ze sw ych  przep ięk n ych , s ty low y ch  
gm ach ów , w  k tórych  m ieszczą się 
nie m niej słyn ne zakłady  n au k o­
we. T o  też m oże w ie le  osób ze zdu 
m ien iem  usłyszy  o  w ielk ich  zm ia­
nach , k tóre  nastąpiły  za rów n o  w  
tym  m ieście, jak  i jeg o  n a jb liż ­

szych okolicach .
W  ciągu  ostatnich  niespełna 

dw udziestup ięciu  lat O x ford  stał 
się centru m  przem ysłu  sa m och o­
d ow ego  i chociaż stare bu dynk i 
u n iw ersy teck ie  i co llege  pozo­
sta ją  ja k  d a w n ie j pełn e pow agi,

M orris M otors.
W ielk ie  zm iany, k tóre  zostały 

sp ow od ow an e  n ieb y w a ły m  uprze 
m y słow ien iem  O x ford u  i je g o  oko 
lic sa dziełem  jed n eg o  człow iek a , 
L orda  N u ffie ld , m ulti - m ilion e ­
ra i m agnata sam och od ow ego, a

to u lice  m iasta zaroiły  się ob ok  j jed n ocześn ie  n a jbard zie j szczodre
studentów  n o w y m  elem entem  —- 
pracow n ik am i w ie lk ich  zakładów

O L S  S T K F . i N I 81)
DZIEWCZYNA,
S AMOCHÓD j PIES

P O W I E Ś Ć

Fncklad f ń  wrysowany Eugeniom  Bziudurgo

—  Przecież to jest drzazga za m ojego biur­
ka! —  zaw ołała. —  Przed dwom a dniami, gdy się 
paliło w m oim  pokoju, pan m ajor ją podniósł 
z podłogi i schował... Byłam  ogromnie zdziwiona, 
zresztą i teraz nie rozum iem , co co pan to zrobił.

—  W zią łe m  na pam iątkę —  uśmiechnął się 
m ajor obracając kaw ałek drzewa w cienkich 
kształtnych palcach.

—  Co za nonsens! —  oburzyła się ciotka Betsy. 
Rozbaw iony, Cranbourne wrzuszył ram ionam i. 
  Tylko pozorny, proszę pani, bo ta drzazga

z biurka panny Janet m oże nam opowiedzieć du­
żo ciekawych rzeczy.

—  Słucham y! S łu c h a m y !  —  zapiszczała Yiolet. 
M ajor podniósł w1 gorę kaw ałek drzewa.
  Proszę zadać sobie trochę trudu i przyjrzeć

rnn się dokładnie. To jest przedni kant blatu, pra­
w d a? Jeśli sio nie m vlę, Janet m ów iła, że przed 
w yjściem  z pokoju biurko zam knęła na klucz. 
Gzy tak, Janet?... A  teraz proszę się przypatrzyć

kto z państwa dostrzeże coś 

drzewa Andersow i, który

dokładnie, może  
szczególnego.

W ręczy ł kaw ałek  
siedział najbliżej.

— No, z jednej strony jest trochę zwęglony —  
pow iedział Anderson.

—  ‘A z  drugiej? —  dopytywał się Granborune.
— N ie rozum iem ...
—  Przecież drugi bok jest niedotknięly og­

niem —  w ytłum aczył m ajor. —  A  tu widzi pan 
ślady uszkodzenia^ To m usiał być twardy ostrj 
przedm iot, bo na drzewie pozostały rysy i zadra­
śnięcia. Teraz niech pan sobie wyobrazi, dyrekto­
rze: że. biurko nie spaliło się. Coby pan powie­
dział, gdyby dostrzegł to uszkodzenie?

— O, do diabła! —  zaw ołał Lytton Praycott, 
W sta ł, uśm iechnął się szeroko i dodał ze szcze­
rym uznaniem : —  Z pana m orowy chłop, panie 
m ajorze! Już rozumiem . Ktoś chciał przemocą 
otworzyć biurko!

' hL Oczywiście! —  podchwyciła Janet. Podbie­
gła do Andersa, obejrzała uważnie listewkę. —  
W u je k  jeszcze nic nie w idzi? Przecież to jest ja ­
sne! Ktoś wsadził w szparę ostry twrardy przed­
miot i próbow ał podważyć blat albo wyłam ać za­
mek.

—  0 ,  do kroćset!... —  jęknął Anderson. — Ale  
co z tego wynika, do stu par w iedźm ? Co to ma 
wspólnego z całą sprawą?

—  I to jest bardzo proste —  odparł niewym u­
szenie Cranbourne. —  Coś było w szufladzie, co 
nęciło włam ywacza. Prawdopodobnie śpieszył się

bardzo, robił to nieostrożnie, uszkodził biurko, 
więc je podpalił, by zatrzeć ślady.

—  No, patrzcie państwo...! —  zaw ołała ciotka 
Betsy szeroko otwierając zdziwione oczy.

Cranbourne ciągnął z uśm iechem :

—  W szystko  jest m ożliwe, praw da? Trzeba  
przyznać, że wybór sposobu do zatarcia śladów  
był trafny... i nawet dowcipny. Może nasunął mu  
ten pom ysł palący się papieros, który Janet zo­
stawała przez zapom nienie w popielniczce.

—  A  widzisz, dziecko, zawsze ci m ów ię, nie 
pal tyle! —• wyśpiewała um ierającym  głosem  Y io ­
let.

—  Ach, dajcież mi spokój z tymi papierosa­
m i! *— odcięła się bardzo podniecona dziewczyna 
i zwróciła się do m ajora : —  K to  to  m ógł zrobić?

—  Przypadkowo na to w padłem . Z początku  
to było tylko podejrzenie... Panie Praycott, pan 
będzie łaskaw usiąść, bo to ciągłe chodzenie przed 
o czim i jest trochę denerwujące.

— Przepraszam ... —  m ruknął zmieszany A m e­
rykanin i usjadł.

Cranbourne znów się uśmiechnął.

-  Proszę popatrzeć, jak pan Praycott siedzi.

go filan trop a  czasów  obecn ych .
L ord  N u ffie ld , k tóry  przed 

otrzym aniem  tytu łu  lordow skiego. 
n azyw ał się W illiam  M orris, rozpo 
czął sw ą n iezw yk łą  karierę  jak o 
skrom n y m ech an ik  i w łaścicie l 
m ałego sk lepu  z row eram i z O x- 
fo rd . W  r 1912 W illiam  M orris za 
łoży ł m ałą m on tow n ię  sa m och o­
dów , a późn iej przyszła  m u genial 
na m yśl —  stw orzen ia  typu ,,po- 
p u larn ego“  sam ochodu  —  ; to sta 
lo się podw a lin ą  jeg o  n iezm ier­
n ego  bog actw a . Zak łady  M orris  
M otors w yp u szcza ją  ob ecn ie  prze­
szło 2.000 sam och od ów  tygod ., a 
ich za łożycie l jest jed n y m  z n a jb o  
gatszych  lu dzi św iata, a zarazem  
i je d n y m  z n a jbardzie j szczod ­
rych  o fia ro d a w có w  na ce le  pu ­
bliczne.

O blicza ją , że L ord  N u ffie ld  ofia  
ro wał. na ce le  sp ołeczne 14 m ilio ­
n ów  fu n tów . W śród  d łu g ie j listy  
o fia r  z łożon ych  przez tego m agna 
ta na p ierw szym  m ie jscu  stoi U - 
w ersytet w  O xford zie , k tóry  otrzy  
m ał na ce le  fu n d a cy jn e  przeszło 
trzy  i p ó ł m ilion a  fu n tów , drug ie  
m ie jsce  za jm u ją  fu n d a cje  dla pra 
co w n ik ó w  zak ładów  M orriY a. da 
le j szpitale, a w  szczególn ości szpi 
tale d la  dzieci, i w ie le  innych . 

T eraz zn ów  opin ia  angielska zo-
Z d z iw ie n i  ty m i s ł o w a m i,  w s z y s c y  s p o jr z e l i  n a  stała poruszona w iadom ością , że

m łodego człowieka, który zerwał się jak oparzo­
ny i zaczął oglądać swój fotel.

—  Ależ nic, panie Praycott! Niech pan sie­
dzi' —  zaw ołał Cranbourne. —  Chodzi m i o to 
właśnie, by pan siedział.

(D .  c . n . ) .

L o rd  N u ffie ld , idąc za g łosęm  
czasów , p rzezn aczy ł pó łtora  tn ilio 
na fu n tów  na stw orzen ie  p la có ­
w ek rek rea cy jn y ch  i od p oczy n k o­
w y ch  dla żo łn ierzy  arm ii te ry to ­
ria ln ej, m ilic ji (o b e cn y  p o t.ó r ) i 
in nych  rod za jów  bron i.



E r. 1 6 ?  -  " n f      A B C  -  NOWINY CCDIJS^NE   Stfr. S

N A  W S Z E L K I E  Z A K U S Y  N A S Z E G O  Z A C H O D N I E G O  S Ą S I A D A ,  W Y C I Ą G A J Ą C E G O  C H C I W Ą  R E K S  P O  O D W I E C Z N I E  P O L S K I E  Z I E M I E ,  

M A M Y  J E D Y N I E  Z R  O  Z U M I A Ł A  D L A Ń  O D P O W I E D Ź  -  S I L E .  

A  W I E R Z Ą C  W E  W Ł A S N A  S I Ł E  I  S Ł U S Z N  O Ś Ć  N A S Z E J  S P R  A W Y ,  S P O K O J N I E  O C Z E K U J E M Y  N A  R O Z W Ó J  W Y P A D K Ó W .  Z A S K O ­

C Z Y Ć  S I E  N I E  D A M Y .  B O  N A  S T R A Ż Y  C Z U W A  O Ż Y W I O N A  M O C N Ą  W I A R A  W  Z W Y C I Ę S T W  A  N I E P O K O N A N A  A R M I A  P O L S K A .

^^^^Prycho d cze n ko

r o l s K :  e  p a n c e r n i k i

F l o t y l l a  t r a w le r ó w

Oj nie zisrzta, bre&a mnlH
Oj, nie zierzta, bracia mnili,
Gdy wom mózi,
Że na Warnji polskie życic 
Legło doumo w grobzie.

Przejdziesz Warnjo wzdłuż i w poprzek,
A tar” Bogu dzianki,
Wszandzie, wszandzic insiuchota 
Polski mowy dźwanki.

Tam słuchała polski pacierz,
Polskie spsiewy, tony,
Tam łużyźnio polski rolnik 
Płodne swe zogóny.

Wjenc nie zierzta, gdy wom mózió,
Że tam  nima,
Bo nasz lud jest na wskroś polski,
Jck la śwanto ziemnia.

Zbiór polskich pieśni Indowych z W arm iL  

A U G U S T Y N  S T E F F E N

O b j a ś n i e n i a :  w. 1: zierzta —  wierzcie, w. 7: łu-

sluchota —  usłyszycie, w. 8 : dźwanki —  dźwięki, w . 16: 

śwanto —1* święta.

O k r ę t  p o d w o d n y  R . P . „Ż b ik **

spua-w^,  <f ?SClei zda jem y sobie 
szei ' “ eC2yw istego  stanu n a - 
b i t n i e ? ^ ? 7 m orsk le3- Coraz do- 
kład- i, " do nas p r z j '-  
Państ - °5 Zynan w tej dziedzinie 
zrałci^* rnor^k ĉh- A le  jeszcze nie
nik W  zadnyrn z P °^ rę cz-
m orz St0T^  om ów ień  znaczenia 
cai , ’ "e So w ie lk ieg o  w p ły w u  na 
d ów  ro zw o ju  życia n aro­
w ie t  n am ’ p °la k om , już na la ­
na •• w inna b y ć  w szczepio
ta iń ilar° Wn  ̂ Z m /,ym i p rzed m io - 

, ^ a jo m b ś ć  n a jistotn ie j-
spraw  morskich.

de USJrny Prieć otw arte  oczy  prze 
i '” r&Zystkim na rzeczyw isty  stan 

ustawienie flo t  w o jen n ych  
n  bałtyck ich .

ad zw ycza j c iek aw e i znam ienne 
3 W ynurzenia w iceadm ira ła  n ie - 

m aryn arki w o jen n e j 
. v °n  T rotha w  książce p. t. 

\ e b e it des D eutschtum s und 
W eltm eer". W łaściw ie  w yn u - 
E. zaw arte w  tej książce nie 

^ y ^ g a j ą  kom entarzy. A u tor  p i­
sał sw ą książkę n ie  dla dziennika 
rzy  za gran iczn ych  i d la tego też 
m e u k ryw a  on agresyw n ego cha­
rakteru  m orsk ie j po lityk i „T r z e - 
c iej R zeszy".

Jego zdaniem  —  linia brzego- 
Wa> to nie granica zamykająca na 
r e d ,  l e c z  wielkie, przez Boga zbu­
d o w a n e  w r o t a ,  które musi otw o­
rze v f* iia narodu. Tą właśnie uro 
g ą  n a r ó d  m o ż e  w yjaw ić swoją si­
łę nazewnątrz i okazać ją tam, 
g d z ie  s ię  decj dują losy świata".

D ale j zn a jdu jem y, że d ecyd u ją ­
ce znaczenie dla k ierunku rozw oju  
narodu n iem ieck iego  m ają syste­
m y rzeczne, p rzecina jące kraj n ie­
m ieck i. W ystarczy  ty lk o  w y o b ra ­
zić sobie —  pisze da lej autor —  
e -y tor .u m  n iem ieck ie  w  oderw a-

° d  trZCCh gran ic> k tóre są nam
obecn ie  n arzucone w brew  natu ­
rze, a w ów czas potra fim y  zrozu- 
mme, że w ie lk ie  rzeczne system y 

n n, W ezery  i E lby  w skazują  
nam drogę po przez M orze P ót- 
nocne na szerokie przestrzenie 

la ow e, że Odra i W isłE w ołają 
as ne Bałtyk, że w ielki nurt Du

Ui kn°R  d r° gi naszeg°  r0zw 0-
rv h«vł anom  i da lej, na obsza-

m i c S "  J“ 4 P°Ia
r a  Wis)J i “ t i « z -
stem ^ -T ' nUm n ie m teckim , a sy­
tych  szlaiG W lsły  i est jed n ym  z 
w s l a z u f  W WOdnych’ k ' - e
l i z i o w -  V m em ieckiem u  im peria ­
lizm ow i k ierunek  je K0 ekspansji.

r e a ln a  p o lit y k a  m o r s k a
I to pisze nie jak iś tam  podrzęd ­
ny dziennikarz, lecz  v iccad m irał 
m arynarki n iem ieck ie j.

K siążka ta jóst n iezb itym  dOWB 
dcm , żc „T rzecia  R zesza" dążyć 
będ zie  do ca łk ow itego  op a n ow a ­
nia B ałtyku.

D alej —  rzecz znam ienna dla 
..p ok o jow o  usposobion ego sąsia­
d a " —  p rzed w ojen n a  k on cep cja  
im perialistyczna (na k tórej się 
N iem cy zrcs/.t.ą p o tk n ę ły ), naz­
wana popu larn ie  lin ią B erlin  —  
Bagdad, nie upadla, lecz przyśw ie 
ca coraz jaśn iej „T rzecie j R zeszy".

O statnie zbro jen ia  m orskie N ie­
m iec ściśle  potw ierdza ją  p ro ­
gram  u jaw n ion y  przez w iceadm i­
r a ła  von  Trotha, jed n ego  z n a j­
w yb itn ie jszych  o fice ró w  m ary­
narki n iem ieck iej. Dziś n ie  w y d a ­
je  się nam, że flota  m orska, która 
g orą czk ow o bu du je  się w  stocz­
niach „T rze c ie j R zeszy " m a być 
ty lk o  obron ą  w ybrzeży  n iem iec­
kich  i strażniczką pok oju .

D ążenie do opanow ania B a łty ­
ku przez flo tę  n iem iecką zn ajdu je  
sw o je  potw ierdzen ie  w  bu dow ie 
sp ecja ln ie  przystosow an ych  do 
tego celu  jed n ostek  bo jow y ch  
k tóre pow in n y  znaleźć zastosow a­
nie w p ły tk ich  w odach  B ałtyku. 
Ś w iadczy  o tym  też —  jak  piszą 
sami N iem cy —  duża ilość lekkich  
k rążow nik ów , przystosow anych  
sp ecja ln ie  do w alk i na M orzu  P ó ł­
n ocn ym  i B ałtyku. A  g orączk ow e 
fo rty fik o w a n ie  K ła jp e d y  i n ieuda­
ny „za m a ch " na neutra lność W ysp  
A b o  - A lan dzk ich  św iadczy  0 tym  
n a jlep ie j.

*

G dańsk jest w dalszym  ciągu 
punktem  zapalnym , n a k tóry  są  
sk ierow an e oczy. ca łego  świata. 
W y reżyserow an e p row ok a cje  n ie ­
m ieck ie  p ow tarza ją  się z każdym  
dniem . C ierp i na tym  ludność poi 
ska,- zam ieszkała w  od w ieczn ie  
polsk im  m ieście.

Jak p ow in n iśm y n apraw dę za­
reagow ać na te c iąg łe  szykany, 
podsycan e przez m ow y  panów  
G oeb b e lsów ?  |

O t ó ż  w y s t a r c z y ł o b y  z ja w ie n ie  j 
s ię  w  G d a ń s k u  p o l s k i e g o  p a n c e r -  j 
n ik a  z k i lk u  m n ie js z y m i  j e d n o s t ­
k a m i  b o j o w y m i ,  b y  u m i lk ły  b u r ­
d y  i r o z d m u c h a n e  ż ą d a n ia ,  b y  
z n ik n ę ły  s w a s t y k i .  A  m o w a  p . 
G o e b b e ls a  n i e  m i a ła b y  m ie js c a  w  | 
p o l s k im  p o r c i e .  G d a ń s z c z a n ie  w r ó  j 
e i l i b y  d o  n o r m a ln e j  p r a c y ,  a  b l u f f  
i  n ie c n a  p r o p a g a n d a  m is m ie c k n  
s p a l i ł a b y  n  > n e w c e .  I  jeszcze

jed n o : rdzenni G dańszczanie dzię­
k ow a lib y  P o lsce  za takie za łatw ić 
n ie spraw y.

T o  je s t  r e a ln a  p o lity k a  m orska, 
od p ow ied n ia  do polsk ie j ra c ji sta 
nu. T akim  język iem  p ow in n iśm y 
przem aw iać, jeśli ch od zi o  k w e ­
stie m orskie. T akim i argum enta­
mi p rzem aw iały  m ocarstw a, zaw ­
sze odnosząc pożądany skutek.

P an cern ik  ze sw ym i potężnym i 
działam i daleko m ocn ie j przem a­
w ia do zapalonych  g łów , niż d y p lo  
m aci. Bp przedstaw ia sobą realną 
siłę i jest n a jw id oczn ie jszy m  czyn  
n ikiem  potęgi państw a.

I takie za łatw ienie  spraw y ta - 
n ie jb y  nas k osztow a ło ! (P o d a ję  to 
do w iadom ości tych, k tórzy  będąc 
na w ysok ich  stanow iskach  nega­
tyw nie u stosunkow ali się do spra 
w y rozbu d ow y  polsk iej flo ty  w o ­

jen n ej i do  dziś nie chcą pojąc po 
w agi zagadn ien ia ).

N iem cy  dobrze  rozum ieją  jak  
g roźn ym  sta łby  się dla nich roz­
w ó j polsk ie j flo ty  w o jen n e j na 
B ałtyku . T o  też ba czn ie  śledzą na­
sze posunięcia  w  tej dziedzinie i 
skrzętn ie n otu ją  każde niem al 
p rzem ów ien ie  w  sw o je j prasie fa ­
ch ow e j. Aż zdum ienie  ogarnia, 
gdy  się czyta np. w „M arin ę Rhnrt 
sch au " —  o fic ja ln y m  organie n ie ­
m ieck ie j m aryn arki w o jen n e j —  
dos łow n e  przem ów ien ie  G enera­
ła S osn kow skiego lub A dm irała  
Św irsk iego. Szkoda, że w  p o l­
sk iej prasie o tym  tak skąpo.

W iele  się zrzucało na bark i spo­
łeczeństw a, jeś li chodzi o flo tę  w o­
jenną. ż e  sp ołeczeństw o nie rozu ­
mie, że nie docenia  znaczenia m o­
rza itd. itd. Czas n a jw yższy  z tym  
sk oń czyć! S p ołeczeń stw o już zro­
zum iało istotę polityk i m orskiej.

Z rozu m iało  n ie w  pam iętnych  
dn iach  m a rcow ych  b ieżącego r o ­
ku, ale trzy lata temu, w p łaca jąc 
na F undusz O brony  M orsk iej, 
u ch w ala jąc  liczn e  rezo lu cje  o p o ­

trzebie program u w ojen n o  - m o r ­
sk iego i stałego zorganizow anego 
św iadczenia  na ten cel. I dziś po 
w yb u d ow a n iu  ok rętu  p o d w ó d n s -  
go „O r z e ł"  —  b u d u je  ścigacze. 
T rzeba  porozm aw iać z chłopem , 
r o b o ‘ ” :k irm , uczn iem , inżynierem  
—  a każdy z n ich  da od p ow ied ź  
w  te j lub innej form ie , że flota 
w ojenna jest nam  potrzebna i 
dziw i się, że jest tak n iew ielka . 
T y lk o  ciała u staw odaw cze nie w i­
dzą tego. I pom yśleć, że ty le  w y  tę 
żonej pracy, w łożon ej dla uśw iado 
m ienia m orsk iego przez L igę M or­
ską i K olon ia ln ą  i czo ło w y ch  przed 
staw icie li spraw  m orsk ich  p o p ro ­
stu nie am ortyzu je  się. B o do dziś 
b rak  ustaw y o rozbu d ow ie  flo ty  
w o jen n e j!

Cóż jest w arte  bu d ow an ie  bez 
zabezpieczen ia? Stanie się pastwą

ży w io łu  lub łupem  zaborczo uspo 
sob ion ego  sąsiada.

Na przedstaw icielach  społeczeń  
stwa w  S ejm ie  spoczyw a teraz od 
pow iedzia ln ość, że n ie ma p o d o b ­
nej ustaw y.

Jeśli rów n o leg le  ze św iadcze­
niam i społeczeństw a na FO M  nie 
p ó jd zie  poparcie  Rządu w  form ie  
system atyczn ie i p lan ow o zorgan i­
zow anej rozbu dow y  P olsk ie j M a­
rynarki W ojen n ej o ogóln ym  tona 
żu 150.000 ton —  to kw estia na­
szej siły zb ro jn e j na m orzu  bę ­
dzie przegrana.

N ie pow in n iśm y się w  tej p ie ­
kącej spraw ie zasłaniać obecn ą  
sytuacją , bo sytuacja  m oże się w 
ten lub inny sposób rozw iązać, a 
każdy dzień stracony w rozb u d o ­
w ie  naszej floty  jest co fan iem  się 
w stecz

Polska ma obow iązek  w y b u d o ­
w ania silnej flo ty  nie ty lk o  w  o -  
baw ie przed flotą n iem iecką, ale 
pon iew aż m usi się liczy ć  także z 
istn ieniem  na Ep.lt.yku szerr ru 
flo t  o znaczeniu  drugo - i trzec io ­
rzędnym .

N A J M Ł O D S Z Y  K R Ó L  Ś W I A T A

K o n t r t o r p e d o w ic c  „ W ic h e r * *

N ie w ą t p l iw ie  n a jm ło d s z y m  m o n a r c h ą  ś w ia t a  j e s t  s y n  t r a g i c z n ie  
z m a r łe g o  w  k w ie t n iu  b .  r .  k r ó la  I r a k u ,  G h a z i ,  k r ó l  F a iz a l  I I ,  k t ó ­
r e g o  W id z im y  n a z d ję c iu  w  t o w a  r z y s t w ie  r e g e n t a  I r a k u  A m i r a  A b *  

d u ła ,  p r z e d  p r z e ja ż d ż k ą  s a m o c h o d o w ą .
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Bolesław Lewandowski

M uzyka Japońska
W  n a rod ow e j m u zyce  ja p o ń ­

skiej, is tn ie ją ce j już od  przeszło 
tysiąca lat, a o d g ry w a ją ce j n iez­
m iern ie  don iosłą  ro lę  w  życiu , k :ó  
rego jest n iezbędną częścią sk ła ­
dow ą  —  m ożna w yróżn ić  dw a 
g łów n e  style: m u zyk ę k la syczn ą  i 
m u zyk ę popu larn ą.

> G A > G A > K U
M uzyka k lasyczn a —  o b rzę d o ­

w a, t. zw . „g a  -  ga _ 'k u “ , jest n a j­
starszą fo rm ą  m u zyk i ja p oń sk ie j. 
P och od z i jeszcze  z czasów  w p ro­
w adzen ia  do Japon ii p ierw szy ch  
e lem en tów  cy w iliza c ji ch iń sk ie :. 
M uzyka ta n ie znała ani in d y w i­
dualnej tw órczości, ani co za tym  
idzie k on k u ren cji i w sp ó łz a w o d ­
nictw a. N ie  w ystęp ow a ł w ięc  w  
n iej m om ent ew o lu cji. W ręcz  prze 
ciw n ie, w iern ie  przech ow yw an a  
w  cerem on ia ch  d w orsk ich  i re li­
g ijn ych  u roczystościach  b u d y j-  
skich, za ch ow a ła  do dziś dnia sw o 
je  n iezm ien ion e  ob licze . B ije  od 
niej re lig ijn a  p ow aga , jakaś m i­
styczna potęga  i u roczystość. S tyl 
tej m u zyk i jest d osyć  sk om p lik o ­
w an y  i w y m a g a ją cy  od  w y k o n a w ­
ców  du żych  u m ie jętn ości tecbm cz 
nych.

R ow m e, jak  „g a -g a -k u " , lecz 
p och od zen ia  rdzenn ie  ja p oń sk ie ­
go jest m u zyk a  i ch ór  w tó ru ją cy  
d r a m a t o m  r e l i g i j n y m

rumian
O bok  tego  ro zw ija ła  się m u zyka 

p o p u la r n a ,  k tóre j rozk w it p rzy ­
pada zw łaszcza  na czasy h e g e m o ­
n ii S iogu n ów  (X II  —  X IX  w ie ­
k u ), k iedy  to M ik ad o został od ­
sunięty  od  rządu  i od  styczności 
z narodem . M u zyk a  ta u k szta łto ­
w ana zupełn ie  n iezależn ie  od  „ g a -  
g a -k u ", b y ła  znaczn ie od n ie j 
prostsza i ła tw ie jsza  techniczn ie. 
W zam ian  za w y zb y c ie  się k o m p li- 
k acy j tech n iczn ych  rozw in ęła  
przede w szystk im  stronę w zruszę 
nlow ą, dążąc do w yrażan ia  n a j­
prostszym i! środkam i n a jsu b te l­
n ie jszych  i n a jróżn orod n ie jszy ch  
odcien i u czu c iow y ch . Ł ączon o  ją  

•fzęsto z tańcem , k tóry  nie p o d le ­
ga jąc w p ły w o m  obcym , zacho­
w ał sw o ją  oryg in a ln ą  fo rm ę  i cha 
rakter, osiąga jąc p rzy  tym  n aj­
w iększą doskon ałość ze w szyst­
kich tań ców  na D alek im  W sch o­
dzie. W te*n sposób  pow sta ło  sław ­
ne „K ab u k i“  (p e w n e g o  rod za ju  
dram at lu d o w y ).

Z a rów n o  „ g a -g a -k u “  ja k  i m u ­
zyka popu larn a p os łu g u ją  się zes­
połam i ork iestra ln ym i, sk ład a ją ­
cym i się z drzew a  (n a jrozm aitsze  
odm ian y  f le t ó w ) ,  in stru m en tów  
stru n ow ych , jak : s jam isen y  ( r o ­
dzaj naszej lu tn i), b iły  (ro d za j 
m a n d o lin y ), k o t ‘a (rod za j l ir y ) ,  
oraz p erk u s ji (w  szczególn ości 
b ę b n ó w  i g q n g ó w ).

P ow ażn ą  ro lę  w  m u zyce  ja poń ­
sk iej o d g ry w a ją  rów n ież p ieśni 
ch óra ln e  recy tow an e  przez chór, 
z łożon y  g łów n ie  z ko-biet. T reścią  
ich  są g łów n ie  starożytne baśnie i 
podania.

N ie  m n ie j c iek a w ? są pieśni so­
lo w e  —  p sa lm odyczn e d ek la m a­
c je  ja poń sk ich  tru bad urów  i w a j- 
de lotów .

M U Z Y K A
K A M E R A L N A

W  d o m o w y m  zaciszu h odu je  
się inny rodza j m u zyk i, różnej ud 
poprzedn ich , a którą ochrzcić  
m oźn a by  m ian em  absolu tnej m u ­
zy k i sam ej d la  siebie sp o jon e j 
n ierozerw a ln ie  z czystym  p ięk ­
nem  i jed n ocześn ie  p rzepojon a  
n iem  zupełn ie. N arzędziam i je j 
są d w a  in stru m en ty : k oto  i s je k u - 
haci. Jest to p e w n e g o  rodza ju  
m u zyk a  kam era ln a  D uet ty ch  
d w ó ch  in stru m en tów  n a jczęście j 
w  połą czen iu  ze śp iew em  k o cist- 
ki (d z ie w czy n y  ja p oń sk ie j ćw i­
czącej śię w  sztuce g ry  na k o to ) 
jest zupełną doskon ałością .

Tlytm m u zyk i ia p oń sk ie j jest 
b. u rozm aicon y , g d yż  n ie  zna 
m etra i p odzia łu  na rów n e  sobie 
jadn ostk i taktow e.

P O D S T A W Y  T O N A L N E
S p e cy ficzn e  p ism o n u tow e  prze 

ch n w yw an e  na starych  perga m i­
nach  ok reśla  jed yn ie  charakter 
ozd o b n ik ó w  i og ó ln e  zarysy n a j­
w yższych , śro d k o w y ch  i najn iż­
szych  d źw ięk ów .

P rócz  tego istn ie je  cała  m oc

zn ak ów  w sk a zu ją cych  odcien ie  
w yk on a w cze . T ru dn o by nazw ać 
pism o takie dok ładnym  lu b  ścis­
ły m ; a jed n a k  w szelka dow oln ość  
lu b  im p row iza cja  jest w  Japon ii 
b ezw zg lęd n ie  n iedopuszczalna!...

W b re w  pa n u ją cym  ogó ln ie

cie  tak dobrze, iz  n - e  m a  t e r a z  
m ia s ta , w  J a p o n i i ,  k t ó r e b y  n i e  p o ­
s ia d a ło  k i lk u  o r k ie s t r .  P ow sta ją  
rów n ież  szkoły  p row a dzon e na 
w zór  Z achodu .

P e d a g o g  eu ropejsk i insta lu je  się 
na D alek im  W sch odzie , w irtu oz

Tadeusz Morawki

W  w a  cs o  p i s k i  fan iec
S y t y a c j s  przed staw ia  się trag i­

cznie.
K ażdy , kto choć w  n a jm n ie j?  

szym  stopn iu  z a in t e r e s o w a ł  s ię  
sp raw am i p o lsk ieg o  b a lą t u , s z k ó ł ,  
czy  n o w y m  n a ryb k iem  t a n o c z -

przek on an iom  o  jednogłosow o.sej k o n ce r tu ją cy  zd ob yw a  coraz sz e r . ; nym , zda je  sob ie  dob rze  sprawę,
mii7:vkl wsrłinrlnipi iannńękn ____+______  :   _ j _ll t ____ ' i r a____ t: . j__  - j  __i.m u zy k i w sch od n ie j, jąpońska
m uzyka k lasyczna „g a -g a -k u "  po_ 
siada coś w  rod za ju  h arm on ii. Są 
to akordy  zbu dow an e na k w a r ­
tach, bardzo  m ało zróżn iczk ow an e  i 
i nie m ające, ja k  h arm onia eu ro ­
pe jsk a  znaczenia fu n k cy jn eg o , 
le cz  służące do stw arzania praw ie  
n iezm ienn ego tła dla m elod ii, i 
M uzyka popu larn a n ie zna h ar­
m onii, jest w y k o n y w a n e  przez ze ­
społy instrum entalne unlsono.

P od staw y  ton alne  m elod ii są 
odm ienn e w  ,,g a -g a -k u “  i m u zyce  
pop u la rn e j. „G a -g a -k u “  posługu ­
je  się s ied m iom in u tow ym i gam a- 

m id iaton iczn ym i o b u d ow ie  przy  
p om in a ją ce j nasze t o n a c je  k o ś c i c l  
n e .  N atom iast m u zyk a  popu larna 
op iera  się na p e n t a t o n ic e ,  która 
w ystęp u je  w  d w óch  ‘ odm ianach , 
od p o w ia d a ją cy ch  p od  w zg lęd em

sze teren y, i na odw rót, Japon  
czyk  _ w y k o n a w ca  i k om p ozytor,
chfcąc sprostać n ow y m  zadaniom , 
p o  w ied zę  i u m ie ję tn ość  m u zycz­
ną podąża na Z ach ód .

N A R O D O W Ą  
M U Z Y K A  J A P Ó r S K A

Jednak  w  ostatn ich  czasach  w y  
tw orzy ła  się w Japon ii reak cja  i 
p rzeciw  w szech w ład n em u  panow a 
n iu  m u zyk i eu rop e jsk ie j. W y ra zi- | 
cie lam i n o w y ch  ten den cy j są m ło -  I
dzi k om p ozytorzy : A k ira  I fu k u b e ,; u zdoln ion ych , przed  ta lenty  p o l-

ją k  straszliw ie je st ten  odcin ek  
sztuki p o lsk ie j zażydzony . N a zw i­
ska, n ie pseudon im y, po lsk ie  są 
tu n ieh yw ałą  rzadk ością  i w ia d o ­
m o zgóry , że g d y  się to tyczy  
Polki, zostanie zrob ion e  w szy st­
ko, ab y  w y b ic ie  się je j ,  ch o ćb y  
b y ła  n a jzd oln ie jszą , staw ało się
nie lada trudnością . Z resztą  w
tych  zu bagn ion ych  w arun k ach
jest rzeczą dość ła tw ą  w ysu w an ie  
na p ierw szy  p lan  ży d ów ek , ch o ć ­
by , ja k  p rzew ażn ie  byw a, rrmiej

S h ik io  H ir a o .  Y o r u s u n e  M a t s u -  
d a ir a ,  Y a s u f i  K io s e ,  I s o t a r o  S u k a -  
ta , S l iu n k ic h i  M it s u k u r i  K o j i r o  
K o b u n e  i in n i .

N a c z e ln a  id e a  ty ch  k om p ozyto ­
rów  aa s ię  u jąć  w sposób następu ­
ją cy : t r a d y c y jn a  m u z y k a  ja p o ń s k a

,  •. i je s t  d la  n i c h  z a  p r o s t a  i z a  s k o s t -znaczenia emocjonalnego oczy wis- i 1. , r
« « « » „ ,  n la I a 5 e u - o p e j s k ą  n a t o ­

m ia s t  niezdolna d o  d o k ła d n e g o  
w y r a ż e n ia  m e n t a ln o ś c i  ja p o ń s k i e j .  
C hodzi w i ę c  m łod y m  k o m p o zy to ­
rom  o  s t w o r z e n ie  n o w e j  m u z y k i  
japońskiej, kt^raby byłą nie tyl* 
s y n t e z ą  japońskiej tradycji a e u ­
r o p e j s k i m i  ś r o d k a m i ,  i l e  r o z w i ­
n ię c ie m  t r a d y c y jn e j  m u z y k i  ja p o ń  
s k i e j  n a  d r o d z e  a n a lo g i c z n e j  d o  
e w o l u c j i ,  j a k ą  p r z e b y ł a  m u z y k a  
e u r o p e js k a  o d  c z a s ó w  k l a s y c z n y c h  
d o  e p o k i  d z i s i e j s z e j .  T o  są ten den ­
c je , k tóre k p m p o z y t o - z y  ja p o ń s c y  
u siłu ją  o b e c n i e  r e a l i z o w a ć .

• m m m m

c ie  n ie  k on stru k cy jn ego  naszem u 
m a jorow i i m in orow i.

W P f . Y W  M U Z Y K I  
E U R O P E J S K I E J

W  początkach  ery  M eizi, przed 
60 laty , gdy  zaczęło się w p ro w a ­
dzanie do Japon ii e lem en tów  c y ­
w iliz a c ji eu rop e jsk ie j, w p row ad zo
no rów n ież  m u zyk ę europejską, 
p rzede  w szystk im  niem iecką. 
O r k ie s t r a  e u r o p e js k ą ,  posiad a ją ­
ca instrum enty  ca łk iem  odm ienne 
od japoń sk ich  p od b iła  serca m ło ­
dzieży  i p rzy ję ła  się na tym  gru n-

skie. Z w ażm y, że d roga , ja k ą  tan­
cerka m usi p rzeby ć, b iegn ąca  p o ­
przez szkoły , p ierw sze w y stęp y  i 
p ierw sze  tou rn će  p oza  gran ice  
kra ju , je s t obstaw ion a  w  sposób  
za d z iw ia ją cy  p rzez  elem ent, n ic 
z naszą k u ltu rą  i du ch em  nie m a­
ją cy  w sp ó ln ego .

Jednostka  n a rod ow ości p o l­
sk iej, k tóra  pośw ięca  się tem u 
ciężk iem u  za w od ow i, ju ż  od 
p ierw szego  krpku  n ap otyk a  ludzi 
ob cy ch  sob ie  d u ch e jp  i  w ręcz  vyro-

S K Ó R Z A N A  G A L A N T E R I A

Piotr ORZESZEK
M A R S Z A Ł K O W S K A  3 9  A

P lac Z baw icie la  
P rzy jm u je  w sze lk ie  obstą lu nk i 
i  rep era cje  p o  cenąch  n iskich .

mm
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go n a s t a w io n y c h ,  a  z a z n a c z y ć  trze  
ba, że w rog ość  taka jest zaw sze 
w p rost p rop orc jon a ln a  do  je j u -  
zdoln ień . N ie liczne  szkoły  b a le to ­
w e , ja k ie  w  P olsce  istn ieją , prze ­
w ażn ie  są p row a d zon e  przez ż y ­
dów k i. T aka P rusicka , K ru k o w ­
s k a , P iotrow sk a , n iech a j n ikogo 
n ie zw odzi po lsk im  brzm ien iem  
n azw isk, osław ion a  R uth  Sorel,—  
oto szkoły  n a jczęście j w ym ien ia ­
n e  w  prasie, czem u  zn ów  d ziw ić  
s ię  nie m ożna, b o  asem  dzien n i­
k a r s k im  W  tej dziedzin ie  je s t  żyd  
L iński, k tóry  dok łada  w szelk ich  
starań, aby  u rob ić  op in ię  p u b li­
czną ja k n a jp rzy ch y ln ie j dla sw o ­
ich  w sp ó łw y  zn aw czyń .

t l  su k o l e  tak iej w pa jan a  jest 
natu raln ie  ku ltura taneczna, da ­
leka  od  tego, cob y śm y  polsk im  
n a z w a ć  chcieli.

C zyż m ożna się dziw ić, że nau ­
ki, pob iera n e  w  szkołach  ż y d o w ­
sk ich  za b ija ją  in dyw id u a lizm  i 
po lsk ą  odrębn ość, za ak cen tow a­
ną w  tańcach, przez w ro g ą  nam  
obcość  „k u ltu rk i11 ży d o w sk ie j?

C zyż m ożna się dziw ić, iż w  
ty ch  w arun kach  do p ra w d ziw e j 
rzad k ości n a leży  u jrzen ie  tan­
cerki, na k tóre j tw órczości tane­
cznej nie znać siln ego w p ły w u  i 
n alecia łości ob cy ch , ch oćb y  to się 
ty czy ło  u tw o ró w  rdzenn ie  p o l­
sk ich ?

Jak o p rzyk ła d  ty ch  sm utnych  
n a lec ia łośc i p rzy toczyć  trzeba 
im prezę, zakro jon ą  na szeroką 
skalę, k osztu jącą  Skarb  Państwa 
ok o ło  m ilion  złotych . Jest n ią  
u tw orzen ie  przez R os ja n k ę  N iży ń - 
ską P o lsk iego  B aletu  R ep rezen ta ­
cy jn eg o . R osja n k a  n arzuciła  u lw o  

— i * — — " i * 1"  P*

Znaczenie morskicfi baz operacyjnych
w  w a lc a  o  p a n o w a n i e  n a  B a ł t y k u

Ju ż sam a ilość  m orsk ich  baz o- 
p era cy jn y ch  na Bałtyku  św iadczy  
o zn aczen iu  tego m orza w sensie  
p o lity czn ym  i stra teg iczn ym . A c z ­
kolw iek  g e o g ra ficzn ie  w ew n ętrz­
nie, b y ło  i je s t  on o zaw sze o tw a r­
te dla tego, kto posiada  na nim 
silną f lo tę  w ojen n ą . Już w  zara­
niu dzie jów , k om ięg i s łow iań sk ie  
tow arzy szy ły  k orabiom  duńskim  w  
w yp raw ach  na B rytów , w iod ły  b o ­
je  z W ik ingam i, albo też w  przy ­
m ierzu  z nim i bron iły  się p rzeciw  
obcym  n ajeźdźcom .

D A N I A  r  S Z W E C J A  -  
D A W N E  P O T Ę G I  

N A  B A Ł T Y K U
Za czas‘ów  k ró low e j E lżbiety , 

A n g licy , pod  osłon ą  sw ych  ok rę­
tów  w ojen n y ch , w ied li ożyw ioną  
w ym ian ę gosp od a rczą  z R os ją , u- 
ży w a ją c  ja k o  bazy ba łtyck ie j N a r­
w y, w czym  P olska, n ie posiada ­
ją ca  flo ty , n ie  m og ła  im p rzesz­
kodzić . A le  w brew  temu co się 
często  m yśli, za rów n o  cesarstw o 
n iem ieckie, ja k  i P ru sy , rów n ież 
tej flo ty  n ie m iały , czego  dow o­
dem je s t  choćby  w ysłan ie  w su ­
kurs cesarzow i n ie liczn ych  ok i‘ę- 
tów  zygm un tow sk ich . które póź­
n ie j bezużyteczn ie  zn iszcza ły  w 
W ism arze .

T oteż  D ania  i S zw ecja , a potem  
—  od  czasów  P iotra  W ie lk iego  i 
R o s ja  —  by ły  do końca 19-go w. 
jed yn ym i potęgam i m orskim i na 
B ałtyku. I d op iero  w czasach  p óź ­
n ie jszych , gdy .,F Io lten vere in “  do­
p om ógł do zrea lizow an ia  idei T ir - 
pitza —  N iem cy  rów n ież  uzyskały  
da lekom orską flo tę  w o jen n ą . Po 
w o jn ie  z Japon ią  w skutek ciężk ich  
s t r a t ,  pon iesion ych  w P orcie  A r 
t u r a  i pod Cuszim ą. R o s ja  p rze ­
s t a ła  być w ielkim  m ocarstw em  
m orskim . S zw ecja  zaś i D an ia  p o ­
w oli zeszły do roli m ałych  państw  
n eu la rln ych . W ła śc iw ie  w ięc ju ż 
w p ierw szych  la tach  b ieżącego

— ^ m m m m m m

stu lecia . N iem cy  .pan ow ały  na B a ł­
tyku praw ie, że n iepod zie ln ie .

N I E M C Y  O B E J M U J Ą  
P R Z O D O W N I C T W O

P an ow ały  jed n a k  byn a jm n ie j 
nie dzięki przew ad ze  liczeh n e j, bo 
ich  flo tą  m iała różn orodn e i da le­
kie zadania stra teg iczn e , p o leg a ­
ją ce  ra cze j na obron ie  M orza  P ó ł­
n ocn ego  po d ru g ie j stron ie  Ju- 
tlan d ii. Jeś li, m im o to, w czasie  o- 
sta tn ie j w o jn y , udało się N iem ­
com . p rzy  pom ocy  kilkunastu  o- 
krętów  lekkich  (k rą żow n ik ów  1 
k o n trto rp e d o w có w ), szach ow ać 
ba łtyck ą  flo tę  rosy jsk ą , to jed yn ie  
d la tego , że ta ostatnia , w skutek 
pew nych  zaniedbań , a także w sku­
tek p odp orzą dk ow a n ia  je j  d o w ó d ­
cy  g en era łow i d ow odzącem u  a r ­
m ią p rzezn aczon ą  do obron y  Pe­
tersb u rga  i R ew ia , zachow yw ała 
się zu pełn ie  b iern ie  i m im o sw ej 
p rzew ag i nie p rzedsięw zię ła  żad­
nej p ow a żn ie jsze j o p era c ji zaczep ­
nej.

R o s ja n ie  tłu m aczy li się w p ra w ­
dzie, że N iem cy m ogli w każdej 
ch w ili p rzerzu c ić  z M orza P ó ł­
n ocn ego  na B ałtyk  przez K anał 
K ilońsk i sw e siły  ciężk ie —  n ow o­
czesn e n adpancern ik i i k rą żow n i­
ki pan cern e  —  jednakże taka ope% 
ra c ja  m iałaby tylko sp oradyczn y  
i k rótk otrw a ły  charakter, gdvż 
„H o e h se e flo tte "  nie mogła prze­
cież  og o ła ca ć  M orza P ó łn ocn eg o  
ze sw ego ciężaru  gatu n k ow ego. 
P oza tym zaś p rze jś c ie  ęsłjadry 
c iężk ie j z W jlhclm shaypti _plo B u ­
g u  za ję łob y  co n a jm n ie j P z tę jl  
dni. P rzez ter. cząs m oźnaby do­
konać nie je d n ę j pom yślnej op e ­
ra c ji prgećiw  w ybrzeżu  n iem iec­
kiem u.
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B Ł Ę D Y  R O S J I
A le, jak  rzekliśmy*' flota  ro sy j­

ska by ła  bierna, a i przed w ojną 
nie p o tra fiła  p rzyg otow a ć sobto 
od p ow ied n ich  podstaw  o p e r a c y j­
nych  w  L ib aw ie  i R ydze. P ierw sza  
z n ich  by ła  gotow a  i została  ew a­
ku ow ana przez w o jsk o  w p o czą t­
kach  w o jn y . D ruga w n gó le  n ie j 
była  od strony m orza p rzygotow a- j 
na do obron y  i służen ia  za poetsta- i 
wę dla w ięk szych  okrętów , D zięki ; 
tem u flo ta  rosy jsk a  m iała bazy w j 
g łęb i Zatoki F iń sk ie j (H e ls in g - I 
fo rs , R ew el i K ro n szta t), zam ar­
za ją ce j na o g ó ł w  ciągu  4 —  5 m. 1

w roku, i tym  sam ym  o p e ra c je  je j  
by ły  je szcze  bard zie j u trudniane.

S Y T U A C J A
D Z I S I E J S Z A

W  dob ie  d z is ie jsze j, sy tu acja  
po lity czn a  na Bałtyku zm ieniła  
się zasadn iczo . Z am iast czterech  
państw  —  N iem iec, R o s ji, S zw e­
c j i  i D anii —  je s t  ich d ziew ięć  —  
doszły  bow iem  —  P olska , L itw a , 
Ł otw a , E ston ia , F in la n d ia . R o s ja  
straciła ' w ięk szość  sw ego  w ybrze­
ża i og ra n icza ć  się m usi do głębi 
Zatoki F iń sk ie j (ok o ło  200 km. li­
nii b rz e g o w e j) , z K ron sztatem  ja ­
ko hazą g łów n ą  i niem al jed yn ą , 

i P raw da , że p ow stan ie  K anału B ia- 
: łom orsk iego  łą czy  dziś tę bazę z 

A rch a n g ie lsk iem  i P ó łn ocn y m  0 -  
ceanem  L od ow atym  (baza P o lia r- 
n o je ) ,  ale przez kanał m ogą p rze ­
p ły n ą ć  ( i  to ty lko la tem ) jed yn ie  
lekkie, jed n ostk i f lo ty  —  kon frtor- 
p ed ow ce  i  okręty  p odw odn e .

F in lan d ia  ma sw oje  bazy w 
H els in k a ch  i Turku  (A b o ) ,  przy  
czym  d em ilita ryza cja  W ysp  A lan - 
dzkich  pozbaw iła  ją  m ożn ości ko­
rzystania z tego  za w iłego  i nie- 

| zd ob ytego  lab iryn tu  k d k u  tysięcy  
I w ysp. w ysepek  i skał. W  ch w ili o- 

b ecn e j, gdy  zagadn ien ie  rem ilita - 
r y za c ji tych  w ysp  zosta ło  m iędzy 

| nią a S zw ecją  u zgodn ione, A lan- 
1 dy odzysk u ją  sw e daw ne zn aczc- 
j nie stra teg iczn e , jak  za czasów  o- 
j sta tn ie j w o jn y , gdy  R o s ja n ie  po - 
f  sp ieszn ie  u staw ia li tam  baterie  

ciężk ie, tw orzyli porty , p rzystan ie  
i lotn iska m orskie. D latego też 
p ro tes tu ją  dziś przeciw k o reem ili- 
ta ryzacii w obaw ie, aby w obcym  I 
lieku w yspy  nie stały się groźn ą 
pozyć.ią, fla n k u ją cą  w yjśp ie  z Z a­
toki F iń sk ie j.

Bazy szvyedzkio zn ajdu ją  się w 
Sztokholm ie. K a r lsk rcm e  i G ote- 
horku, a nadto jest kilka u m ocn io ­
nych stanow isk  w S zw ec ji P ó łn o c ­
nej (Zatoka B o tn ick a l oraz na 
w yspach  G ctland i O tand i przy  
w y loc ie  Sundu. E ston ia  posiada  
jed ną bazę w  T allin ie . Ł otw a  dw ie 
—  w R ydze i L ibaw ie  (ch oć flo ta

je j  je s t  m in im aln a ). Bazy te sta ­
n ow ią  p ozosta łość  po R os ja n a ch , 
L itw a ani je d n e j. D an ia  bazu je  
sw ą flo tę  g łów n ie  w K openhadze 
i w  zatoce  K jog e , gdzie  s ieć  f o r ­
tów , rozs ia n y ch  nad cieśn in am i, 
panuje nad n a w ig a cją .

B A Z Y  N I E M I E C K I E
P o zosta ją  N iem cy . Ich  głów na 

baza ba łtycka  je s t  dziś zarazem  
g łów n ą  p odstaw ą op era cy jn ą  i ar­
senałem  ca łe j flo ty . M ieści się o- 
na w K ilon ii u w sch od n ieg o  w y­
lotu K anału  K iloń sk iego , a o b e j­
m u je szerok i system  fo r ty fik a cy j 
nadbrzeżnych , s ię g a ją cy ch  aż po 
F ehm arn  i R ugię. System  ten 
w iąże się tu z drugim  —  k tórego 
ośrodk iem  je s t  św in io u jś c ie , czy li 
Szczecin , kryty  przez dzia ła  na 
w yspach  U znań i W olin . P otem  
n astępu je  przerw a  aż do P iław y, 
która, pospołu  z K rólew cem , da je 
w ygodn ą  bazę w Zalew ie F rys- 
kim.

O statn io  p rzybyła  je szcze  K ła j­
peda na Z a lew ie  K urońskim , a 
nadto N iem cy  rozbu d ow u ją  Stolp 
(S łu p sk ) m iędzy K ołobrzeg iem  a 
g ra n icą  polską, w u jśc iu  P iaśn icy. 
T en  ostatn i port o czy w iśc ie  ma 
być p rzystosow a n y  tylko do sil 
lekk ich  —  torp ed ow ców  i ś c ig a - 
czy oraz lo tn ic tw a  m orsk iego.

rom  ba letow y m  cech y  czysto  
w schodn ie , u jaw n ia jące  się naw et 
przy  odtw arzan iu  zasadniczych  
tań ców  polskich .

I to b y ł balet, k tóry  w  ce lach  
p rop a g a n d ow ych  w yk a zać  m iał 
nasz d orob ek  taneczny w  P aryżu  
i w  L on dyn ie .

W  k ra ju  p. L iń sk i u rabia ł o p i­
nię, p a da ły  słow a en tu zjazstycz- 
n ych  za ch w y tów  i d op iero  w y ­
cin k i z pism  za gran iczn ych  u jąw - 
n iły , że sław etna im preza za w io ­
dła na ca łe j linii.

W  tym  rok u  p rzeży liśm y  n ow ą  
w y p ra w ę  —  na konkurs taneczny 
do B rukseli.

Z espół, jak i w yru szy ł z E olski, 
b y ł  w  w ięk szości sw o je j, n a tu ra l­
n ie, żydow sk i, choć n azw iska  r p ó -  
w iły  co  innego. W  skład w ch o ­
d z iły : pp. G obińska, k tóra  na*y- 
w ała  się poprostu  Szenker, L er - 
ska —  L e jzerow icz , M an ów n ą —  
G odberg , R osenów n a — R ozen - 
cw a jg  i t. d.. Na okrasę parę  Po­
lek .

O piek u nem  nad tym  zespołem  
zostaje naturalnie p. R csn er, n a ­
z y w a ją cy  siebie G en era ln ym  In s­
p ek torem  K on k u rsów  M iędzyn a­
rod ow y ch , w  istocie im presario  i 
dyk tator na teren ie  n ie ty lk o  W a r­
szaw y, lecz  ca łe j P olsk i Q p o c h o ­
dzeniu je g o  chyba pisać n ie trsę- 
hą. S ek u n du je  rop  d ru g i ..k rzew i­
c ie l p o lsk ie j sztuki ta n e czn e j"  p. 
O renstein . S p ra w ozd aw ca  praso­
w y  ten  sam, co zw yk le !

Znane ch y ba  ju ż  są czyte ln i­
kom  ocen y  sędziów  brukselsk ich , 
fe row a n e  w śród  w zbu rzon e j yvi- 
dew ni, k tóra  g łośn o  w yraża ła  b w o  
je  n iezad ow olen ie . Ł atw o  się ń p - 
jn yślić , iż ju ry  sęd ziow sk ie  stóp? 
dało się przew ażn ie  z ży d ów , tym  
razem  dla odm ian y  b e lg ijsk ich .

N ielada trzeba b y ło  b y ć  ta len­
tem, ( je ś li się n ie b y ło  ży d ó w k ą ), 
aby  uzyskać d obrą  lokatę. P o tra ­
f iły  to u czyn ić  Polki! K w a p isze w ­
ska, P ok rzyw iń sk a , Ocimkównra 
p od b iły  serca B elgów .

Sukces to n ielada, to też d z iw ­
nym  jest, że  prasa polska przesz­
ła nad tym  d ziw n ie  obojętn ie , N ie­
liczn e  g losy , pełn e su p erla tyw ów  
dla tancerek  po lsk ich  u ton ęły  w  
m orzu  obo ję tn ości. N ietru dn o zro ­
zum ieć! G d y b y  tak... panna Szer.- 
ker, G od berg , L e jzerow icz ...

B łąd, choć późno, trzeba n ap ra ­
w ić.

M uszą się szerokie rzesze d ow ie  
dzieć, jak im i P olsk a  dyspon u je  
n ow y m i talentam i, k ló re  m im o 
c iąg ły ch  p rzeciw ień stw  i u tru d ­
nień, p otra fiły  w y b ić  się i w y k a ­
zać, że w  pracy  nad polsk im  ta ń ­
cem  u czy n iły  ba rd zo  w ie le  i k tó ­
ro m ogą się poszczycić  d orobk iem  
w łasnego układu , s to ją cy m  na 
w ysek im  poziom ie artystyczn ym . 
S zk od liw e  w p ły w y  szkół żydów  
sk ich  nie w ycisn ę ły  sw ego sp ecy ­
ficzn ego  piętna.

C h cąc od rob ić  szkodę  w yrządzo  
ną obo ję tn ośc ią  prasy, postaram y 
się w  ciągu  n a jb liższy ch  n u m e­
rów  pism a naszego skreślić  m ożli 
w ie n a jp ełn ie jsze  sy lw etek i n a ­
szych  n ow y ch  gw iazd  tanecznych .

P a m ię ta j! R ow ery  A . R Y 3 0 W 3 K 1 E .
G O , Leszno 26, tel. 11-95-34 S Ą  

N A JL E P S Z E !

N O W Y  G M A C K  A K .  H A  K U .  Z A G R .  
W E  L  W G  W I E

Z A K Ł A D  
W Y R O B o W  B L A C H A R S K IC H

S T ,  M 1 Q U N
D łu g a  Nr, 29.. te l. 11 .62-14

Krycie, reparacja i konserwacja da­
chów dowolnymi materiałami. Ceny 

p rzystęp n e

W e  L w o w i e  o d b y ła  t ’ r  u r o c z y s t e  p o ś w ię c e n ie  n o w e g o  — ■ g m a e b u  
A k a d e m i i  H a n d lu  Z a g r a n i c z n e g o .



w a ż n e  p y t a n i e

Z a k l i n a c z  m u c h
M I E D Z Y  r S A M I

—  Szanowna Apelacjo —  
rącząt szczupły blondyn z 
oacz- ami, p Leonard W y ­
płosz. —  Kary i pomsty żą­
dam na łobuza, któren mnie 
dwadzieścia złotych gwizdnął, 
na wstyd naraził, oraz domo­
we ognisko zanieczyścił.

Sama rzecz miała miejsce 
jeszcze zeszłego lata, wiec w

mojego mieszkania na No­
wem Bródnie ten oto niejaki 
pan Antoni Zdziebko.

Przyszedł w charakterze me 
chanika do zlewu, któren sic 
mojej żonie gęstemy pomyja- 
my zatknął.

Nie mogie powiedzieć, ko­
lanko przepchał jak sie pa­
trzy, forsę wziął i staropol-

P ow iedz, dobrze b iegasz?

K R Ó L E W S K A
p r z y g o d a

g i J S f t  SfUŻblst?> k ^ la  b e l -

P r z e z ^ i a Pb ? ° ŻJ ,Ło J b y w a n c i 
szy d_ °°Sm tc . P rzy b y w -

ka- k ró : 1 Z I T 50  mia3leCZ"
s^ ó i  p 0 C a„  ' g 3f Cime w ezw ał

^ S  f  beze J i aS* WCJ
%  na stąęję, n eJ sw * y  udał

nap°tk a ł n ieprzew i- 
yrzeszKodę. G dy chcla ł

7a^ y m a ł  r OJ! . n aczeln ik  stacji 
nie w oln o ™ow' ‘ ąc, że n ikom u

U ja zd em  K a ^ 2*  Z S£dl PrZed
^^polri TT j  

n*k n 'e  ’ Wl'az3c > ze g °  naczel 
n i e c o y ^  Pos,ario w i ł  z a b a w ić

si? S w a ł t e ^ CZą! tedy w yd zierać
w idz i  p o  Z sa l i ’ w o ła ją c ,  ze
i że żad>-- ^ St° i ąc'y na szynach,
^ j e c h a / " ^  n ie Przeszkodzi mu 

- Natychmiast.

n f t ą ^ i W ^  d ług0 P rzekonyw a] 
Pocia* " e g °  ^ ^ ró ż n e g o , że to 
Wrcsze; Przi'8 ° lo w a n y  dla króla, 
waw*zv zn.ie ' ierPl*wił się i, p o r -  
n ierz a r-ieznajom ego  za k o l- 

Jaki °  acił § °  „d e  drzw i. 
n «  -j^ n ak  b y ło  zdum ienie  i
Pdy w ? tP-1€ g o rliw e go służbisty, 
d ‘TTtr lSJzę ch w il, w szedł hr.WS**«1 "me# * , ^
Podrń* : acunk:ern do n atrętnego
ska r n "  ’ ty tu łow a ł go „k ró le w  Jitą m oscią “ .

naczeln ik  om al nie o m -
i ś m ie ^ ?  krÓ1 uścisna-ł iugo rękę 

SIP- zapew nia ł go, że nie 
c j a. rna doń zalu, lecz p rze - 

Wnic. ch w ali jeg o  gorliw ość  i
sluzbistość.

krótkim i przemówieniu będę 
miał zaszczyt ją szanownej  
Apclacji przypomnieć.

A więc dnia ósmego lipca 
er be tysięc dziewięćset trzy­
dzieści osiem przyszedł do
■■■iHIBBmpRKnsaBpawMaRSEnaanaBB

N A  W Y W C Z A S A C H

D O & F Y  S P O S Ó B
^  ty tam  robisz T eo fil pod dy - 

wąnprn? Z w a riow a łeś, czy co? 
parnas tem u w inna, kochanie, 

aczęgri u ie pozw alasz m i w y w o - 
y w a e sw oich  zd jęć u fo tog ra fa ?

k o n k u r e n c j a

t u t a j . 'V ą łP lę ’ CZy Z a r o b i  P a n  c o ś

f i e T w ^ ? e  ie  m a n  2 a r a b la 'i-’  P r z ,  

k u » e n c ja .  S  '

p !
Irt I « k ln ,  j t ?  k on c e rt  m u i y -
m J B Ł I * " " ’ "  t o t o  kóz,- 

tam  d l a ^ i e f * 1’ “

D z ie ń  d o b r y !  T o  i p a n  o d p o ­
c z y w a  w  g ó r a c h ? !

skiem zwyczajem  o szklanccz- 
kie alkoholu sie upomniał.

' N(dałem jemu i, ma sie ro­
zumieć, sobie.

Ciągnieni oba le naftę, aż 
lu do musztardówki wpadła  
innie nuicha.

Obrzydliwy jestem, proszę  
Apelacji, znakiem czego od­
stawiłem zaraz szklaneczkie 
na bok.

— Cóż to, nie kończysz pan 
—  pyta ów mechanik  —  O głu 
pic muchę, sie rozchodzi?

Faktycznie —  mówić*  — 
człowiek jak ja, w wyższein  
świecie ęhowany, insektów sie 
brzydzi. A w tem mięszkamu  
jest ich na moje nieszczęść?f 
do cholery i irochie.

T O  W S E Y S T K O  
J E D N O

W iesz m oja  droga , po  w yp iciu  
paru k ieliszków  koniaku, w y g lą ­
dasz jeszcze ładniej, niż zw ykle. 

—  A le  ja  nie piłam  —
0*0 A le  ja  p iłem ! —

A n e g d o t y
Bernardzieo Tristanie

Tristan B ernard m iał w iększą 
sum ę, u lok ow an ą w  je d n y m  z ban 
ków - Za każdym  razem , gdy  p rzy ­
chodził do banku, by  część p ien ię ­
dzy p od jąć , w idzia ł u w e jśc ia  s t o ­
ją ce g o  na posterun ku  p olicjan ta , i 
G dy  w reszcie  p isarz p od ją ł resztę 
zdep on ow an ego funduszu, p o d ­
szedł do p olicjan ta , p ok lepa ł go 
przy jaźn ie  po ram ieniu  i rzek ł:

„M oże  Pan odejść . Już Pan nie 
jest potrzebny . W łaśnie pod ją łem  
resztę sw oich  p ien ięd zy ."

tfc **
Tristan B ernard ku pił sam o­

chód . Po kilku dn iach  zjaw ia  się 
w  firm ie  i zw raca się do d y re k to ­
ra:

Pan ogłasza, że kon stru uje  
sam ochód w  ciągu trzech  dn i?

—  Tak.
O tóż chodzi o to, że m nie ta­

ki sam ochód sprzedano, a ja  chcia 
łem  dok on ać kupna zgoła innej 
kon stru kcji.

—  Można wyt-rpię, —  powia­
da pan Zdziebko.

—  Można? Zbawco kocha­
ny, o wiele byś te rzecz usku- 
tecznił dwadzieścia złotych 
Żywą gotówką na stół kładę!

—  A na czem owe wytępie­
nie ma polegać?

—  Na tem, żeby muchy ze 
ścian, z sufitu, z fieranek, z 
landszaftów i z żerandola 
gdzieś sie nareszcie wyniosły!

Od słowa do słcwa pan 
Zdziebko powiada, że owszem 

-  Tylko —  powiada —  na 
czas jak ja te muchy będę 
czarował. mus:sz pan wyjść z 
pokotu.

Szanowna Apelacjo!
W  pokoju było wtenczas 

chyba z tysiąc much.

toni Zdziebko uskutecznił 
nieporządek, któren normal- 
nem trybem rzeęzy przyciąg­
nął do siebie wszystkie fru­
wające insekta

Tem sposobem nie bryło 
much na ścianach, suficie, fie- 
rankach, landszaftach i ze- 
randolu, ale siedziały wszyst­
kie za wyżej wspomnianą ko­
modą.

Szanowna Apelacjo!
Po raz drugi proszę o pom­

stę i kare na łobuza!
Dwadzieścia złotych musi 

oddać też!
Na tym Leonard Wypłosz 

swą mowę zakończył, a Sąd 
udzielił głosu oskarżonemu.

Pan Antoni Zdziebko począł 
dowodzić, iż jest czysty jak

Zostawiłem z niemy pana j 
Zdziebko i sum wecuję na k o­
rytarz.

Czekam, czekam, nareszcie 
pan Zdziebko wychodzi i po­
wiada, że już.

lde nazud do pokoju, pa­
trzę i oczom wtasnem nie wie­
rze.

Faktycznie, ani jednej mu-  
eh y!

Pytam sie pana Zdziebko, 
jak te sztuldc zrobił, ałe on 
mówi, żc tajemnica.

W zią ł dwudziestaka i p o ­
szedł.

A rata tajemnica to sir, pro  
s -ę  Apelacji, wyjaśniła w  
kwadrans polem.

Ttik zwany zm ysł pow onie­
nia zaprowadził umie do fa­
milijnej kom ody, która u nutie 
pod oknem stoi.

Otóż za te komodę pan An-  
imaa—  —  W  11 mm nu, i — p »

Na zebraniu  literacK im  pew ien  
ją k a jący  się pisarz poprosi! prze­
w od n iczą cego  o g los:

—  P p pproszę  P ppppan a oooo 
głosss —  w yjąk a ł.

—  L p ic jb y  b y ło , g d y b y  pan po­
prosił o to Pana Boga —  poradził 
m u zcicha i ze w spółczu ciem  T ri­
stan B ernard.

W  tow arzy stw ie  toczy  się roz ­
m ow a o jed n e j z „g w ia zd " .

Ona nie m a jeszcze  30 lat —  
m ów i ktoś.

Jak to? —  dziw i się inny —  
P rzecież przed dw om a laty, będąc 
w  L on dyn ie , samą przyznaw ała  się 
do 40-t.u.

—  N o tak —  w trącił Tristan 
B ern ard  —  ale to b y ło  w  czasie 
in fla c ji.

N U D N Y  M E C 3 5

—  C z y  m e c z  b y ł  c i e k a w y ?
—  O  n ie !  J u ż  d a w n o  u ie  w i ­

d z ia łe m  ta k  n u d n e g o  s p o tk a n ia . 

N a w e t  n i e  p o b i t o  s ę d z ie g o !

kryształ, gdyż postępowanie  
jego w  niczym nie naruszyło  
warunków um ow y.

Chodziło przecież tylko o u- 
suńłęcie much ze ścian, fira­
nek i tym  podobnych obiek­
tów, a to zostało sumiennie  
wykonane.

M imo lak przekonywujące­
go argumentu Sąd nakazał 
zwrot unjłridzoyych dwudzie­
stu złotych, zasądzając prócz  
tego od p. Zdziebko koszty  
rozprawy sądowej.

Zaklinacz much opuścił sa ­
lę z miną wielce przygnębio­
ną.

O D R O W Ą Ż

N O W A  P O K O J Ó W K A  !
P ani: —  Na m iłość B oską, tam  

ktoś leży  pod łóżk iem ...
P o k o jó w k a :  —  Z au w a ży łam  to 

ju ż  daw no, ale pon iew aż d op iero  
od dziś rozpoczęłam  służbę u p a ­
ni, nie znam jeszcze zw ycza jów  
pan u jących  w tym  dom u.

B U C H
U nas w B elg ii nie m a absolu t­

nie kryzysu  ani bezrobotnych ... 
Ludzie p c  prostu  p iy w a ją  w  z ło ­
cie...

—  O pow iada p rzyb y ły  z A n ­
tw erp ii pan W róbel.

—  No, a ty? —  zapytu je  p rz y ­
ja cie l..

—  Ja, n iestety  nie u m iem  p ły ­
w ać.

M A R Y N A R Z A
P R O Ś B A

—  P anie kapitanie, dziś są rr.o- 
je  im ieniny  —  m eldu je  m a ry ­
narz okrętu  w ojen n ego .

—  I co z tego?
—  Czy z ok azji tego u roczyste ­

go dnia. n ie zech cia łby  mi pan, 
panie kapitanie, zezw olić  na w y ­
pu szczen ie  to rp ed y ?

—  W c z o r a j  s z c z e k a ł  w  r a d io  i 
t e r a z  t a k  w y s o k o  z a d z ie r a  n o s a . 
U d a je ,  ż e  n a s  n ie  p o z n a ł

K I E P U R A  I  K W I A T Y

D o słyn nego śpiew*aka, Jana 
K iep u ry , p rzyzw y cza jon eg o  do 
h o łd ów  w  p ew n y m  m ieście, gdy 
w y ch od z ił z w agonu , podeszła  m a ­
ła d ziew czyn ka, p od a ją c  kw iaty .

—  D zięk u ję  bardzo  —  rzek ł z 
uśm iechem  K iepu ra  —  Śliczne 
k w iaty  —  i chcia ł odejść, v L  m a ­
ła dziew czyn k a  energiczn ie zV rzy  
m ała go.

—  Przepraszam  bardzo —  rze ­
kła —  N iech  Pan zapłaci. N ależy 
się dw a franki.

W Ł A D Z A  U 3 M & W A
Pan H ieron im  n ie ż y je  w  n a j­

lepszej zgodzie  ze sw ą żoną. K tó ­
regoś dnia p o  ostrej w ym ian ie  
zdań, k rew k a  m ałżonka ch w yciła  
nań pogrzebacz. P an  H ieronim  
przerażon y  skrył się pod  łóżko,

—  W y jd ź  m i stam tąd n atych ­
m iast nędzn iku  —  w oła  żona.

—  Nie, n ie w y jd ę ! M uszę c i po 
kazać, że ja  tu rządzę, a nie ty!

G Ł U S Y  N A  W A G Ę

P rzy  w y b ora ch  na prezydenta  
R ep u b lik i, k an dydatura  B rianda 
orzepadła . W ów czas jeg o  w iern y  
szef gabinetu , F ilip  B erth elot p o ­
w iedzia ł:

—  G d yb y  g łosy  rzucano na w ą- 
gę —  zostałby  Pan w y b ra n y . N ie ­
stety, g łosy  są ty lko... liczone.

N A T U R A  I  T / i & E N T

P ew na w ie lb icie lk a  talentu 
zn akom itego m alarza A n g lii i 
jed n ego  z n a jw ięk szych  m alarzy 
św iata , W histlera , p ow iedzia ła  
m u : .

M istrzu, w ra ca m  z p od róży  i w 
pew n ej ok o licy  A n g lii w idzia łam  
u roczy  zakątek, który* m i p rz y ­
pom ina ł jed en  z pańsk ich  o b ra ­
zów .

—  1 o m cź liw c  —  od p ow ied zia ł 
m alarz —  natura nauczyła  się oce 
n iać m ój tatlent i ja k  tak da lej 
pó jdzie , będzie  m nie n aśladow ać 
znakom icie.

SŁOsilW OsĆ
i t ó i pn

—  W ie  p a n i  I g n a c o w a ?  G d y b y  
t a k ie  j a b łk a ,  ja k  u  p a n i .  r o s ł y  w  
r a ju ,  t o  A d a m  p r z e b y w a ł b y  ta m  
d o t y c h c z a s .
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Maua Rutkowska

Duce I Panie w  tluittonie
Atrakcja w centrum eksperymentalnym lotnictwa

R zym , w  czerw cu
S zczęś liw y  los sp rzy ja ł tym  

w szystk im , k tórzy  z różn ych  k o ń ­
có w  św iata n ad lecie li i n ad jech ali 
na K ongres dzienn ikarski do- 
Rzym u. ^Akurat, ja k  na za m ów ie ­
nie na dw a dni przed  ich  p rzy b y ­
ciem  w iatr  p rzep ęd z ił chm ury, o -  
słan ia jące  w łosk ie  n iebo  bez p rze ­
rw y  przez całyr m aj. U stały desz­
cze i przez o k rą g ły  tydzień  św ie ­
c iło  złociste  słońce. (Jest p rzepo­
w iedn ia , że cale  w łosk ie  lato ma 
składać się z dw un astu  dni p o ­
gody . Jeśli tak będ zie  n apraw dę, 
to „p rze lo tn y m  p ta k om " rze czy ­
w iśc ie  n iebo sp rzy ja ło ).

W szystk o  w ięc  działo się w  
słońcu . N ied zieln ym  rankieną w  
n iepokalaną p og od ę  runął sznur 
au tokarów , w ioząc  nas do G u id o - 
nii, lo tn iczeg o  cen tru m  ek sp ery ­
m entalnego.

L iczba  pań, asystu jących  k o n ­
gresowo, w yrastająca co dnia, jak  
na drożdżach , w  n iedzie ln y  ranek 
przedstaw ia ła  się tak Znakom icie, 
że sam a p łeć  piękna za jęła  dw a 
autokary .

Już to oddzie ln e  lok ow an ie  tej 
przera ża jące j liczb y  dam  w yda ło  
się nam , dzienn ikarkom , m ocn o 
pod ejrzan e. C zupurna am eryk an ­
ka u siłow a ła  przeciw staw ić się 
zarządzeniom  i w targnąć do „m ęs 
k ie g o "  autobusu.

—  Ja n ie jestem  na k ongresie 
żadną dam ą —  k łóc iła  się z k ie ­
row n ik iem  w ycieczk i. —  Jestem  
sp ra w ozd aw cą  lo tn iczym , p r z y je ­
chałam  na k on gres z za oceanu, a 
wy m nie ch cecie  w epcłir.ąć w  to 
rozkoszn e stadko i o czyw iście  te ­
m u  stadku nic nie pokażecie.

Cóż jed n a k  rob ić . P łc i u k ryć  się 
n ie da, a zarządzenie b y ło : panie 
oddzieln ie .

T ak  w ięc o to  zach m u rzy ł się 
h oryzon t przed  dam skim i oczam i.

A u tok a ry  zaś pęd ziły  p rzez p o ­
la w oś lep ia jącym  blasku  słońca, 
przez pola  k w itn ące , ja k  u  nas, 
purpurą m ak ów . W  odda li c iem ­
n iały  g óry  i u ich  podn óża  cze ­
kała G uidonia .

M in ęliśm y otoczon y  cyp rysam i 
pom nik , boh atersk iego  generała  
G uidon ii, od: k tórego  im ienia na­
zw an o centrum . B ia łe  u liczk i sze­
śc io le tn iego  m iasteczka , szerok ie  
a le je  i p ierw sze  gm ach y.

W reszcie  lotn isk o . R ząd  m a­
szyn G rom ad y  kon gresistów  
w ysyp u ją  się z au tokarów , o ta ­
czają sa m oloty , zagląda ją  im  w  
zęby, a nas (co ś  n iesłych a n ego !) 
urocze nianie w  m u n durach  p r o -  
wadzą ostrożnie na czu b ek  ja k ie ­
goś dalekiego tarasu. S łońce, f o ­
tele , uśmiechnięci pa n ow ie  i o czy ­
wiście.. nic nie w idać.

T y m  r a z e m  z d j ę ła  n a s  z ło ś ć  
nie na żarty.

Z ażen ow a n i, m ili i B og u  ducha 
« in m  asystujący nam  lo tn icy  w y ­
d a ją  się być szczerze zdum ieni 
nanzą furią.

—  Więc p an ie  istotn ie pow ażn ie  
In teresu ją  się lo tn ictw em , n ie

<p w y puszczaliśmy tego.
T łu m a czę  im , że w  P o lsce  w  

.p ra cy  trak tu je  się m ężczyzn  i k o ­
biety jed n a k ow o, a w  dzien n k ar- 
stw ie  k o b ie ty  są n aw et sp raw o­
zdawcam i w o jsk o w y m i. Te kom en 
tarze naturaln ie w  ró w n y m  stop ­
niu dziw ią  m iły ch  lo tn ik ów , jak  i 
nasze śliczne W łoszk i. R ezu ltat 
jednak jest.

P an ie  asystu jące kon gresow i 
zosta ją  na tarasie . P ię ć  dziennika 
rek  schodzi na lotn isko. D w ie  
A m eryk an k i, dw ie  P o lk i i jedna 
C zeszka. W raz z nam i idzie „d u ­
sza k on gresu ", 6 -języczn a  pani 
P reobrażen sk a ja , n iezm ordow an a 
i w p rost cu dow n ie  „p o g lo ty czn a " 
tłu m aczk a  w szystk ich  n a jgoręt­
szych  dysk u sji.

,,N ie b ie s k a  r e w i a "

Z n a jd u je m y  się na lotnisku  w 
ch w ili, gdy  płk . Valli b iega po po­
lu  i u staw ia  p ra cow icie  n iesforne 
szeregi dzienn ikarzy  przy  m aszy­
nach. N ie rozum iem , poco  nagle 
ten  n ie zw y k ły  „s zy k  b o jo w y " .

—  D uce, za ch w ilę  p rzy jed zie  
D uce. —  tłu m aczy  mi tow arzyszą ­
cy  nam  lotn ik .

Czeka ju ż  w yp rostow a n y  od­
dział żo łn ierzy , grom ada b ia łych  
o f ic e ró w  i k ilku  gen era łów  z 
p ięk n ook im  gen. Valle, p od sek re ­
tarzem  stanu dla sp raw  lotn ictw a

(m in istrem  jest M ussolin i) i sław  
n ym  gen. F errasi, p ilotem  -  u czo­
nym , k tóry  jest szefem  G uidonii.

N adjeżdża D uce w  b ia łym  
m undurze p o lic ji  fa szystow sk ie j. 
W ysok i i dorod n y  min. A lfies i 
przedstaw ia  m u kongresistów , 
szefów- d e leg a cy j n arod ow y ch  (w  
tym  z P olsk i red. M iciuk iew icza  i* 
Strum pha -  W ojtk iew icza  oraz 
zw ycięzcę  D eren gow sk iego ) M us­
solini w ita ich  krótk im  gestem  
podn iesionej ręki', obrzu ca  badaw

W  o lb rzy m ich  h alach  pan u je  
atm osfera ładu  i czegoś jeszcze 
w ięce j —  n iezaprzeczen ie szero­
k iego oddechu . T o rzuca  się w  
oczy . W y łożon o  w ie lk ie  sum y, 
aby centrum  badań  w yposażyć  w  
jak  najdoskon alsze w arunki.

Po zw iedzen iu  h am ow ni, p ro ­
b iern i m ocy , w ch od zim y  do w ie l­
k ie j hali h ydrodyn a m iczn ej. Ba­
sen d łu gości p ó ł km . P rzy czep io ­
ne do w ózk ów , p chanych  e lek ­
tryczn ością  m kną po pow ierzch n i

D u c e  i m in .  A l f i e r i  w  G u id o n i i

czym  w zrok iem  szeregi dz ien n i­
karzy . K rótk ie  sp o jrzen ie  i  uś­
m iech  pod  adresem  pań (a  uś­
m iech  w  kan ciatej, grubo ciosanej 
tw arzy  jest czym ś n iesp od ziew a­
n ym  i u jm u ją cy m ). I w reszcie  za ­
czyna się „n ieb iesk a  rew ia ".

T rzydzieści F ia tów  C r 32 (w y ­
słu żon ych  w  H iszpan ii) ro zp o czy ­
na a k r o b a c^  zespołow ą. B eczk i i 
loop in g  w  k lu czach . Sam otny 
„M a cch i"  200, n isk im  koszącym  
lo tem  tnąc p ow ietrze  pędzi nad 
n aszym i g 'cw a m i. R ozw ija  szyb ­
kość 500 km. S łynny kpt L ueck in i 
w yeryn ia  na nim  oszałam ia jącą 
k ark ołom n ą akrobację-.

Eskadra F ia tów  w spaniałym  
k lu czem  łam an ym  n ad la tu je  nad 
lotnisko. K un sztow n e lin ie w  p o ­
w ietrzu . Z nak om ite zw arcie m a­
szyn. H arm onia doskonała  p oru ­
szeń.

P rzez m egafon  pada zapow iedź: 
atak. P ędzą  po n ieb ie  sam oloty 
m yśliw sk ie . G dzieś nagle huczeć 
zaczyna zn a jom y  g łu ch y  łosk ot 
■bom bowców. Z  w yciem  pow ietrza  
pędzą ,,Savoia M arch etti". A tak , 
w alka i pościg . B olesn y  jęk  p o ­
w ietrza. P la ty  m aszyn śm igające 
nad g łow am i.

M ięd zy n a rod ow y  ttum  dzien n i­
karzy patrzy  w  n iebo  z napięciem . 
R az po raz padają  oklaski.

N a skra ju  lotniska, o k rok  od 
nas, stoi M ussolini. P atrzy  tw ar­
dym  w zrok iem  z pod zm ęczonych , 
pow iek . W  kątach  tw ardo  zw ar­
tych  ust czai się led w o  d ostrze­
ga ln y  grym as zm ęczenia.

N ie sposób, tak stojąc o k rok  od 
n iego, nie p róbow ać za jrzyć  w 
jeg o  m yśli. W y d a je  mi się, że 
jeszcze  m iesiąc tem u, k iedy  w i­
działem  go po raz ostatni, nie 
m iał tak w yraźn ego  gorzk iego  w y 
razu zm ęczenia.

A le  g łow ę  trzym a sztyw n o do 
góry . I m ocn ym  krok iem  jak  
zamsze idzie przez zieloną traw ę 
lotn iska do sw ego „ż ó łw ia "  po 
sk oń czon ej rew ii.

W  „ż ó łw iu "  zasiada przy ste­
rze. Kilku dzienn ikarzy, szefów  
delegacji, z nim  razem  za jm u je 
m ie jsce  w  ziolono -  b ron zow ej 
Savoia - M archetti. M ussolini —  
p ilo t  sw oim  lotem  koń czy  popisy  
w łosk iego  lo tn ictw a  przed o cz y ­
ma w rog ie j i p rzych y ln e j m u pra ­
sy.
C E N T R U M  D O Ś W I A D C Z A L N E

A  p ą f y m  w  s k w a r z e  d n ia  je ź d z i  
m y  p o  w ie lk im  t e r y t o r iu m  G u i-  
d o n i i .

W rażen ie jest im ponu jące. O l­
brzym ie hale. M iasto gm ach ów . 
Św ietne urządzenia.

G uidonia  czynna jest ca łk o w i­
cie od roku  1935. Studnie tu pro­
w adzon e o b e jm u ją  zakres w szel­
k ich  zagadnień, zw iązanych  z lo t ­
n ictw em : stu d iów  tech niczn ych ,
fizyczn ych , aerodynam iczn ych , hy 
dradj. n am iczn ych  -td.

m aleń k ie  h ydrop la n y . G łębok ość 
6 nt. w o d y  pozw a la  na szybkie 
przeprow adzan ie  badań  dzięki 
znacznie szybszem u uspakajaniu  
się pow ierzch n i w odn e j, basen  za- 
tym  w ed łu g  tw ierdzen ia  W łoch ów  
jest n a jlepszym  na św iecie. In ­
sta lacje  e lektryczn e w zdłu ż base­
nu p ozw a la ją  na n atychm iastow e 
sporządzanie "w ykresów  badań  na 
w et przy  n a jw ięk sze j szybkości.

P otężny*ndouble  return  tu n n e l" 
w dziale badań aerodynam iczn ych  
ju ż  n azew nątrz im pon u je  sw ą 
kon stru kcją . S zybk ość w iatru , 
dzięki użytej sile 100 H P, d o jść  
m oże do 120 m 'sek , średn ica  tu­
n elu  m a 6 m. W  k am erach  p n je - 
d y ń czy ch  o 4 m. średn icy  szybkość 
osiągana w yn osi 70 m /sek. D e ­
m on stru ją  na próbę w  kam erze 
p ion ow ej. M aleńki m od elik  śm iga

w  n ie u s t a n n y m  w ir z e  w ia t r u .  T u  
szybkość doch od z i do  30 m /sek.

D um ą G uidon i jest także tunel 
stra tosferyczn y . Cały m eta low y  
służy do badań  w  n isk iej tem pe­
raturze i  p od  n iskim  ciśn ien iem , 
w  w aru n k ach  m og ą cy ch  od p o w ia ­
dać 30 tys. m. w ysok ości, przy  
szybkości, w iatru  2.500 km . na 
godzin ę p rzy  u życiu  siły  3000 H P.

S T U D I A  N A D  S U R O W C A M I  
I  C Z Ł O W I E K I E M

L aboratoria  chem iczne, tech n o­
log iczn e  itd. m ają  na ce lu  prze­
prow adzan ie  badań  nad m ateria ­
łami do kon stru kcji. Z e  w zględu  
na dążenia do sam ow ystarczal­
ności sp ecja ln e  studia p rzep row a ­
dza się nad sm aram i i pa liw em . 
Także poddaw an e są w G uidon ii 

; badan iom  m ateriały  w yb u ch ow e  
: i chem iczne produkty, służące do 

ce lów  w ojen n ych , 
i W  badaniach  nie p om ija  się ni 4 
czego. Tak ja k  su row ce  d o  k on - 

' stru kcji, ja k  m od ele  m aszyn, tak 
sam o badany je s t  organ izm  ludz­
ki i je g o  w ła śc iw o śc i w  zm ien io­
nych  w arunkach  lo tów .

: W  m ałym  m iasteczku  m ieszka­
ją sami lotn icy . W ;zo loc ii, w id e­
a ln ych  w arunkach  p row ad zą  sw o 
ją  n iezm ordow an ą  pracę uczer.i 
i p iloci.

C h w ilam i ch w yta  nas za serce 
zazdrość.

—  G d yb yśm y  m ieli te w szy st­
k ie  w a ru n k i! —  szepcze c ich o  m ło 
dy  inżynier K osk o, cz łon ek  pol­
skiej de legacy j.

Ot, w łaśnie, g d y b y  m arzenia 
takich  m łod ych  in żyn ierów  p o l­
skich  m iały  praw dziw e  oparcie, 
po lsk ie  skrzyd ła  nie m ia łyby  
rów n ych  sobie  na św iecie.

W  zetkn ięciu  z cudam i G u ido­
ni, z tą p oez ją  la b ora tor iów  b ije  
w  oczy  w ie lk ość po lsk ich  osiąg­
nięć. W  jakże innych,, w  ileż b ie d ­
n ie jszych  w arunkach  rod ziły  się 
nasze m aszyny. A  przecież idą w  
p ierw szym  szeregu, zw ycięża ją  w 
chm urach.

K ied y  zacznie się rodzić polska 
G u id on ia? N ikt m oże b a rd z ie j od 
polsk ich  k on stru ktorów  i p ilotów  
nie je s t  bard zie j p rzezn aczon y  do 
tego, aby m óc tw orzyć  w n ajdosk o  
naiszych  w arunkach.

R E K O N S T R U K C J A  S T A R T U  
H I S T O R Y C Z N E G O  S A L O N U

W  z w ią z k u  z u r o c z y s t o ś c ia m i  p ię ć  d z i e s ię c io l e c ia  w ie ż y  E i f f la ,  e d b v .  
ł o  s ię  w  P a r y ż u  o d t w o r z e n ie  h i s t o r y c z n e g o  w  d z ie ja c h  l o t n i c t w a  m o  
m e n t u  b a lo n u  z  p o la  M a r s o w e g o ,  p o d c z a s  o b lę ż e n ia  P a r y ż a  p r z e z  

N ie m c ó w  vd 18 71  r o k u .
N a  z d ję c iu  m o m e n t  s t a r tu  b a lo w u z  p o la  M a r s o w e g o .

Od A do Z

Zestawienie flot wojennych
wielkich mocarstw

ANGLIA ST. ZJEDNOCZONE

Stan obecny w budowie Stan obecny w budowie
Tonaż Tonaż Ton zż Tona*

L. ogólny L. Ogólny L. ogólny L. ogólny
Okręty liniowe 15 473.700 9 325.000 15 464.300 6 214.009
Krążowniki ciężkie 15 145.520 — — 17 161.200 1 10.000
Krążowniki lekkie 46 284.965 22 152,190 17 140.500 6 52.000
Kontrtorpedowce 175 229.814 24 40.560 213 261.655 10 58.600
Torpedowce , — — — — — — —
Okręty podwdne

większe 32 44.774 13 14.600 63 70.775 16 23.20.0
Okr. ped w., małe 24 13.230 — — 27 13.910 — —
Lotniskowce 7 137.950 5 115.000 5 120.300 2 29.400
Ścigacze 20 490 13 ? 13 975 4 7

1.330.443 647.260 1.233.613 387.200

JAPON IA 
S lan  ob ecn y  

L . o g ó ln y  
T on a ż

w b u d ow ie  
L . T o n a ż  

o g ó ln y

FRAN CJA 
Stan ob ecn y  w bu dow ie 

T o n a ż  T o n a ż
L. o g ó ln y  L . o g ó ln y

Okręty liniowe 9 272.070 2 T 7 163.945 4 140.600
Krążowniki ciężkie 12 107.800 — ? 7 70.000 —■ —

5* 43.090 —
Krążowniki lekkie 24 132.755 2 17.000 11 79.729 3 24.000
Kontrtorpedowce 112 141.628 2 3.000 60 114.683 11 19.492
Torpedowce 12 6.868 — — 12 7.320 7 7.140
Okr. podw. wiek. 37 58.657 8 ? 40 53.026 5 5.710
Okr. podw. małe 24 20.734 — 7 30 17.048 15 10.500
Lotniskowce 6 88.470 1 10.050 1 22 146 2 36.000
Ścigacze — o — 7 8 105 4 92

870,072 30.050 528.002 242 934

WŁOCHY NIEMCY
Stan obecny w bu dowie Stan obecny w budowie

Tonaż Tonaż Tonaż Tonaż
L. ogólny L. ogólny L. ogólny L. ogólny

Okręty liniowe 4 95.244 4 140.000 5 82.000 3 105.000
Krążowniki ciężkie 8 79.232 — 7 __ --- 3 30.000
Krążowniki lekkie 16 83.992 — 7 6 35.400 6 58.000
Kontrtrpednwre 74 97.443 12 42 000 17 28.183 13 23.540
Torpedowce 69 38.185 — — 12 9.600 30 18.000
Okr. podw. więk. 8 10.809 16 7 43 16.445 26 15.577
Okr. podwi. małe 82 55.929 5 5.130 — — -
Lotniskow ce — — — — __ — 2 38.500
Ścigacze 44 870 — 7 15 7 17 ?

463.704 187.130 164.628 288.617

i *) Krążowniki stare, używane do obrony brzegowej.

A L E K S  A N D R E T T A  (H a ta j),
która na m ocy  uk ładu  francusk-o - 
tu reck iego  przy łączona  będzie do 
T u rc ji jest au ton om iczn ym  san- 
dżakiem  (p o w ia te m ) fran cu sk ie ­
go m andatu  syry jsk iego . P osiada 
ponad 150 tys. m ieszk ań ców  z tego 
35— 40 proc. T u rk ów , resztę sta­
n ow ią  A rab i, Turkm eni, O rm ia­
nie, K u rd ow ie  i t. d. A leksan dret- 
ta w ch odziła  w  skład Syrii, która 
od  1923 r. by ła  m andatem  fra n ­
cuskim , rządzon ym  na podstaw ie 
k on sty tu cji z 14 m aja  1930 r. A u ­
ton om iczn y  sandżak A leksan - 
dretty  z g łów n y m  m iastem  tejże 
nazw y  m a w ażne znaczenie kom u 
n ik acy jn e , ja k o . port śródziem n o­
m orski p o łą czon y  lin ią k o le jo w ą  z 
B agdadem  oraz drogam i k araw a­
n ow y m i z w szystk im i w ażn ie jszy ­
m i m iastam i A zji Z ach odn ie j.

B I E L E C K I  T A D E U S Z  D R .,  k tó ­
ry w yb ra n y  został prezesem  Stron  
n ictw a N arod ow ego, ur. się 30.1. 
1901 w S łupi w  w o j. k ieleck im . 
S zk olę  średnią u k oń czy ł w r. 1919 
o trzy m p jąc  m aturę g im nazjum  w  
B ędzinie. P osiada dok torat f ilo z o ­
fii U n iw ersytetu  Jagielloń sk iego, 
m agisterium  praw a U n iw ersytetu  
W arszaw sk iego i d y p lom  Szkoły  
N auk P o lity czn ych  w K ra k ow ie . 
W  r. 1920 o d b y ł kam panię w o j­
sk ow ą ja k o  ochotn ik  W. P. W la ­
tach 1930/35 b y ł posłem  na sejm  z 
ok ręg u  sk iern iew ick iego, O d r. 
1935 b y ł w icep rezesem  w  Z arzą­
dzie G łów n y m  S. N. Jest rów nież 
p rzew odn iczą cym  K lu b u  R adn ych  
S . N. w  R adzie M ie jsk ie j stolicy.

I B N  S A U D  A B D  E L  A S I S ,  które­
go w ysłan n ik  b y ł p rzy ję ty  przeż 
H itlera  należy  do n a jp o tężn ie j­
szych  w ła d ców  arabskich . Jest on 
w nu kiem  słyn nego M ahom cda 
Ibn  Sauda, za łożyciela  sekty W a - 
habitów , która stała się ośrod ­
k iem  orga n izacy jn y m  now oczesn e 
go państw a arabskiego, rozciąga ją  
cego  się dziś od  M orza C zerw on e­
go do Iraku. Stolicą  tego państw a 
jest El R iad. L iczy  ono obecn ie  ok. 
5 m iln. m ieszkańców . In Saud o -  
becn y  król jeszcze  w  czasie w o j­
ny stał po stron ie T u rcji p rzeciw ­
ko zbun tow an ym  przez A n g lik ów  
szejkom  arabskim . D op iero  H 
P h ilb y  zdołał pozyskać go dla 
W ie lk ie j B rytanii, z którą odtąd 
pozosta je  w  d o b ry ch  stosunkach, i 
z k tóre j pom ocą  zd o b y ł w  roku 
1924/25 H edżas. R ów n ież pod 
w p ły w em  A n g lii za-warł traktaty  
przy jaźn i z Irakiem  i T ra n s jord a . 
nią.

J G A N N I C I  „Z a k o n " , k tóry  zo­
stał ostatnio rozw iązany  przez w o 
jew od ę  pom orsk iego , b y ł stow arzy  
szeniem , k tórego  pełna nazw a 
brzm iała „G en n ossen sch a ft der 
R itter B a lley  —  B ran d en bu rg  des 
Joan iterorden s in der O rd en sp ro . 
v in z R ep u b lik  Pol en ". S tow arzy ­
szenie to pow stało  w  t  1810 po 
sek u laryzacji w łaściw eg o  zakonu 
Joanitów , w yw od zą ceg o  się od  za­
łożon ego  w  r. 1070 zakonu M ilites 
H ospitales Sancti Joannis H iero -

solim itani. C elem  zakonu  by ła  po­
zornie działa lność charytatyw n a.

K R A K A T A O ,  w ulkan  m orski, 
k tóry  przed k ilkom a dniam i ro z ­
począ ł działa lność je st po łożon y  
w cieśn in ie Sundzkiej. W ulkan  
ten położony  na m alutk iej w ysep  
ce w y b u ch ł w  sierpniu  1 8 8 3  r . z 
tak o lb rzy m ią  siłą, że rozsadził 
częściow o w ysepk ę  zatapiając ok. 
2 ;3 je j p ow ierzch n i w  fa lach  m or­
skich. W y w ołan e  tym  w yb u ch em  
fa low a n ie  m orza spustoszyło  w y ­
brzeża Ja w y  i zn iszczy ło  szereg 
w ysepek . W  straszliw ej te j kata­
stro fie  zg inęło przeszło .40 tys. lu ­
dzi.

M A N N E R H E IM , m arszałek  ar­
m ii fin lan dzk ie j, k tóry  przed  k il­
kom a dniam i p oda ł się d o  djmni- 
sji, b y ł n aczeln ym  w od zem  arm ii 
fin lan d zk ie j. K arierę  w o jsk ow ą  
rozpoczął w  w o jsk u  rosy jsk im , a 
w  czasie w o jn y  rosy jsk o  -  ja p o ń ­
sk iej został p u łk ow n ik iem . W  cza­
sie w o jn y  św ia tow ej został aw an ­
sow any  na generała.. G dy  w yb u ch  
ła w  R os ji rew olu cja  gen. M anner 
herm p o w ró c ił do F in landii, gdzie 
w  styczn iu  1918 r. z pom ocą  N iem  
ców  u w oln ił kraj od  R osjan . N a­
stępnie usunął regenta, k tóry  b y ł 
pow oln y  żądaniom  n iem ieck im , 
sam o b ją ł w ładzę i naw iązał s to ­
sunki z A n g lią  i F ran cją .

S W A T Ó W , po ch ińsku  Szat‘ou, 
k tóre b lok ow a n e  jest przez w o j­
ska japońsk ie , jest m iastem  w  
p ro w in c ji ch ińskiej K w angtung 
przy u jściu  H an -  K ia n g  d o  m o ­
rza. L iczy  ponad .100 tys. m iesz­
kań ców . Z n aczen ie  je g o  p o le g a  
przede w szystk im  na tym , iż jest 
jed n y m  z n a jw a żn ie jszych  p o r t ó w  
em ig ra cy jn y ch  do In dii H o le n d e r  
skich  i Sianiu. P osiada połączen ia  
ok rętow e  z H ong - K on g iem , K a n ­
tonem , A m o y  i Fu  _ Czu. W  r . 
1860 zostało otw arte  dla ob ceg o  
handlu . D zieln ica  m ięd zyn a rod o­
w a położon a  jest na praw ym  b rze ­
gu  rzeki H an g _ K ian g. W  r  1 9 2 8  
m ieszkało w  S w atów  ok. 800 cu ­
d zoziem ców , w  tym  600 J a p o ń ­
czyk ów .

V E R D U N , k tórego  23 roczn icę  
obch od ziła  F ran cja , b y ł jed n ą  z 
n a jw a żn ie jszych  i. n a jk rw aw szy ch  
b itew  w  czasie W ie lk ie j W ojn y . 
B itw a pod V erdun  d zie li się na 
trzy  ok resy : p ierw szy  zw an y  b it ­
w ą d e fęn zyw n ą  od  21 lu teg o  1 9 1 6  
do lipca tegoż roku , w  czasie k tó ­
rego w o jsk a  fran cu sk ie  p od  w o­
dzą Petain , a potem  N iv e lle  sta­
w ia ły  zacięty  op ór  N iem com  pod  
w edzą  K ron prinza , p ow od u ją c  
tym  załam anie o fe n sy w y  n iem iec­
k ie j. D ru g i okres zw any bitw ą o- 
fenzy w ną od październ ika  do 
grudn ia 1916 r przyn iósł o fe n sy ­
w ę od d zia łów  fran cu sk ich  p od  w o 
dzą M angin  i odzyskan ie  części fo r  
tów  na p raw ym  brzegu  M ozy. 
T rzeci okres zw an y  drugą  b itw ą  
o fen sy w n ą  p rzyn iós ł F ran cu zom  
pod w od zą  gen. G u illau m aut o d ­
zyskanie w ięk szości u tracon ych  
teren ów  po obu  brzegach  M o z y



'Jtojua Jlutkamska

P r o s a  n a  s m g c z u
o o d  fcontrofo ministra propagandy

\v
ięciu

RZ} M, w  czerwcu
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najnow szym  tota listyczn ym  po- 

o o i a Znacsy R' e tylko rozszerzać 
L l f  ;dee ! 0Pim e, ale r ó w n o - 
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Caltura 'J ^ ! ‘ e“ro ' deHa
^ in . Ą ]f : p ° ta,*6 stanow i resort 
" ira tu  n- j rj ^ ° ’ yef n e?8  z „tru m - 

przy boku  M u - 
*" ® S ahń . n° ’ S tarace i A łfie -  
cl°stęp na ,^r_ei|n w  te j ch w ili nie
Jasne w ie?*5̂  D u ce ? 0 '
Kterst;Va ’ Ze cala  pra

,,O d p raw y" og ó ln e  ma sam min. 
R o cco . Jest zaw sze cza ru ją co  u- 
-sm iechnięty, należy, w ed łu g  p o ­
w szech n ej op in ii, do n a jm ilszych  
ludzi w Rzym ie. R ów n ie  u p rze j­
m y je s t  zresztą ca ły  sztab. S p ot­
kania z dyr. R o cco  n astępu ją  zw y­
kle w m om entach  g o rą cy ch , kiedy 
m in isterstw u  za leży  na b ezp ośred ­
nim k on tak cie  z ca la  prasą zagra ­
niczną.

In fo rm a c je  i ,,p o u cze n ia " byw a­
ją  bardzo krótk ie i dzienn ikarze 
p rzy jm u ją  je  —  sto ją c. C za ru ją cy  
pa n ow ie  z Y ittorio  V er.eto m uszą 
m ieć m aniery faszystow sk ie .

Z A M & M I E T E  U S T A .
T rasa w ioska, zgru p ow an a  w 

sw oim  syn dyk acie , pod lega  rozk a­
zom  D irez ion e  G enerale della  
Stam pa Ila lian a .

Is tn ie je  o czy w iśc ie , cenzura 
p rew en cy jn a . P ism a z b ia łym i pla 
mami nie ukazu ją się n igdy. Zda- 

sym - ; rza się natom iast niekiedy k o n fi­
skow an ie ca łeg o  nakładu za jak ąś 
drobną, n iezau w ażon ą w cenzurze 
notatkę. N a jczę śc ie j zdarza ją  s?ę 
Jakie p rzykre w ypadki pism om  
k ato lick ich  o rg a n iza cy j, jak  m e­
d iolańska ,,Ita lia ", „M ila n o "  lub 
rzym ski ,,A vv en ire “  (o czy w iśc ie  
,,O sservatore  R o m a n o " nie pod le ­
ga cenzu rze w ło s k ie j) .

—  W ła śc iw ie  jak ak olw iek  kon­
fisk a ta  je s t z jaw isk iem  bardzo 
rzadkim  —  m ów i mi pew ien  m ło ­
dy dzienn ikarz faszysta . —  Istn ie ­
je  p rzecież  artykuł ze strachu  o 
w łasn ą  skórę. O ni trzym ać się  mu 
szą śc iś le  dyrektyw , daw anych  z 
góry . A le  naw et takie w rzu can ie  
do kosza nie zdarza się często. 
P oprostu  ju ż  teraz u sta b ilizow a­
ła się atm osfera .

—  Co to zn aczy? —  pytam .
—  Ot, n aprzykład dw a m iesiące 

tem u m ożna b y ło  jeszcze  nie m ieć 
pew ności, czy  artykuł, op isu ją cy  
jak ieś pozytyw n e osiąg n ięcia  P o l­
sk,i nadaje się do druku. D ziś na­
w et nie p róbow ałb ym  takiego a r ­
tykułu  P L-yj f _,x , -a.

A  je s t  szczerym  p rzy ja c ie lem
P olsk i.

instrum entem  p ropagan dy .
T en d en cy jn e  są now elk i w dzień  

nikaeh i w  n ied zie ln ych  ilu s tra c ­
ja ch . Często m ają  ten d en cje  m o­
ra lizatorsk ie , k tóre  w sen tym en ­
talno - naiw nej form ie , bardzo 
tra fia ją ce j do poziom u szerok ich  
m as czyte ln ik ów , pddsu w a ją  zd ro ­
w e pog lądy . Często są n ow elk i \v 
stylu  boh atersk im  o dzielnych  k o ­
lon istach  z A fry k i. B ardzo często 
now elk i „h is to ry czn e " , w yszu k u ­
ją ce  sob ie  za tło ja k ieś ciem n e 
stron y  życia  F ra n c ji lub je j  s ław ­
nych a W łoch om  n iem iłych  osób.

P O L I T Y K A  I  N A R A D Y
O czy w iście . Z faszy stow sk o-to - 

ta lis tyczn ego  punktu w idzen ia  pra

pie rządzącej, m oże sta ć  się in ­
strum entom  szerzen ia  p og lą d ów  
sprzeczn ych  z op in ią  zn aczn ej czę 
ści narodu  i z je g o  potrzebam i.

N a tle d z ia ła ln ości prasy  w ło­
skiej w ystępu ją  dw a z ja w is s a : 
1) prasa nie w yraża opin ii olbrzy­
miej części społeczeństw a, które 
myśląc :-amnd7,«ebue, n ie zgadza 
się z polityką o fic ja ln ą , 2) prasa 
narzuca szerokim masom, ątóre 
samodzielnie m yśleć n ie umią o- 
pinie w takim kierunku, który 
sprowadzić może zagładę praco­
wicie przez tę prasę szczepionych 
poglądow.

Z ca łą  p rzyk rością , ch o ć  nie je ­
stem W łoszką, spotyka łam  takie 

t zdania W ło ch ó w  o N iem czech , 
sa pod k on tro lą  je s t  z jaw isk iem  które św iadczyły , że dzięki pra-

ZAWIADOMIENIE
M a m y  z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć  n a ­

s z y c h  S z .  K i e n t ó w ,  ż e  w  d n i u  

3  l i p c a  r . b .  p r z e n o s i m y  b i u r o  d o  

n o w e g o  l o k a l u  p r z y  u l .

MenzałRowsKioi 119si.5
( p a s a ż  Z i e l n a  1 4 )

Obecnie dwa telefon/ 3" 0-11 i 354-14
T  o w . H  a n d 1.

„KUPIEC POLSK!
u

' norm alnym . A le  teraz, m oże ja k  
j n igd y  przedtym  w yraźn ie  w ystę ­

p u ją  w szystk ie  dodatn ie  i u jem ne 
stron y  to ta listy czn eg o  porządku  
życia  na tym  ch o ćb y  odcinku , pro 

' pagan d y  i prasy.
I N iezaprzeczon ą  je s t  rzeczą , że 
prasa karna m oże być  bardzo d o ­
brym  instrum entem  w ych ow a n ia  
narodu. Z asługi prasy fa szy sto w ­
skiej w  dziedzin ie  u zdraw ian ia  
pog lądów  m ora ln ych , ob y cza jów , 
nie m ów ią c  o n iezap rzeczon e j za- 

| słudze bu dzen ia  i u trw alan ia  du ­
my n arod ow ej, są duże,

A le  prasa karna, posłuszn a gru

sie w łosk ie j, w ie lu  W ło ch ó w  za ­
czyna od czu w a ć dziś ju ż  ja k iś  
„kom pleks n iższ o śc i"  w ob ec  n ie­
m ieck iej p otęg i, w ob ec  n iem iec­
kiej ku ltu ry  ej bogactw a .

Cale szczęście , że tak m yśli ten 
typ ludzi, k tórzy  w każdym  n aro ­
dzie stanow ią elem ent od spraw  
p olityk i daleki.

Dla tych  ludzi w ażn ie jsze  są 
n iedzielne szarad y  z „L a  settim a- 
na- E u ig m a tica ", niż artyku ły  Gay 
dy w  „G iorn a le  d ‘ I ta lia " .

A  „S ettim an a  E u ig m o tica "  ma 
stanow czo cora z  w iększe pow odze  
nic.

S m u m a  r z e c z y w i s t o ś ć
Polacy slenowią mniejszość

w handle irrportswym
Z esta w ien ie  dan ych  co do struk 

tu ry  n a rod ow ościow e j jed n eg o  z 
d z ia łów  naszego handiu  zagranicz 
nego, a m ian ow icie  im portu  da je  
c iek aw ą ilu strację  n ik łego u dzia ­
łu  P o la k ów  w  t.ym handlu.

W  św ietle  tych  danych  w 1938 
r. firm y  żp d ow sk ic  otrzym ały  70, 
1 proc. p ozw o leń  na przyw óz p o ­
m arańcz, 79,7 proc. —  cytryn ; 
81,3 proc. —  rodzyn ek , 72,7 proc. 
— ■ koryn tek , 74,1 prac. —  fig . o-

Interes spcisczefistuo ijmoia
wprowadzenia ustawy o lekach

p raca  m ini- 
rektyw v p f°P a g a n d y  b ierze  dy- 
biciem  Z p *erw szej ręki i je s t  od- 
c ja ln ej ” pv' re sa n g " p o lityk i o fi-

re nózi" !'S!two C ultura P o p o la i- 
t ru, dyrek cH  radia , kina i tea- 
k ontrohi “  od( ẑ ' e lne w ydzia ły , 
'a  Stan- Pra s§ : D irez ion e  del
c]c 11 o a b a n a e D irez ion e

Tak I ? ® 153 E stera - 
cud " ’ ęc w szyscy dzienn ikarze

or-

dzfennu” ^ ’ oko^o 200
,f;k red (prezespm  ł'eat P o - 

n «  u K rzanow ski) m aią  sw ój 
••Pizydział o b o w ią zk o w y " w D y-
e<vcil P]’acu 7n • • •Vitł 5 Zagraniczne.] na via

^ 1,10 ^ en eto, u licy  w y tw o r ­a c h  h oteli • cuk iern i

u od czasu do czasu odbyw aja  
'in d y w id u a ln e "  lub „z b io ro -

ch od r»,ra  ' a^ SZJf'cy  u izę d n icy  , i tnk sp recyzow a n y , żeby p ozosta - 
ânie o e l T '  'UraCi.’ a na p o w b  i w ’ d czyte ln ik om  pożądan e w.raże- 

slowskn T Jl P°  aszy " n ie - W id zia łam  sam a, jak  w  ciągu
c z a je S i ' w p r z y z w y -  jed n eg o  dnia kilka osób  przy m nie
P rzych ód- i ' J ‘ a;l T  a ją  s lę ’ P °kazyw a ło  sob ie  notatkę pt. 
d ^ '  - r denCi ~  CU " ^ y r o d u j ń ł a  m atka skazana za ♦ erncy z k ra ń ców  św iata . m ord  d z ie ck a !"  t r . i k  która  były

B lisk o od dw ud ziestu  la t trw a ją  
p race nad w ydan iem  jed n o liteg o  
u staw odaw stw a ap tekarsk iego w 
państw ie polskim . Jest to d z ied zi­
na bardzo w ażna zarów n o z p u n k ­
tu w idzen ia  in teresów  sp ołeczeń ­
stwa, ja k  i ze w zg lęd u  na d o n io ­
słą rolę gospodarczą  i znaczenie 
aptek, ja k o  p od sta w o w y ch  p u n k ­
tów  sprzedaży  d la  tak w ażn ego, ze

i r n Y M I N A l  ń W “  i w z£ lędu  na ob ron n ość  kra ju , prze 
-.jttkJK K M I m A Ł O W  j m y Sju farm aceu tyczn ego .

D otych czas op ra cow a n y ch  b y ło  
ju ż ca ły  szereg p ro je k tó w  ustaw  
aptekarskich , często  ba rd zo  ró ż ­
n iących  się m ięd zy  sobą, co w sk a­
zu je  na brak  u sta lon ego  p ro g ra ­
m u w  tych  pracach , Stan taki jest 
p rzyczyną zn aczn ego  chaosu, któ­
ry w k rad ł się w  dziedzinę obrotu  
środkam i leczn iczym i na rynku  
farm aceu tyczn ym  w P olsce , sprzy 
ja j^ c w kraczan iu  osób i in stytu ­
cji, n iep ow ołan y ch  do pełn ien ia  o-

B E Z
P rasa  w łoska je s t  len d en cy jn a  

w każdej n otatce , w  każdej szpal­
cie.

T e n d e n c ja  b ije  n ie tylko z a rty ­
ku łów  G aydy czy  S ign orettiego , 
N ie tylko z artyk u łów  p o lity cz ­
nych, czy rep ortaży  i op isów  p rac  
faszystow sk ich  i , e n tu z ja s ty cz ­
nych m a n ife s ta cy j"  dla D u cego . 

i N ie ma w zm ianki pu szczon ej do 
I gazety  bez ja k ie jś  m yśli, którą 

w zm ianka ma nasunąć.
Jedno trzeba p rzyzn ać. N ie ma 

„k ry m in a łó w ", nie ma op isów  na 
cale k olum ny —  p ro ce só w  sądo- 

. w ych, lub m orderstw , fa s cy n n ją - 
, cych  u nas C zyteln ików  w szyst- 
i kich  s fe r , p o czy n a ją c  od „p on ioc- 
( n ic d om ow y ch " do „ in te lig e n c ji"  i 
j pań z „d o b re g o  tow arzystw a ", 
i Jeżeli zdarza się opis ja k ieg oś  

w ypadku, czy  p rocesu , je s t  krótki

100 Q§6b 
pcwrócifo

d a  K o ś c i o ł a  k a t o ^ c k i a g n

W e wsi Tym oszow ice pow. Łu- 
niniec 100 osób pow róciło  na łono 
K ościoła katolickiego. Są to prze­
ważnie osoby pochodzące z daw­
nych polskich rodzin szlachec­
kich W uroczystości wzięli udział 
liczni przedstaw iciele władz. W 
ramach obchodu w ystawiono pa­
miątkowy krzyż.

bow ią zk ów  zaopatryw ania  lu d n o ­
ści w  leki.

Celem  n ależytego unorm ow ania 
tych zagadnień  w  duchu  p otrzeb  
szerok ich  w arstw  k on su m en tów  
leku w  program ie  prac ustaw o- 
daw szych  w  te j dziedzin ie  w  p ier ­
w szym  rzędzie p ow in n o  być  u- 
w zględn ione O pracow anie ustaw y
0 leku. U staw a ta stan ow iłab y  ko 
ściec ca łokszta łtu  zagadnień  d o ty ­
czących  w y ro b u  i obrotu  środ k a ­
m i leczn iczym i od  ch w ili ich  w y ­
p rod u k ow an ia , aż do ch w ili ćosta r  
czenia  do rąk  ch orego . D op iero  w  
ślad za tą zasadniczą ustaw ą p ó jść  
P ow in ny dalsze ak ty  u sta w od a w ­
cze, n orm u jące  poszczególn e  dzie ­
d zin y  zw iązane z p ro d u k c ją  i o- 
brotem  środ k ów  leczn iczych

P ro je k t ten d ocen ion y  już został 
przez inne państw a, a m iędzy  in 
nym i przez naszego zach odn iego  
sąsiada, k tóry  n a leżycie  zrozum ia ł 
k on ieczność trosk liw e j op iek i nad 
tą dziedziną leczn ictw a i o d e b ra ­
nia je j z rąk różn y ch  partaczy  i 
zn achorów .

Z a rów n o  dla ch orego  sp ożyw a ­
ją ce g o  lekarstw o, ja k  i d la  lek a ­
rza przep isu jącego  je , n ie m oże 
b y ć  obo jętn e , z czy ich  rąk to le ­
karstw o, ch oćb y  n a jłagodn ie j dzia 
ła jące, poch od z i i k to nad n im  roz 
tacza op iek ę  od  ch w ili je g o  w y p ro  
dok ow an ia , aż do m om entu  spoży 
cia, pon iew aż środk i leczn icze  nie 
m ogą b y ć  p rzedm iotem  sp eku la ­
cji za rów n o co do ich ja k ości, jak
1 sprzedaży, nasuw a się u parcie

przypuszczen ie , że kres p a n u ją ce ­
m u u nas ch a osow i w tej d zied zi­
nie p o łożyć  m oże ustaw a o leku,

raz 37,1 proc. —  przydzia ł na przy­
w óz szafranu i wanilii, (

U dział w p rzyw ozie  su row ców  
tłu szczow ych  p rzedstaw ia ł się  pod 
w zględem  n a rod ow ościow y m  n a­
stępu jąco : spośród firm  przernysło 
w ych  —  firm y  czysto  polsk ie sta­
n ow iły  22 proc., firm a  Sch icht- 
Lever — • 24,3 proc., firm y  n :em iec 
kie, bądź ukraińskie —  11,3 proc. 
oraz firm y  żydow sk ie  —  4 2,4 proc 

| Jeszcze siln ie jszy  jest u dzia ł han­
d lo w y ch  firm  ży d ow sk ich  im por­
tu ją cy c h  su ro w ce  tłu szczow e , 
gdyż reprezen tu ją  tu one 85,4 
proc., podczas gdy  firm y  czysto  
polsk ie ty lko 13,3 proc., a inne 
n arodow ości (D u ń cz y cy ) 1,3 proc 

P od ob n e  stosunki cech u ją  ró w ­
nież i handel p row in cjon a ln y . I 
tak firm y  ży d ow sk ie  otrzym ały  
w  p ierw szym  półroczu  1938 r. —  

S 46-4 proc. p ozw oleń  na przyw óz
kaw y, 44.6 proc. —  h erbaty  77,2 

op racow an a  p iz y  w spółu dzia le  fa -  i p roc —  pieprzu  i ziela angielskie
go 84.4 proc. — ” cdzi 76,3 proc.

DLA WYGODY NASZYCH P. PRENUMERATORÓW podajemy poniżej przekaz rozrachunkowy, który prosimy wyciąć, wyraźni*
wypisać imię, nazwisko, dokładny adres i sumę, oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pocztowym.

rozrachunku (nazwa wydawnictwa);
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W ł a i c i c i f t l  r o z r a c h u n k u  (n a z w a  w y d a w n ic t w a )

.A B C  -  N O W I N Y  C O D Z IE N N E *1

a d m i n i s t r a c j a

P o c z t a  W A R S Z A W A  i . A l .  J c r o z o l i m s l :a N r .  1 2 1

Podpi*
przyjmującego

i O

Nnmer nidawesy St<p«l okręjow j

ch ow ych  czyn n ik ów  fa rm a ceu ty ­
czn ych  i lekarsk ich . W ów czas u- 
n ik n ę lib y śm y  n ieraz bard zo  d o ­
w o ln y ch  k on cep c ji u regu low an ia  
obrotu  środkam i leczn iczym i, k tó ­
re  pow sta ją  często w  środ ow is ­
kach  do tego n iep ow ołan ych  i nie 
zd a ją cych  sobie  sp ra w y  z tego, że 
lek  w  sprzedaży  nie m oże b y ć  trek 
tow an y, ja k  każdy inny tow ar.

—  skór su row ych  S i 3 proc. —  
w e łn y  pranej i niepraw ej 96 proc.
—  szm at 44,1 proc. —  kauczuku 
33,4 proc. —  m iedzi 53,8 p r o c .—  
cjm y. S zczególn ie  silną przew agę 
p osiada ją  firm y  żyd ow sk ie  w z a ­
kresie p rzyw ozu  tak w ażn ych  su ­
row ców , ja k  szmaty7, w ełna i sk ó ­
ry surow e.

W I Z Y T A  M I N .  S T R A W  Z A G R A N I C Z N Y C H  
E G I P T U  W  B U A R E S Z C  ^

M o m e n t  z ło ż e n ia  p r z e z  m in is t r a  A b d e l  F a t t a c h  Y e c l i i a  P achę 
w ie ń c a  n a  g r o b i e  N ie z n a n e g o  Ż o ł n i e r z a  w  B j f k a r e c r c i t .

1.419 harcerskich środowisk
znajduie sią w Polsce

A k tua ln e  dane dotyczące O rga­
n izacji H arcerzy  przedstaw ia ją  się 
jak. n astępu je :

Środow isk: harcersk ich  -*> całej 
P o l«ce  jest 1419. H u fcó w  —  330. 
K r ę « ó  f  stars7oharcerskicI; -—236

D ru żyn  sk autów  —  51Q. D ru żyn  
h arcerzy  —  2267. D ru żyn  zucho-w- 
—  1382. R azem  —  4335. O gólna 
liczba  h arcerzy  w  k ra ju  w yn os: 
130.569.

Wybć-r prezydenta Krakowa
nie został zatwierdzony

M-Uiister S p raw  W ew n ętrzn y ch  
gen. S k ład k ow sk i n ie zatw ierdził 
w yboru  p. M . K w .aśniew skiego na 
prezyd en ta  K ra k ow a . D ecy z ia  la 
w y w o ła ła  w ie lk ie  w rażen ie  w śród  
ca łe j le w icy  oo lsk o  -  ży d ow sk ie j, 
w y k a zu ją ce j n iezw yk łą  kon stern a­
cję . L ew ica  b ow iem  licząza o b e c ­
n ie  n a  ry ch łe  ju ż  „zd em ok ra ty zo ­
w a n ie " P olsk i, n igdy  nie p rzy p u - 
szczała, aby socjalistyczny kandy­

dat m ó g ł b y ć  niezatw ic-rdzony.
M o ty w y  d ecyz ji gen. S k ła d k o w - 

sk iego nie są nam  znane N asuw a 
się jed n a k  w rażen ie , że p o w o d y  
m u sia ły  b y ć  w ażne, jeśli się w e ź ­
m ie pod u w agę, że u przedn io  zo­
stał za tw ierd zon y  na p rzecią g  1 ro  
ku prezyd ent Ł od zi K w apiń sk i i 
p rezyd en t P oznania dr. C e !ła b ow ­
ski.



i t r .  I O A B C  -  NOWINY COOZIEMHE K r. s » ?

N a s t r o j e  w  s t o l i c y  n a d s e k w a ń s k i e j

Zjednoczyć sic, zbroić,
hasłem całej Francji

czuwać
P ie r w s z y m  p y t a n ie m ,  z  ja k im  

ja-ę z w r a c a  p r z y b y w a j ą c y  d o  P a ­
r y ż a  c u d z o z ie m ie c ,  je s t  „ C z y  b ę -  
dflde w o j n a ? “ , a le  z a r a z  n a s t ę p u je  
c a la  s e r ia  n o w y c h  p y t a ń :  „ J a k i e  
s ą  n a s t r ó j  o , c z y  F r a n c ja  j e s t  p r z y  
g o t o w a n a  d o  w o j n y ,  ja k  r e a g u j e  
h i d n o ś ć ? “  itd .

O d p o w ie d ź  n a  p i e r w s z e  p y t a ­
n ie  z w y k l e  k o ń c z y  s ię  w z r u s z e ­
n ie m  r a m io n  i o s t a t e c z n ą  b e z r a d ­
n ą  k o n k lu z ją ,  ż e  w ł a ś c i w i e  n i k t  
n ie  w ie ,  n a w e t  s a m  k a n c l e r z  H i t ­
le r , z a s k o c z o n y  z d e c y d o w a n ą  p o ­
s t a w ą  b l o k u  p a ń s t w  „ p o k o j u " ,  a 
t o , ż e  w s z y s t k i e  p a ń s t w a  w y d a ją  
n a  z b r o je n ia  n i e k i e d y  a s t r o n o m i ­
c z n e  s u m y  —  t o  n i c z e g o  n i e  d o ­
w o d z i ,  p r z e c i w n i e ,  r a c z e j  je s t  
g w a r a n c ją ,  ż e  u n i k n i e m y  b e z u ż y ­
t e c z n e j  r z e z i  m i l i o n ó w  i t r a g i c z ­
n e g o  w  s k u t k a c h  z n is z c z e n ia .

D O S K O N A Ł Y  
N A S T R Ó J

C o  d o  in n y c h  p y t a ń ?  K a ż d y  m o ­
ż e  n a o c z n ie  s ię  p r z e k o n a ń , n a s t r o ­
j e  s ą  w s p a n ia łe ,  n i c z y m  n ie  p r z y ­
p o m in a ,  ż e  z n a j d u je m y  s ię  w  p e ł ­
n y m  k r y z y s i e  p o l i t y c z n y m  n a  t e ­
r e n i e  n i e  t y lk o  E u r o p y ,  a le  w s z y ­
s t k i c h  k o n t y n e n t a c h .  N ie  d a je  s ię  
z a u w a ż y ć  n a jm n i e j s z e g o  z d e n e r ­
w o w a n ia ,  s p o ł e c z e ń s t w o  f r a n c u s ­
k ie  m a  p e ł n e  z a u f a n ie  d o  s w e g o  
r z ą d u  i s w e j  p o t ę ż n e j  a r m i i .  Ż y ­
c i e  u l i c y ,  ż y c i e  o b y w a t e l i  p ł y n i e  
z u p e łn ie  n o r m a ln ie .  S e n s a c y jn e  
w ia d o m o ś c i  p r z e n i k a ją c e  d o  p r a s y  
f r a n c u s k ie j ,  m a j ą c e  s w e  ź r ó d ł o  w  
B e r l in ie ,  k t ó r y c h  c e le m  je s t  s ia n ie

z a m ę t u  i n i e p o k o ju ,  n ie  r o b ią  ju z  
n a  o b y w a t e l a c h  R e p u b l ik i  n a j ­
m n ie js z e g o  w r a ż e n ia .

W s z e c h w ła d n a  d o  n ie d a w n a  p r o  
p a g a n d a  m in is t r a  G o e b b e l s a  t r a ­
f i a  w  p r ó ż n ię .  A t a k i  p r a s y  n i e ­
m ie c k ie j  z a r ó w n o  n a  P o l s k ę ,  j a k  
W ie l k ą  B r y t a n ię  w y w o ł u j ą  p r z e ­
c i w n y  s k u t e k  i d a ją  j e d n ą  w i ę c e j  
o k a z ję  d o  p o i n f o r m o w a n i a  c z y t e l ­
n ik ó w .  T e m a t ó w  o  w o j n i e  n a o g ó ł  
u n ik a  s ię , s t a ją  s ię  w y s o c e  n i e p o ­
p u la r n e ,  d o b r e  b y ł y  w ó w c z a s ,  g d y  
p a ń s f w o  n ie  b y ł o  p r z y g o t o w a n e .  
D z iś  k a ż d y  d z ie ń  z b l i ż a  n a s  d o  
z w y c i ę s t w a ,  o s ła b ia ją c  p r z e c i w n i ­
k a , „ w a lk a  n e r w ó w 1' t r w a ,  a l e  w y ­
d a je  s ię  b y ć  b a r d z ie j  u c ią ż l iw ą  
d la  k i e r o w n ik ó w  T r z e c i e j  R z e s z y ,  
a n iż e l i  d la  d o m n ie m a n y c h  o f ia r .

N IE M Ó W IĆ O W O JN IE
W  p r y w a t n y c h  d o m a c h  z w ł a ­

s n e j  i n i c ja t y w y  d l a  o p o r n y c h  p e ­
s y m is t ó w  n a k ła a a  s ię  k a r y ,  za 
k a ż d e  s ł o w o  o  w o j n i e  p ła c i  s ię  p e - .  
w n ą  k w o t ę ,  g r z y w n a  s k u t k u je ,  n a  
t y c h m ia s t  r o z m o w a  p r z e c h o d z i  n a  
in n e  t e m a t y ,  a  p j z e c i e z  w  P a r y ­
ż u  je s t  i c h  t a k  w i e l e :  s e z o n  w  s to ­
l i c y  n a d s e k w a ń s k ie j  z b l i ż a  s i ę  k u  
k o ń c o w i ,  j e s t  t o  n a j c i e k a w s z y  o -  
k r e s ,  o d b y w a  s ię  t e r a z  c a ły  s z e ­
r e g  o f i c j a l n y c h  p r z y ję ć ,  o b c h o d z i  
s ię  r o c z n i c e ,  s a le  k o n c e r t o w e  n ę ­
c ą  p r z e b o g a t y m i  p r o g r a m a m i ,  t e ­
a t r y ,  r e w ie ,  k in a ,  w y ś c ig i . . .

R Ó W N O W A G A
K a w ia r n ie ,  n o c n e  l o k a l e  są  ta k

s a m o  p r z e p e łn i o n e ,  n i  m n ie j  n i  n ie  g r a n i c y  z n a j d u je  s ię  t r z y  m i -  
w i ę c e j ,  j a k  w  la t a c h  p o p r z e d n i c h ,  l i o n y  w o j s k a ,  h a s łe m  R e p u b l ik i
N ie  n a l e ż y  z  t e g o  w y c i ą g a ć  m y l ­
n y c h  w n io s k ó w ,  n ie  n a le ż y  w i -

je s t  „ Z j e d n o c z y ć  s ię , z b r o ić  i c z u ­
w a ć " .  S z e f  r z ą d u  n ie  c h c e  u k r y -

d z i e ć  w  t y m  z a ś le p ie n ia ,  c h ę ć  w y - ! w a ć  r z e c z y w is t e g o  s t a n u  r z e c z y ,
k o r z y s t a m a  je s z c z e  t y g o d n ia ,  l u b  
m ie s ią c a  n a  b e z t r u s k ą  z a b a w ę  i 
r o z r y w k i .  N ie .  F r a n c ja  p o  n i e f o r ­

t u n n y c h  e k s p e r y m e n t a c h  r z ą d ó w  
s o c ja l i s t y  B lu m a , p o  p r z e jś c iu  p e ­
w n e g o  w s t r z ą s u  w r ó c i ł a  d o  r ó w ­
n o w a g :  i p r z y s t ą p i ła  d o  p r a c y .  
W y n ik i ,  ja k i e  t e r a z  s p o s t r z e g a m y ,  
s ą  z a s łu g ą  p r e m ie r a  D a la d ie r ,  k t ó  
r e g o  p r a w ie  r o c z n e  k i e r o w i n c t w o  
s p r a w a m i  p a ń s t w o w y m i  z a p e w n i ­
ły  R e p u b l i c e  z o r g a n i z o w a n ie  ta k  
p o d  w z g l ę d e m  m i l i t a r n y m , j a k  i 
g o s p o d a r c z y m .

I d la t e g o  c u d z o z i e m ie c  p o d m i ­
n o w a n y  a k c j ą  m in is t r a  p r o p a g a n ­
d y  N ie m ie c ,  w y o b ra z a  s o b ie ,  ż e  
„ c i t o y e n "  m u s i  k o n ie c z n ie  m a r t ­
w i ć  s ię  i  r o z p a c z a ć .  N ik t  t e g o  n ie  
c z y n : ,  k a ż d y  m a  w y z n a c z o n ą  p r a ­
c ę ,  s p e łn ia  j ą  z  c a ł k o w i t y m  s p o ­
k o j e m ,  a p o  w y k o n a n iu  o d d a je  
z w y k ły m ,  c o d z i e n n y m  z a ję c io m .  
J e ż e l i  w  r o k u  u b i e g ły m  F r a n c ja  
n ie  b y ł a  d o s t a t e c z n ie  p r z y g o t o w a ­
n a , t o  w  d o b i e  o b e c n e j  p r z y  w s p ó ł  
n y m  w y s i ł k u  r z ą d u  i s p o ł e c z e ń ­
s t w a  w s z e lk i e  b r a k i  z o s t a ły  w y ­
r ó w n a n e .

ZB R O IĆ  SIE  I  C ZU W A Ć
N ie  p r z e s z k a d z a  t o  j e d n a k ,  ż e  

p o d c z a s  z a m k n ię c ia  s e s j i  p a r l a -  
t a m e j  p r e m ie r  D a la d ie r  u z n a ł  sy  
t u a c ję  z a  g r o ź n ą :  P o  d r u g i e j  s t r o -

je d n a k  p r z e m o w a  p r e m ie r a  D a la ­
d ie r  r a c z e j  b y ł a  s k ie r o w a n a  d o  
d e p u t o w a n y c h  z  o p o z y c j i ,  g d y ż  
c a ły  k r a j  o d  w ie lu  m ie s i ę c y  s t o i  
d o  r o z p o r z ą d z e n ia ,  j e s t  z j e d n o c z o ­
n y  i c z u w a .  Ż a d n a  z e  s p r a w ,  k t ó ­
r e  o d  k i lk u  m ie s i ę c y  z n a j d u ją  s ię  
w  I z b i e  D e p u t o w a n y c h ,  n i e  z o ­
s ta ła  u c h w a lo n a ,  s o c ja l i ś c i  i  k o ­
m u n iś c i  k o r z y s t a l i  z  n a jm n i e j s z e ­
g o  p r e t e k s t u ,  a b y  j e  o d r o c z y ć  lu b  
u c h w a l i ć  w b r e w  p r o j e k t o m  r z ą ­
d o w y m .  G r a  p r z e c ią g a  s ię  z b y t  
d łu g o ,  n ie  m a  c z a s u  n a  s p o r y ,  to  
te ż  p o z a  r e f o r m ą  w y b o r c z ą ,  k t ó ­
r ą  w r e s z c ie  I z b a  u c h w a l i ł a ,  p o ­
z o s t a łe  s p r a w y  z o s t a n ą  u r e g u lo ­
w a n e  n a  d r o d z e  d e k r e t ó w .

D e p u t o w a n i  u s ły s z e l i  o s t r z e ż e ­
n i e  i a p e l ;  c z y ż b y  n a  p o d s t a w ie  
p r z e m o w y  p r e m ie r a  D a la d ie r  m o ­
ż n a  d o jś ć  d o  w n io s k u ,  ż e  w o jn a  
je s t  n i e u n ik n io n a ?  N ik t  n ie  m o ż e

z a r z u c i ć  S z e f o w i  r z ą d u ,  ż e  w y w o ­
łu j e  n i e p o t r z e b n y  a la r m .

H IT L E R  C Z Y H A
P r e m ie r  D a la d ie r  s t w ie r d z i ł  

t y l k o  s ta n  f a k t y c z n y ,  d a le k i  je s t  
o d  in s y n u o w a n ia ,  ż e  w o j n a  m u s i 
w y b u c h n ą ć ,  s p o k ó j  z a le ż y  o d  p o ­
s t a w y  p a ń s t w  a n t y n ie m ie c k i c h .  
„ P r z e d  z d e c y d o w a n ą  p o s t a w ą  —  
p is z e  z n a k o m i t y  p u b l i c y s t a  G a l ­
lu s  n a  ła m a c h  „ L T n t r a n s ig e a n t "  
—  d w ó c h  d e m o k r a c j i  F i ih r e r  c h w i  
I o w o  p o w s t r z y m a ł  s w o j ą  a k c ję ,  
a le  n ie  z r e z y g n o w a ł  w  p ie r w s z y m  
r z ę d z ie  p o d w o i ł  a k c j ę  p r o p a g a n ­
d o w ą  u s i łu je  z a s t r a s z y ć . . .  H it le r  
n ie  je s t  j e s z c z e  p e w n y . . .  i p r z y  
n a jm n ie j s z y m  z n a k u  s ła b o ś c i  z n a ­
s z e j  s t r o n y  u c z y n i  t o ’, 'c z e g o  d z iś  
n ie  ś m ie ...  C z y h a . . . "

„Z a w s z e  g o to w i do w sp ó łp ra cy  i 
p ertra k ta c ji, a le  je d n o cz e śn ie  zdecy­
d ow an i na o d p a rc ie  n a pa ści i a k t u , 
g w a łtu . O cze k u je m y  ze sp ok o jem  i | 
z im n ą  k r w ią  —  i to są  n a sze  a tu ty  
w  te j r o z g r y w c e  o  p o k ó j”  —  m ów ią  
F ra n cu z i.

J . C . S .

i

| cnaie się wyczerpać. Or* 
ganfzm nasz, naraiany no 
wyniszczenie z braku solł 
mineralnych w pokarmach, 
damaga się łych soli stale 
i uporczywie O w o c o w a  
sói musująca M IN E R O -  
© E N  F. F. tworzy rezerwę 
alkaliczną i uzupełnia braki 
wadliwego od ż yw ian ia .  
A p te k a  M a z o w i e c k a ,  
Warszawa, Mazowiecka 10

Górnicy — armii
W  R u dzie  Ś ląskiej o d b y ł a  się 

dziś u roczystość przekazania  a r ­
m ii 3 ciężk ich  karab in ów  m a szy ­
n ow ych , u fu n d ow an ych  przez pra 
cow m ików  ru d zk iego  gw a rectw a  
w ęg low eg o .

fhrzsść. właściciela 
nieruchomość dla armii

W dniu 23 czerw ca na lotnisku
w ojskow ym  na Okęciu odbyła się 
uroczystość doręczenia Armii sam o­
lotów  w ojskow ych , u fundow anych 
zerfekładek w łaścicieli dom ów  chrze­
ścijan, zrzeszonych w Stowarzysze­
niu Chrześcijańskim  W łaścicieli Nie 
ruchom ości m. st. W arszawy (ul. 
Boduena 5).
H n a n B m o m M a a M

Kłótnie wśród moskaiofilćww Małopolsie
na tle sytuaefi międzynarodowe)

Zmiany w „Russkim Gołosie”
W  o s t a t n i c h  d n ia c h  p o w s t a ł  

f e r m e n t  w  g r u p ie  m o s k a l o f i l ó w  
( s t a r o r u s i n ó w )  z  M a ło p o ls k i  
W s c h o d n ie j .  O  s t a r o r u s in a c h  c z y  
l i  m o s k a l o f i l a c h  o p in ia  p o ls k a  
je s t  p r z e k o n a n a ,  z e  j e s t  t o  g r u p a  
p o l i t y c z n i e  j e d n o l i t a  i ja k  n a j ­
b a r d z ie j  l o ja ln a  T y m c z a s e m  w  
g r u p ie  -te j p o w s t a ł y  o s t a t n io  b . 
z n a c z n e  r o z b ie ż n o ś c i  w  o c e n ie  
w y p a d k ó w  o  c h a r a k t e r z e  n i e  t y l  
k o  w e w n ę t r z n o  -  p a ń s t w o w y m ,  
a le  m i ę d z y n a r o d o w y m  o r a z  n a  
t l e  p o l i t y c z n e j  t a k t y k i .

T r z y  k i e r u n k i  p o l i t y c z n e  n u r ­
t u ją  w  p a r t i i  m o s k a l o f i l ó w .  P i e r ­
w s z y  —  n a js i ln i e j  r e p r e z e n t o w a ­
n y  —  p r a g n ie  w y k o r z y s t a ć  d o -  
t y c h c z a s o w y  s t a n  u k r a i ń s k o - p o l ­
s k i c h  s t o s u n k ó w  d la  s t w o r z e n ia  
n o w e j  m o s k a l o f i l s k i e j  k o n iu n k t u  
r y  n a  t e r e n ie  M a ło p o l s k i  W s c h o ­
d n ie j  i W o ły n ia .

T e n  k i e r u n e k  h o ł d u j e  z a s a ­

d z ie :  „ g d z i e  s ię  d w ó c h  b i j e  t a m
t r z e c i  k o r z y s t a " .  R e p r e z e n t a n c i  
t e g o  k ie r u n k u  p r z e z  b e z w z g l ę d n ą  
w a l k ę  z  U k r a iń c a m i  s t a r a ją  s ię  
p r z e c ią g n ą ć  m a s y  c h ł o p s k ie  n a  
s w o j ą  s t r o n ę .

D r u d z y  t z w . „ i n t e l e k t u a l i ś c i "  
p r z e c i w s t a w i a j ą  s ię  t a k ie m u  p o ­
d e jś c iu ,  w y c h o d z ą c  z  s z e r s z e g o  
z a ło ż e n ia  „ w s z e c h r o s y j s k i e j  j e d ­
n o ś c i  n a r o d o w e j " .  U w a ż a ją  o n i  
U k r a iń c ó w  n ie  z a  o d r ę b n y  n a r ó d ,  
le c z  z a  s z c z e p  w c h o d z ą c y  w  s k ła d  
r o s y js k i e g o  n a r o d u .  S ą  w p r a w -  
d z e  n ie z a d o w o le n i  z  p o d k r e ś la n ia  
p r z e z  U k r a i ń c ó w  s w o j e j  o d r ę b ­
n o ś c i  —  je d n a k o w o ż  p r z e c iw s t a ­
w i a j ą  s ię  a g r e s y w n y m  m e t o d o m  
w a lk i  z  n im i  ja k i e  s t o s u ją  r e p r e ­
z e n t a n c i  p i e r w s z e g o  k ie r u n k u .

M a ją c  k o n t a k t  z  e m i g r a c j ą  r o ­
s y js k ą  n a  Z a c h o d z i e ,  p i ln ie  ś l e ­
d z ą  m i ę d z y n a r o d o w e  w y p a d k i ,  
k t ó r e  k a ż ą  im  w i e r z y ć ,  ż e  u d a

U R O C Z Y S T O Ś C I P O L S O -W E G IE R S K IE  N A  P R 3 E Ł E C Z T  
T U C H O L S K IE J

DZIEŃ W POLITYCE
P O S E Ł  S Z A T M A R Y  N A  Z A M K U

W  p ią te k . P an  P re z y d e n t  R . P . 
p r z y ją ł  p o s ła  a łu w a ck iego  p . S za t- 
m a ry - K im ow a k i j g o , k tó ry  z ło ż y ł 
s * e  l is t y  u w ie r z y te ln ia ją c e . P o se ł 
S z a tm a r y , p rz e m a w ia ją c  p rz y  s k ła ­
d a n iu  l is tó w  p o d k r e ś li ł  z uznaniem ?" 
ż e  P o ls k a  b y ła  je d n y m  z p ierw  
sz y e h  p a ń s tw , k tó re  m ia n o w a ło  sw e ­
g o  przed-,ta w ic ie la  p rz y  rz ą d z ie  s ło ­
w a ck im .

P a n  P re z y d e n t  o d p o w ia d a ją c  sp r o ­
s to w a ł t e n  u s tęp  p rz em ów ien ia , 
p r z y p o m in a ją c , że  P o ls k a  b y ła  p ie r ­
wszym p a ń stw em , k tó r a  t o  z rob iła , 
a  n ie  je d n y m  z p ie rw s z y c h .

A 5 IB . K E N N A R D  W  L O N D Y N IE
A m b a s a d o r  b r y ty js k i  w  W  irsza - 

w ia  s ir  W il l ia m  K e n n a rd , k t ó r y  
p r z y b y ł  w  p ią te k  w ie c z o r e m  sa m o- 
tem  z  W a r s z a w y  d o  L o n d y n u , z o ­
stał p rz y ję ty  w  s o b o tę  p rzed  p o łu d ­
n iem  w  F o r e ig n e  O f f i c e  p rz e z  lo r ­
d a  H a lifa w i. A m b a s a d o r  K e n n a rd  
z ło ż y ł  r a p o r t  z o b e c n e j s y tu a c ji  w

G d ań sk u , p o d k r e ś la ją c , że  P o lsk a  
w y s tą p i n a ty ch m ia s t  z bron ią  w  r ę ­
ku , w  w y p a d k u  n a jm n ie js z y c h  p ró b  
u s zczu p le n ia  j e j  p ra w  w  W oln y m  
M ieśc ie .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y  m in is te r  H a - 
l i fa x  o d ło ż y ł  n ie d z ie ln y  w y ja z d  n a  
w ie ś  i p o z o s ta n ie  p rz e z  ca łą  so b o tę  
i n ie d z ie lę  w  L on d y n ie .

A m b a s a d o r  K en n a rd  p o w r ó c ić  m a  
d o  W a r s z a w v  w  n ied z ie lę .

P R E M IE R  N A  IN S P E K C J I
P re m ie r  S k ła d k o w sk i d ok o n a ł w  

dn iu  30  b. m . in s p e k c ji  a d m in is tra ­
c y jn e j p o w ia tó w : lu b 'in ie c k ie g o ,
t a m o g ó r s k ie g o , k a to w ic k ie g o , f r y -  
s z ta ck ie g o  i c ie s z y ń s k ie g . P an u  p r e ­
m ierow i to w a r z y s z y ł  w o j . G r a ż y ń ­
ski.

K S . M IR S K I  N A D A L  P R E Z E S E M
P re z e se m  Z w ią zk u  Z ie m ia n  p o z o ­

sta ł nadął k s ią ż ę  ś w ia to p e łk -M ir -  
sk i. R ów n ie ż  n ie  z a sz ły  żadn e zm ia ­
n y  i n a  in n y ch  s ta n ow isk a ch  c z ło n ­
k ó w  za rzą d u  Z w ią zk u

s i ę  o d b u d o w a ć  w  p r z y s z łó ś c j  s f e -  
d e r o w a n ą  R o s j ę  z  c a r e m  n a  c z e ­
le .

W  k o ń c u  t r z e c i  k ie r u n e k  je s t  
z w o le n n ik i e m  o s t r o ż n e j  t a k t y k i  
i  r a d b y  n a w ią z a ć  k o n t a k t ,  je ż e l i  
n ie  p o r o z u m ie n ie  z  U k r a iń c a m i ,  
w y c h o d z ą c  z z a ło ż e n ia ,  ż e  tu  m e  
c h o d z i  o  j e d e n  n a r ó d ,  a le  o  w s p ó ł  
n e  t e r y t o r iu m .

T e  s p r z e c z n o ś c i  o d b i ł y  s ię  g ł o ­
ś n o  n a  t e r e n ie  r e d a k c j i  „ R u s s k ie  
g o  G o ł o s u " .  G ł ó w n y  r e d a k t o r  i 
p r a w d z i w y  R o s ja n in  p . S w i t y c z  
w  t y c h  d n ia c h  u s t ą p i ł  z e  s w e g o  
s t a n o w is k a .  P r z e w i d z i a n e  s ą  d a l ­
s z e  p r z e s u n ię c ia  t a k  w  r e d a k c j i  
t e g o  j e d y n e g o  w  M a ło p o l s c e  ( 
d z ie n n ik a  r o s y j s k i e g o  j a k o  t e ż  w  ( 
s f e r a c h  k i e r o w n i c z y c h  m o s k a lo ­
f i l ó w .

O c z y w i ś c i e  —  o s t a t e c z n a  r e f o r  
m a  t e j  c z y  o w e j  t a k t y k i  p o l i t y c z ­
n e j  w ś r ó d  m o s k a l o f i l ó w ,  —  n ie  
m o ż e  b y ć  o b o j ę t n a  d la  p o l s k i e j  
r a c j i  s t a n u , h o d z i  o  t o , b y  d o  t e j ! 
r e f o r m y  m e  p r z y k ł a d a ł y  r ą k  
c z y n n ik i  o b c e ,  p o c h o d z ą c e  z  z e ­
w n ą t r z ,  k t ó r y c h  in t e r e s  w  k a ż ­
d y m  r a z ie  n ie  p o k r y w a  s ię  z  in ­
t e r e s e m  P o l s k i .

T. K.

5

W  d n iu  2 5  c z e r w c a  n a  P r z e ł ę c z y  T u c h o l s k i e j  o d b y ł o  s ię  u r o c z y s t e  z b r a t a n ie  p o l s k i e g o  i w ę g i e r ­
s k i e g o  Z w ią z k u  M y ś l iw s k ie g o  z a i n i c j o w a n e  p r z e z  K r ó l e w s k i  W ę g i e r s k i  Z w ią z e k  M y ś l iw s k i  „ H u -  
b e r t u s " .  Z b r a t a n ie  t o  z o s t a ło  p o ł ą c z o n e  z  u r o c z y s t y m  p r z e k a z a n ie m  n a r o d o w e j  f l a g i  w ę g i e r s k ie j  
s t r a ż y  g r a n i c z n e j .  —  N a  z d j ę c i u  p l u o n  ż o łn i e r z y  w ę g i e r s k i c h  n a  g r a n ic y  p o l s k o  -  w ę g i e r s k i e j  n a  
P r z e ł ę c z y  T u c h o l s k i e j ,  p o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  z b r a t a n ia  p o l s k i e g o  i w ę g i e r s k ie g o  Z w ią z k u  M y ś l i w ­

s k i e g o  w  d n iu  2 5  c z e r w c a .

Pożyteczna akcja wydawnicza
Mariańskiego lost. Różańcowego

P rz e d  kilku m iesiącam i M a ria ń sk i 
In s ty tu t  R ó ż a ń c o w y  w  T oru n iu  w y ­
stąp ił z b a rd zo  p o ży te cz n ą  in ic ja ty w ą . 
R o z p o c z ą ł m ia n ow ic ie  w y d a w a n ie  t a ­
n ich  p op u la rn y ch  b ro sz u re k  p rz e zn a ­
c z o n y c h  d la  s z e ro k ic h  m a s sp o łe cz e ń ­
stw a. W śró d  d o ty ch cza s  w y d a n y ch  
b ro sz u re k  na u w a g ę  z a s łu g u ją  s z cz e ­
g ó ln ie  te , k tó re  o s trz e g a ją  p rzed  n ie - 
b ezp ieczeń stw em  k o m u n is ty czn y m .

D statnio w y s z ła  U  b ro sz u ra  z serii 
„C z e r w o n e  s z ta n d a r y ” , p. t. „D n i 

c h w a ły  i zw y c ię s tw ” .
B ro szu ra  ia  u d a w a d r ia  od w ieczn ą  

g r a b ie ż cz o ś ć  N ie m c ó w : B erlin  le ż y  n a

zagrabionych ziemiach słowiańskich...
Pochodowi germanizmu na wschód 

zagrodziła drogę Polska, wobec tego 
dążą do zniszczenia Polski. Kilka ra­
zy w ciągu wieków dochodziło do 
krwawych rozpraw Polaków z Niem­
cami. „Niemcy nigdy w otwartym po­
lu nie odnieśli zwycięstwa nad Pola­
kami —  zawsze zostali rozgromieni...”

Cena broszury 15 gr. za egz. Przy 
większych zamówieniach rabaty 10 
— 30 proc, —  broszurami. Zamówie­
nia na powyższe wydawnictwa należy 
nadsyłać pod adres: Mariański Insty­
tut Różańcowy —  Toruń. Rybaki 50.

Nabożeństwo
W niedzielę, dnia 2 lipca o  g o d z . 

9.15 w  kościele św. A n n y  ‘ K r a k . 
Przedm . 66) przed w ielkim  o łta r z e m  
odpraw iona będzie Msza św . n a  in ­
tencję rozw oju  i spełnienia w y t k n ie  
tych zamierzeń organizacyj in t e l i ­
gencji katolick iej: Z jednuczeń P o l­
skich Pisarzy, Lekarzy, I n ż y n ie r ó w , 
Farm aceutów, Lekarzy - Dentystów  
Praw ników  K atolików , oraz S to w . 
Kat. A rtystów  Plastyków  „ A r s  
Christiana".

Uczestnictwo wszystkich e z łe n  
ków  pożądane, jak rów nież n a js z e r ­
szy udział jeszcze niezrzeszonej in ­
teligencji. \V czasie M szy św. u d z ie  
lana będzie Kom unia święta.

K U P I E C  P O L A K

n a b y w a  i s p rze d a je
t y l k o  P O L 5 K I  t o w a r
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w . A B C  -  NOW7i?-Y CODZIENNE W r .  n

frów ,^3b(ą(jził” niemiecki samolot
nar ~arytorium polskie

Coraz w ięce j zdarza ją się w y -

duia 26 Sam y  n ' em ieck ie  lą -  
]ą na terytorium  polskim , tUi-

ąC ' zab iąk an iem “ . Ostat-
Padekn° W P° w tórzy i S1S taki Wy -

N;a Polach grom ady  W iośk a po-
w o ls - rń sk ićgn  lądow a łVVlatu

nirn peck i samolot.

Pików 
freda Hc;,

P ła to w a n y  przez lot
R u d olfa  P ytlika oraz Man- j 

(Z pu łku  lo tn iczeg o  w

G razu. W ed łu g  w y jaśn ień  lo tn i­
k ów , o d b y w a ją c  lo t  z G razu  d o  
W rocław ia , zm ylili on i k ieru n ek  
i zabłądzili do Polski, a z b rak u  
benzyny zm uszeni b y li w y lą d o ­
w ać w  W iosce.

L otn ik am i oraz sam olotem  za o­
p iek ow a ły  się w ładze  p o licy jn e  i 
adm in istracy jn e. W dniu  28 czerw  
ca sam olot zabrały  w ładze n ie ­
m ieck ie, p rzew ożąc go przez je d ­
no z p rzejśu gra n iczn ych  sąm ocho 
dcm  ciężarow ym

A B C  s p o r t o w e

W ie lk i k o n k u r s  „ A B C ”
„Szukamy nowych talentów”

W y d a w n ic t w o  A .  B. C- p r z y p o m i -  1 o r a z  p r z e s ł a n i ?  t r z e c h  k u p o n ó w  
n ą  w s z y s tk im  k lu b o m  i  s p u r t o w -1  z a m i e s z c z o n y c h  vz A . B. C . T e r -  
c o r a , że  d z ie n n ik  n a s z  o g ł o s i ł  w i e l -  m in  k o n k u r s u  u p ły w a  z  d n ie m  1 
k i  k o h k u r s  s p o r t o w y  p o d  h a s ł e m ; s i e r p n ia .  P o z o s t a j e  w i ę c  j e s z c z e

Wystawa koni w Lublinie
) 1 lihP a Kl* CD „ i _ _ . 1 1

^  L uhi'1 .'1̂ Ca b r - otw arła  została 
'•ka W *Plr r,or°czn a  O góln o  p o l- 
bę d z L ‘ a Kon1' k lóra  trw ać

Prot 7  ° lągU lrzech  dnk 
Min c  ° rat nEd W ystaw ą o b ią ł 

W ojsk ow ych  gen. 
Z£SłPs “ Przyęki. Na W ystaw ę 

o z  m  w o je w ó d z tw  450

koni. rep rezen tu ją cych  d orobek  
h od ow lan y  ca łe j Polski.

W czasie trw ania W y staw y  ro z ­
dane zoztaną n agrpdy, m ed ale  oraz  
d y p lom y  L u belsk ie j Izby  R o ln i­
cze j, Z w ią zk u  H o d o w có w  K om  1 
t. P-

KSIĄŻĘ wflo 
J O D O ­

W Y C H

Wskazania dla leczenia w Iwoniczu 
obejmują dzięki wiszechatronoemu 
prawie stosowaniu w medycynie —  
jodu i broniu, bardzo liczne jednost­
ki chorobowe. Iuformaeyj udzielamy 

odwrotnie.
DYREKCJA

„ S z u k a m y  n o w y c h  t a l e n t ó w  
W ie m y , ż e  i s t n i e j e  w ie l e  s a m o ­

r o d n y c h  t a l e n t ó w  s p o r t o w y c h  r o z ­
s ia n y c h  p o  c a ł e j  P o l s c e ,  k t ó r e  w  
w ię k s z o ś c i  w y p a d k ó w  s ą  p o z b a  
w fo n e  m o ż n o ś c i  u j a w n i e n i a  s w y c h
uzdolnień.

W ie m y , ż e  j e s t  w i e l e  s p o r t m e -  
n e k  i s p o r t o w c ó w ,  k t ó r z y  b e z  r a ­
c j o n a l n e g o  t r e n i n g u  o s i ą g a j ą  d o ­
b r e  w y u ik i  l e k k o a t l e t y c z n e  i k t ó ­
r z y  o d p o w ie d n io  p o k i e r o w a n i  b y .

d o ś ć  c z a s u ,  a b y  s p r a w d z i ć  s w o j e  
w y n ik i  i p r z e s ł a ć  i c h  o p i s  d o  n a ­
s z e j  R e d a k c j i .

P i s m o  n a s z e  u c z y n i  w s z y s t k o  z e  
s w e j  s ‘ “ o n y ,  a b y  b i o r ą c a  i b i o r ą ­
c y  u d z ia ł  w  k o n k u r s i e  m o g l i  w y ­
k a z a ć  s w o j e  w a l o r y  n a  u r z ą d z o ­
n y c h  . i i e l k i c h  z a w o d a c h  l e k k o a t le  
t y c z n y c h  n a  j e d n y m  z b o i s k  s t o ­
ł e c z n y c h .

C z a s  w o l n y  o d  z a w o d ó w  R e d a k ­
c j a  n a s z a  z a p e łn i  s z e r e g i e m  a t r a ­

n ie  o m ie s z k a  u c z y n ię  w s z y s t k ie g o ,
b y  p r z y s z łe  „ g w ia z d y  S p o r to w e .' 
s p o t k a ły  s i ę  z ż y c z l iw ą  o p ie k ą  
P o l s k i e g o  Z w ią z k u  L e k k o a t l e t y c z ­
n e g o .

W z y w a m y  w ię c . w s z y s t k ie  s p o r t  
m e n k i  i s p o c t o w c o w  d o  p r a c y  n a d  
s o b ą .  o r a z  d o  p r z e s ła n ia  opf-sn  
s w o i c h  w y c z y n ó w  w r a z  z  k u p o n a ­
m i p o d  a d r e s e m ;

R e d a k c ja  A B C , W a n s z a w a , A l  
J e r o z o l im s k ie  1 2 1 , „ K o n k u r s  s p o r ­
to w y

Arsenał wojenny w Katowicach
Przemysł elektrotechniczny uwolnił się

l ib y  w  s t a n ie  o s i ą g n ą ć  w y n i k i  n a  j k c y j ,  j a k  z w ie d z e n ie  m ia s t a ,  :a u -

P rze jd źc ic

się, ch o ćb y  z sam ej ciekaw oąei, I D latego to  w łaśnie  w ystaw a, 
po 93 stoiskach  w ysta w y  alektro- / która jest kopaln ią  w ied zy  d la

 ̂ zależności od produkcji niemieckiej
prz&mvsłk t0, d,aiw* ę  d zie je , k iedy
synon;Jm em  roleehn ic2n y by ł 
kiej. P rodukcji n iem iec-

A  tera j?

kai^ e ^ t ^7 ^ k a jc -ie d °b rze , szu - 
a,li t a k i e nrUe’ a n ie zn a jdziecie
dr° b C u  k L  ^  U> » ł t8ki^ °
k°n an vSi  j g *  by  » i e  b y ł Wy -

‘‘•Asmierów i t l P ' ZeZ D0lEklch

m ech an icznej w  K atow icach . Z o ­
ba czcie  te aparaty p rod u k c ji p o l­
sk iej, te  u lepszenia , p om ysły , w y ­
nalazki ...

Z ob a czc ie  ten... arsenał w o je n -
ny.

T ak  bow iem  słusznie ok reślił 
prezes S .E .P  inż. K . Szpotański 
charakter w ysta w y  w  sw ym  prze 
m ów ien iu  in au gu racy jnym .

Jeszcze nie wydobyto
zasypanych górników

wri , m nją- 
e z P°d zaw a-
P odziem nego

ea ną ę e]u _  ;

&  : • » ’ 
”  g orn ik ów .pra ce są bardzo

utrudn ion e z pow odu  c ią g łeg o  
usuw ania się ziem i i w ęgla . D o ­
tych czas usu nięto  około  20 m. za­
sypanego  chodn ika . D o górn ików  
jed n a k  jeszcze  n ie dotarto .

specja listów , jest jed n ocześn ie  in ­
teresu jąca  d la  w szystk ich , k tó ­
rych  ciek aw ią  ta jem n ice  e le k try ­
fik a c ji kra ju , o d g ry w a ją ce j tak 
w ielką  ro lę  w  naszej po lity ce  g os­
podarczo  - obron n ej. T

P oza tym  m otyw em  zw iedzania  
w ysta w y  p ow in n o  b y ć  także je j 
zalety dydak tyczn e, je j c e lo ­
w ość, je'j pok az zd u m iew a jący ch  
postępów  na polu  uniezależnienia 
się od n iezw yciężon e j dotąd  sp e ­
c ja liza c ji n iem ieck ie j jest praw ­
dziw y m  trium fem  naszej rod z i­
m ej p rodu k cji.

I  to w arto, i to trzeba obe jrzeć. 
C h oćby  d la tego , b y  zadać kłam  
drfetystom .

m ia r ę  e u r o p e js k ą ,
Dziennik nasz m ając to na

w z g lę d z ie ,  o g ł o s i ł  k o n k u r s  i  p o ­
s t a r a  s i ę ,  a b y  j e d n o s t k i  n a j le p n a e  
z e  z g ł o s z o n y c h  m ia ły  u m o ż l i w io n e  
w y k a z a n ie  s w y c h  s p o r t o w y c n  o -  
s ia g n ię ć  n a  z a w o d a c h  l e k k o a t l e ­
t y c z n y c h  w  W a r s z a w ie ,  A b y  z o ­
s t a ć  u c z e s t n ik ie m  konkursu, w y ­
s t a r c z y  o d p o w ia d a ć  w a r u n k o m  
n a s t ę p u ją c y m :  n i e  u k o n e z ę n io  1 8  
la t ,  p o c h o d z e n ie  c z y s t o  a r y j s k i e

mów  i wieczorków tanecznych.
Z o s t a ł a  r ó w n i e ż  c a ł k o w i c i e  r o z -  

G ią ż ą n a  s p r a w a  n o c l e g ó w  i w y ż y  
w ie n ia ,  k t ó r e  t o  R e d a k c ja  b ie r z e  
ną iprsct własny.

P rzypom in am y, że p ism o nasze

K O N K U R S  S P O R T O W Y

ABC
KlIPO** N r. 2 u p ow ażn ia jący  
dob ra n ia  u d z a łt i -w W ielk im  K on ­
kursie S portow ym  p od  łiasłełn

, t t m y  m u ł  la ]e D ló w “

M o w y  g m a c h
$ ą d ó w  g r o d z k i c h

W  piątek, o  godz 17 -ęj odbyła 
się  u roczystość  p ośw ięcen ia  i od­
dania do użytku p u b liczn eg o  n o ­
w o w ybu dow an ego m onum ental­
nego gm achu sądów  grod zk ich  
przy  u licy  Leszno nr, 53. Aktu p o ­
św ięcen ia  dokonał ks. in fu ła t  B ą- 
czk iew icz .

Piekarze armii
W  dniu  2 lipca r b  odbędzie  

się o  gocU. 11 -e j na polu  M o k o ­
tow sk im  u roczystość przekazania 
eskadry* sa m olotów  d la  arm ii, u- 
fu n lo w a n o j przez cz łon k ów  C e­
chu  P iekarzy  m. s t  W arszaw y.

N ie d zie la na boiskach

Otruf ii$ to n o »a
a b y  u k r a ś ć  p i e n i ą d z e

^ ?zsd sąd?
L w ow ie  s-an-^  ap elacy jn ym  w e 
k°w y  M iehs}d v [' Starszy posterun 
żony o Nakon ioczny , osk a r-
ka z urTed UCle p °L cian ta  K oszy - 
ezykach poczt° w c g 0 w  Zalesz-

sortown^popH f odw iedził § °  w
wała Sio '^w e -- Gdzie zn a jd o-

_ ększa g otów k a  i p o czę ­

stow a ł go kiełbasą z arszenikiem . 
L istonosz dostał skręcenia  kiszek 
i zm arł.

Sąd ok ręg ow y  skazał N akonie- 
eznego na karę śm ierci. Na skutek 
od w ołan ia  od b y ła  się rozpraw a 
przed sądem  a p e lacy jn y m  w e  L w o  
w ie, k tóry  skazał go na d o ży w o t­
nie w ięzien ie.

Fala r.sżarć i: niszczy Lubelszczyznę
w s i e  i o s i e d ł a

( j k ) ,  I .u b e ls ? c z v 7 » e  p ły  m e  k o m in a , z m s z c z y l  d o s z c z ę tn ie  k i lk ą

R A D !  O
7*00 SV2nał

1ZC2SJ nas" 7 1 r’ieśrj " Nie pylJ-D*łennifc Aud>fcja dla wsi. 8.00
I]y. J? 8.15 Koncert porań-
m?i“skie1 u, a^f]nisJa fragmentu procesji

7 u r 1, 9'°° Trari5misJa ną- 
Mw1onar7 Z ko^ ,' ,|a “ w. Krzyża ks. k3
r^kwiaSu ZL* Z '* ' 10 “: utwmy wks. . Kc..rdralneRo p n j dyr.

NIEDZIELA l i p c a

1 pieśń

KS- dr ^ ‘•-'-•urainego p o j dyr. wa
UB7 a.c awa Gieburowskiego (p l.). dla
12,03 p „  c" asu * hejnal z Krakowa. 
^ J l f t i  fc. mU7i'rany (z W,Ina) 13 M 
13,00 pr 1 2 ^ irm  Józefa Piłsudskiego.

niku pod iCakopanem". 20.30 Melodie gó ­
ralskie. 2(145 Przegląd europejski. 

PONIEDZIAŁEK 3 LIPCA
0.30 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze". 

6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka ip łyty). 
7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka (p łyty ). 8.15 
Pogadanka dlu kupców.

IL.57 Hejnał. J2.03 Audycja południo­
wa (Z Katowic). .1445  Teatr W yobraźni 

m łodzieży: „Trium f Zawiszy Czar-

g r o ż n a  fą l*  p o ż r .r o w , n iw c - j j c a  w  
ę o r a z  t o  in n e j  c z ę ś c i  w o je w ó d z t w a  
c a łe  w s ie , o s ie d la , z a g z o d y . S tr a ty , 
ja k ie  z  t e g o  p o w o d u  p o n io s ła  L u ­
b e ls z c z y z n a  t y lk o  w  m ie s ią c u  c z e r w  
c u  s ię g a ją  m il io n a  z ło ty c h .

P o  g r o ź n y m  p o z a r z e  w  Ł ę c z n e j ,  
g d z ie  —  ja k  w ia d o m o  —  ‘-p ło n ę ła  
pala  d z ie ln ic a  w r Ł z  z e  130 d u m a m i 
w a r to ś c i  o k o ło  400.C90 z ł., i p o  p o  
p o ż a r z e  w  m ie js c o w o ś c i  C h r u s lin , 
g d z io  s p ło n ę ła  p r a w ie  c a ła  w ie s . 
stra sz liw e , fa la  o g n ia  p r z e s z ła  n a d  
p ow . h rn b iesy cw sk iiu . p u ła w sk im , 
C h e łm sk im , m d z y ń s k im  itd ,

O sta tn io  w e  w s i Jed lin  w  p ow . 
b i łg o r a js k im  i w e  w s i  ż u k ó w  w  
p ow . h ru b ieszow sk im  o g ie ń , k tó ry  
p o w s ta ł  w s k u te k  w a d l iw e j  b u d o w y

goDodarstw wiejcMeh wartości kil­
kudziesięciu tysięcy złotych.

Nowy statek GflL’u
w £d?ni

W dniu :iq bro. przybył d o  t-dyni 
i  Gdańska M . S. „S ta lo w a  W ó la ”  na­
wy statek „ G A L -u ” . P od n ies ien i*  ban  
dery na motorowcu i jego poświęce­
nie odbędzie się dnia 4 lipca b. r., na­
tomiast w dniu ló  lipr« uda Się on 
w  p ie rw szą  sw ą  p o d r ó ż  d o  A m e r y k i 
Poludniciwei pod ban d era  p o L k ą

W  nicjizielę rozegrane zostaną w  
W arszawie następujące zawody

G godz. 18 na stadionie Wojeka 
P o^ k iego  —  m ecz ligow y  W arsza­
w ianki -  Cracoyia.
. Na Wiśle o godz. 10 —  przystań 

przy m oście k ole jow ym  —  K ajako­
w e m istrzostwa okręgu warszaw­
skiego.

Na pływ aln i staćboniu W  P{ godz. 
18 —  m ecz p iłki w odnej Legia EKS.

O koło godz. 13 ne stadionie Polo­
nii, zakończenie w yścigu  kolarskie­
go do Morza.

Nadto rozegrany zostanie w yścig 
kolarski L igi M arskiej na 65 km. z 
okazji „D ni M orza“ .

N A  PROW IN CJI:
W  Łodzi: m ecz o w ejście do L igi 

L K S  - G ryf.
W K rakow ie: mecz ligow y Wisi a 

— Wąrla.
W W . H ajdukach: meęz ligow y 

Ruch —  Polonia.

W  Bielsku: pływ ackie mistrzostwa 
śląska.

W e L w ow ie : m ecz ligow y P ogoń 
—  LK S

W  K atow icach: mecz piłki w od ­
nej —  K SZO  —  Giszowiec.

W  Św iętoch łow icach: m ecz o  w e, 
śeie do L igi Śląsk —  Unia.

W  Poznaniu: m ecz c w ejście  do 
ligi Legia —  Starachow icki KS., o - 
raz narodow e zawody łucznieze.

Na jeziorze W itobelskim  ogólno- 
polski eregaty w ioślarskie i mecz 
wioślarski Poznań —  Bydgoszcz.

V/ Lublinie: mecz o w ejście do 
ligi Unia — Strzelec.

W  Łucku: m ccz o w ejście de ligi 
PK S — Junaka.

W  Pińsku: m ecz o w ejście do li­
gi Ognisko —  W K S Grodno.

W  Istat (połudn. Szw ecja ) polscy 
szpadlziści wałczą w zawodach m ię­
dzynarodowych.

Wyścig wioślarski na Dunaju
Uczczenie zwycięstwa Softeskiega pod Parkana mi

Staraniem  tow arzystwa połsko- 
w fgioroluegL w Butiape.sz.cte od b y ł 
się w  ę/w -.rtek  ku u czczem u pam ię­
ci zw ycięstw u 8obie»kiego pod P ar­
kanam i w yścig  Wioślarski na D u­
naju na trasie Parkany — Buda­
peszt, w ynoszący 61 km

Ną uroczystościach tych b y ł obec 
•ny. charge tlLffaires pose]stws.sJłjf>. t  
My  cielsk i. P opołudniu  zaw odnicy 
wystartowali z Parkanów  na 15-tu 
dw ójkach ze sternikiem, przybyw a­
jąc do m ety w  Budapeszciee około 
godz. 19.30.

W  godzinach porannych odbyło \ P ierw si na metę przybyli osada
się w kościele w Parkanach nabo­
żeństwo po czym przy licznym udzia­
le  ip iejśęow ej ludności delegaci to­
w arzystw a polsko -  w ęgierskiego i 
w ioślarze złożyli w ieniec pod pom ­
nikiem  Sobieskiego w  O strzyco- 
miu.

W inkovics, Weszety, Seutch, w  cza­
sie 3 godz. 32 min. 30 sek., zdoby ­
wając wędrowny puchar poselstwa R 
P. >w Budapeszcie. Drugie miejsce 
zajęła osada: Rupp. W agłer i K oź- 
ma w  czasie 3:33:47. Trzecie m ie j­
sce zajęli: Hanko L., Raue, Har-ko 
G. —  3:36:32

Przenieść gotowanie smoły
pcza obref* osiedli Mzliir:!?

I, P ąry sow sk in i o d b y w a  się  g o -

Wiśniewski prowadzi
w biegu do morza

°t ia d n »  r,£,;1 “ asop.ism. 13.15 Muzyka 
au?v L  ' 5 ■•C" yt' my MLck.iovvicża" 

13.05 " r“ 'icń-z" (Ksi-ga 1)
morskL Unyc3ą cia wal. IG.30 Utwoi v 

^•Gv-'*w 19 i -k  1 e eo . 17.15
S2»  UnufL ~  aud‘ v  °Prac. T.iUeu-

i p 3 rodwieczcrek p,zy
r«Ht» J, z kawiarni „Bagatla". 19.00 I 

..Klub P;'•'ćwieka" -  
;k,e 7r£ & cm -  lo-30 Picsenki zaoiziań- ! 
ków » a .,Wielki Zjazd r..Ja- j

W Cieszynie. 21.1.1 Auciy. 1 
k°wy ?145 Knncert ro-ryw-i»• « . jo  L)zienr.;i"

” * «■  ‘ 15 15 Muzyka popularna. 15,45 
WjauuinoBCj gospodarcze. 16.00 Dziennik 
popołudniow y, ib.id Pogadanką aktual- 
n,? Ponularną m uzyko jugoi-łowian
ska. lu.«Ł Kronika naukowa. 173)0 M u­
zyka tąnocana (p łyty ). 18.00 AlekWmder , 
Gtazi.now: Kwinłer op. 3R 18.30 „Sona- I 

‘ — audycjo m uzyczno - sło-
v na. 1S.00 A udycja żołnierska. 10 30 Przy 
wiecpcuzy. 20.25 A udycja  dla wsi 20 40 
A udycje  inCormaoyjne. 21.00 K oncert po- 
y ila rn y . 21.50 „Eclia m oev i cbw ałv" 
22 00 Muzyka taneczna 
Dzicnik wieczorny

Na nl
iowapie smoły, potrzebnej dn robót 
aslaltowych. G ry/ący i biądny liytu 
nietylho zatruwa powietrze, ale osia­
da na okolicznych nieruchomościach, 
niejednokrotnie niedawno odnowio­

nych, niszcząc kompletnie fasady. — 
Tamtejsi mieszkańcy zwracają sję do 
Stow. Przyjaciół Powązek z prośba o 
interwencję w sprawie prźesuplŁcia 
imie.jsca. gotowania smoły poza obręb 
osiedli ludzkich.

żnoRzenic wystawy

„Nowoczesny 'Shleo Detaliczny

W piątek odbył się. czwarty etap 
wyścigu keł&r*kie,;q do morza na tra 
sie Gdy nia . Bydgoszcz. Był 10 nej- 
diuż.szy etap caiego wuSeigu i wyuo- 

j sił 225 km h Gdyni wyruszyło 43 ko- 
; larzy, a na metę w Bydgoszczy przy- 
: jeehało 40-tu Na trasie wycofało się 
dwóch kolarzy niezależnych: Kapiak 

j Mieczysław i Łoza oraz zawodnik z 
i Syreny Starzyński.

Wyniki 4-go etapu: 1) Jaskulski
7:83:43, 2) Bienko 7 :” :38:U , 3) W i­
śniewski 7:33:11,4, 4) Kuder'. 7 :3 9 :18,

i *

(płyty). 23.00

^UorEF-AWsZE AułSyc.IE: 
^M aaaoln-bożenstw a a k0-

g  Wau"sziwi,- M •■'.''•"""y
l«'a*.» ‘-m y M ickiewicza".

v w ^ r r mor6,t;® F=h,‘ sa n °-
■='. „̂,?.'i.wi',cilorek p r z y  l u i b r o f o u j e

^ 7 - ,  8? s- ula
*hrkenSa. 1

19 4S
k  w i c k ą "  -  K a r o l a  

„W ielki 7jaz<i rojaków z 7a -

NAJeieKAws<et; a d p y c je
18.00 Ąlcb*and©r Glaziinou Kwin­

tet cj>. 3£*.
1 ' .3 0  „ S o n e t y  P e tr a r k i* * .
JJJ.5D łnory l (Ebłyały“ ,

14.00
4.15

°ikii

w ah s^a w ą  u
13.00 Muzyka lekka (p fy ty). 14.00 in- 

forn^acje. 14.15 Muzyka na tematy dzte- 
cięeo (płyty ł. 15.00 K oncert solistów. 
15,30 Muzyko obiadowa ip łyty ). 1G.30 
V tw ory Samuela Colpridtfc - Taylora 
(p ły ty ). 17.05 życie  kulturalne stolicy. 
17 15 Chwila LOPP. 17.25 Współczesna 
muzyka Kameralne, cyk l.: Igor Strawift- 
Rki (p ły ty ). 2105 H«ktor Berlioz: Beru 

i v m )t(o  Cellinl —• uwertura. 21.15 Ber­
nard (Ie Fnntppejle: „Rozmowa o ziem i” 

j ^  ę^say. 21,30 K oncort popujnrriy (p ły ­
ty ). 22.30 Koncert akrzypeowy (płyty).

L*».ee»Tva r cJaBctpjru , Cj»-
ł# - nub*

Niesłabnące zainteresowanie i  to 
n ie  t y lk o  s fe r  k u p ie c k ic h  w z b ą d z a  
p a d a ł  u r z ą d z o n a  w  g m a c h u  I|#y 
P rz ę p i- - k a n d lu w e j  w  V varsjtąw ię 
W y s ta w a  „ N o w o c z e s n y  Sklep P e ta -  
l ic z n y “ . W y s ta w a  ta z m o n to w a n a  
p r z y  w s p ó łp r a c y  n a jt ę ż s z y c h  fa c h ó w  
c o w  z a r ó w n o  z  p o ś r o a  d /.ia l-iezy  k u

5) Domański 7:39:32, 6) Bieniek, 7)
Królikowski. S) Bański, 9) W ójcik,' 
16) Slemieński. Wasilewski -zajął 
14-te miejcce, Koper 15-te, Bizoń 
16-te, idauczak 24, Kapiak Józef 27.

W ogólnęj klasyfikacji po 4-ch eta­
pach prowadzi wciąż Wiśniewski 
21:54,40, 2) Domański 22:01,56, 31 
Bizoń 22:06,32, 4) Bański 22:07,40, 5) 
Jaskulr-ki 22:07,59, 6) kudert. 7)
Rzcźnicki, 8) Koper, 9) W ójcik, J0> 
Siemień,'aa i-.

p ie c k ic h , ja k  i a r c h R e k t o w  je s t  s w e  
g o  r o d z a ju  r e w ią  p o w o c z e s n y c h  u -  
r z a d z e ń , k t ó r y c h  s z e r o k ie  z a s to s o  
w a n ie  w  h a n d lu  d e ta lic z n y m  m a  
p o d n ie ś ć  p o z io m  t e c h n ic z n y  to g a  
h a n d lu , z e s t r a ja ją c  w y g lą d  s k le p ó w
z rura? hardziej popraw iającym  s*€ j ca Tioczyńskiego Hindus Ghaus Mo-

— “  u ' hamed Stoczył niesłychanie zażarł?
walkę z Węgrem Szigeti, biiac go w

l alsze wyniki turnieju
w Wimbledcnłe

W piątek odbyły się dalsze rozgryw­
ki te. isowe o mistrzostwo Wimbledo- 
nu. Wyniki były naetępuiące:

W grze pojedynczej panów zwycięs-

o h lic z e m  n a s z y c h  n u a st  w ię k s z y c h  
i m n ie js z y c h , 

r c c  —

Wiadomości z tom
Zapżis^ na dziś

1415 DwIo0T h 7 C' f rosram na 1u*°-
estra BBC’ " 1 ,:Î i (płyty.. 14.45

(Ptyty) i * ’ n J ° u dVi’ Adiif.no Bomta “
«a Ł a ia " Ple,6ni Syrii" -  wy7 °  ,,, CS A0 MuzyKo
J^ w an iu  Lidu ^ '-ypcow e '  w łl '  n ,lb " ‘
'okkn iDłvt„ ,  Km itowej. is.uo MnzyZa I A lin iC .IE  KWOT KO PALII WE
G^ory A leiL ^ ę,’ ;.;00 Pl'/r iy a .  21.05 ' t.T- ■ Fale E.

—  an -ieisą 0r,,d,in,,<• < v t>-) i 16 40 Dalennlk. I9A0 Przegląd sporto,
łlta a°  tańca (płyty)

ka 
TT-

(Nyty). | 10.40 D2lennlk. 19.31) Pr7.«glqd
Wlifl _ \yy, 2P PP Koncert solistów.

F a l c  A .
0.08 Gra zespół harmonistów Wacława 

Dzi®nnilc 0.40 Dzianriik, l,Qp „jag
Dzi e n n ^ n.^ e„ St* ? " a ' a achon iY 0 K° n '  ' m i,«‘ • 145 Weclrówl!a wzdłuż

iPtytyJ
o.M I T A C ,e  k r o t k o f a l o w f

1.08 7 UZ5,hr‘ p c ip u u in ia .  8  30
cert '7 l , 5Pjcwnika Moniuszki 

nnik. 19.50
..Jak nam się iy je  w G m

Ib. 40 pr.isL 101*0
S !  E2]s.kie] _Pto*,«o slyck.ać

i iz e lj . 2.80 Pzjpiinjlt. 2.05 
•porcie polskim? 2.15 Gra 

sekstef T t d n u u  G ocłowsklego.

GON. 1. Nagr 1400 zł. dla 3 L ko­
ni V i V I kat. Dyst. 1400 tntr; PJj-ine 
de chaiTne, Dobra II.

GON. 2. Nag-r. 200?| zł. dla 3 I kla­
czy. Dyst, 1400 mtr: Korona III, Doi­
ły II. Giindola, katanka.

GON. 3- Nagr. Iż00 /l. dia 3 j .  ko­
ni. Dysk. 2-kio mtr: Chwat. Sumak, 
Łobuz.

GON 4. Nagr. 2400 zł. iłnnuieap. 
Dla 4 1. i st. konj. Dyst. ] 000 mjr: 
Wiimbu kg 53.5. Dclavał 58, E lf 54, 
Eleazar 53, Rejwnch 06, Jenissiej 59, 
Miechów 54 i pół.

GON. 5. Nagr. 30.000 zł, Produce 
im. L. Grabowskiego dla 3 I. og. i kl. 
Dyst. 2100 m tr: Skarb, Darling IV,

dość niezwykhm stosunku 6:4. 14:16. 
2:6, 6:8, 6:4. Spotkanie irwnhi 3 go- 
dztnv, Po-<a tym Sir.ah 1 \incrvl a) stV 
konU M’egra Gabory 6;0. fi:4, 6:3, a 

Henkel wygrał z Francuzem:rmec

Brug— lem 6:1. 6:3, 6:0.
W grze pojedynczej pań w trzoęiąj 

rundzie Angielka Stammers wyehłU-- 
nowała sw-' :ą rodarzkę Etowu 6:2, 
6:2- Dunka Sperling p&kfmdla Ajyfksl- 
kę W o (Pt 6 :3, 6:1. Francurka Benrc- 
tin odniosła zwycięrtwo n?/i Wrooz- 
ką Sa;i Doimino 6:1, 6:1. A ^ ar-k gg  
ka Fabyan wygraG 7. Huntbucii &;2,

'. Francuzka Mathieu zwyciężyła 
Wegierkę Snmogy 6:0, 6.8, 6 3, a 
Scott zwyciężyła Noel 6:3. 3 6. 6 '0

Fels/,tyn, Rumor, Stasia, Maddhlena 
Lair.

GON. 6, Nagr. 1800 zł. dla 3 I. 
koni. Dyst. jGpp mtr: Toast. Passio- _
naria, Kalif II Kock Tyrcon, G alo-] W czwartek zakończony został w 
nur ’ ' ' j Gdyni bieg rozstawny do morza.

GON 7 Na£r~4000 zł. Nagr. Piotr- ■ Bieg ten, którego start miał miejsce 
ko w ska Dla 4 1 i st. og. a fty  4 1.' w Toruniu, prowadzony był dwiema
klaczy, Dyst 2400 mtr: Ostra, Iris, trasami: 1) wzdłuż granicy gdańskiej
Escorial Kffor, Witamina. j —  494 km. i '•ównolegie do granicy

GON ’ S. Nagr. 120(1 zł. dla 4 1. i st. \ r.ii-mirckmj — 504 km.

B ie g  ir®żE##awMfn
d o  m o r z a

koni, Dysit. 1CU0 mtr; Rleine de 
■barino, Miss Kika, Ninon, Higlit, 

Dworzani, Ąkbar Igo, Aksum, Dra­
goman.

GON. 9. Nagr. 1800 zł. dla 4 1. t 
st. koni. Dyst. 2100 mtr: Atak, Sęk, 
Oomii, Donka, Lohengrin, Hami altan

Na obu trasach rozstawiono okAu 
11 tysięcy zawodników, z których każ 
dy przabiegł dystans od 100 do 200 m.

Na mefe znajdującą się na repre 
zentacyjiiym n v io  w Gdyni, wbiegł o 
godz. 15 Trochocki (Sokół Gdynia)

oraz Mizerski — strzelec w regional­
nym stroju ziemi sieradzkiej. Sztafe­
ty, mieszczą.-fc się w łuskach pocisków 
armatnich, Kłebrał od zr-'codndww ko 
misarz rządu w Gdyni, p Sokół a 
odczytawszy tre.ść akŁc woli łudwuSci 
ponio.rskmj, podpisar,ej prze-: 4Ś rrwisz 
ków i ?L.ii'arvyr/.eń, wręcrył je  So- 
wódey floty kuntnubri-ałowi IJurusę- 
wi, który * gronie ofL erćw  udał stę 
na pokład* e ..Rybitwy'’ na ngrrzc, 
gdzie 7.atoTjiona z „sta**- jedna 
ta, Druga przechowruni aule »» ar 
cłuwino maig,marki wo.ettnaj.



ABC -  NOWINY-CODZIENNE Str.
Uroczystości morskie w Gdyni

S z a ł  i  o l a h i  B e r l i n a
W spaniałe uroczystości „Ś w ię ­

ta M o rza " odbiły się szerokim  
echem w  całvm  św iec ie . Prasa 
w szystkich  państw  podkreśla  n ie­
złom ną w olę  n arodu  p o lsk ieg o  do 
u trzym ania w o ln ego  dostępu do 
m orza. W  N iem czech  n aturaln ie 
potężne m a n ife sta c je  m orskie w y ­
w o ła ły  szał i dały znak do n ow ej 
kam panii p rzeciw  P o lsce .

S Z A Ł  W  B E R L IN IE  
B E R L IN , 30. 6. P od n iosłe  m a­

n ifesta c je  w  G dyni da ły  prasie  
n iem ieck ie j asum pt do now ych , 
za ciek łych  ataków  na P olskę. —  
W  p rzy sw o jon y ch  ju ż  na stale 
n iew ybred n ych  słow a ch  i obel­
gach  dzienn ik i n iem ieckie da ją  
upust sw ej w śc ie k ło ś c i z pow odu  
rozg łosu , ja k ieg o  św ię to  M orza 
nabrało  na ca łym  św iecie .

P ocieszn ą  tezę staw ia „K o e ln i- 
scbe  Z tg .“ , k tóra  szeregiem  argu ­
m en tów  stara się u d ow od n ić , że 
..Św ięto M orza je s t  je d y n ie  ch w y­
tem p rop agan dow ym  m ają cym  
przek on a ć w ą tp ią cy  o tym  św iat, 
że P om orze  w  je g o  ob ecn ych  g ra ­
n icach  je s t  niezbędne dla P o lsk i" .

N A  W E G R Z E C H  
B U D A P E S Z T , 3 0 . 6 .' Prasa w ę ­

gierska przyn osi obszern e  stresz­
czenia  w czora jszeg o  przem ów ię-: 
nia P ana P rezyd en ta  R zeczy p o ­
sp olite j M ościck iego , p od k reśla ją c  
szczególn ie  ustępy, m ów ią ce  o zna 
ezeniu  G dańska dla P olsk i oraz o  
n iezłom n ej w o li n arod u  bron ien ia  
sw ob od n eg o  d ostępu  do m o r z a .  
W iększość d z ien n ik ów  za opatru je  
te streszczenia następu jącym i ty ­
tu łam i: „ P o l s k a  n i e  p ó z w o l i  o d e p ­
chnąć się o d  B a łty k u ", „ D o s t ę p  d o  
morza je s t  d la  P o l s k i  ś w ia t łe m  i 
pow ie trzem ".

W  R U M U N II 
B U K A R E S ZT , 30. 6. W szystk ie  

dzisiejsze p ism a r u m u ń s k ie  p rzy ­
noszą obszerne sp raw ozdan ia  z 
u roczystości „Ś w ię ta  M o rza " w  
Pol; ce, zam ieszcza jąc p rzem ów ie ­
nie Pana P rezyden ta  M ościck iego  
Spraw ozdan ia  sw e zaopatrza prasa 
rum uńska w  tytu ły  ja k : „ W s p a ­
niale u roczystości n a d  m o r z e m  
e o l s k i m " ,  . .Z n a c z e n ie  w r b r z e ż a  
ba łtyck iego  d la  P o l s k i "  i t. p.

WRAŻENIE W ZSRR
M O S K W A .'30. 6. Cala p rasa  so- 

o. iecka zam ieszcza dzisia j obszer- 
'ńj- sp raw ozd an ie  z p rzeb iegu  „D n i 
M orza " w P o lsce . Z arów n o „P r a ­
w d a", jak i „ Iz w ie s tia "  og łasza ją  
na nu-czelnych m ie jsca ch  w y ją tk i 
z p rzem ów ien ia  P rezyden ta  R ze ­
czy p o sp o lite j, p od k reśla ją c  sz cze ­
góln ie  ustęp tego przem ów ien ia  o 
tym, żc „Z iem ia  pom orska i brzeg  

i adm orski są fu ndam en tam i n ie ­

za leżn ości g osp od a rcze j i p o lity ­
czn e j P o lsk i" . R ów n ież inne fr a g ­
m enty u roczystości „D ni M orza " 
zn a lazljr szerokie echo w  prasie  
sow ieck ie j.

N A  Ł O T W I E
R Y G A , 30. 6. Cała prasa d z is ie j­

sza w obszernych  korespon d en - 
c ja .h  om aw ia przeb ieg  obch odu  
,ośw :ęta M orza " w G dyni. D zien ­
nik „R its "  stw ierdza  m iędzy inny­
mi, że w czora jsze  u roczys tośc i w

G dyni zm ien iły  się  w e w sp an ia łą  
m a n ife s ta c ję  n arodow ą P ism o
podkreśla , że szczeg ó ln ie  u roczy ­
stym był m om ent, gdy  setki ludzi 
ślu b ow a ły  obron ę dostępu do m o­
rza.

D ziennik  .„Ł a tw ija s  K a re iw is" 
p od a je  swą k oresp on d en c ję  pod 
ty tu łem : „P o lsk a  nie pozw oli ode­
p rzeć się od B a łtyk u ", „S iew o- 
d n ia " zaś p. t. „M orze  polsk ie  o b ­
szarem  ży ciow y m ".

Dobry szofer Pryliński W i n t i w i

Jerozolimskie
B K

N ie w y ja ś n io n a  s y tu a c ja
n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e

N o w y  z a t a r g  s o w i e e k o .ja p o ń s k i
S Z A N G H A J , 30 . 6 . W  zw iązk u  

z w yp a d k am i w  T ientsin ie u legła  
naprężen iu  sytu acja  w  C h eefoo, 
g łów n y m  porcie  p ro  w . Szantung. 
K onsu l angielski w  C h eefoo  p rosił 
angielskie w ładze m orsk ie  o sk ie­
row anie  do C h eefoo  okrętu  w o jen  
nego ce lem  zapew nien ia  b ezp ie ­

c z e ń s t w a  o b y w a t e l i  a r .g ie ls k ic n  i 
ic h  m ie n ia .

P rośb ę  k onsu la  u w zg lędn ion e . 
L ecz  m ie jscow y  „rząd  ch iń sk i" 
uprzedził, że m aryn arze  angielscy  
i am eryk ań scy  m a ją  p ra w o  k u po­
w ać ty lko za pien iądze japoń sk ie , 
lu b  m ie jsco w e g o  „rzą d u  ch iń sk ie -
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P r e z y d e n t  L e b r u n  n a  p r z y j ę c i u  u  a m b .
P A R Y Ż ,  3 0 . 6 . W  w ie lk im  a m f i ­

t e a t r z e  S o r b o n y  o d b y ł o  s ię  w  p i ą ­
t e k  w i e c z o r e m  w i e l k i e  z g r o m a d z ę  
n ie ,  p o ś w i ę c o n e  2 0 - l e c iu  s t o w a r z y  
s z e ń  p r z y j  a c i ó ł^ P o l s k i  „ L e s  .a m is  
d e  l a  P o l o g n e " .  U r o c z y s t o ś ć ,  n a  
k t ó r e j  p r z e w o d n i c t w o  c b j ą ł  m i n i ­
s t e r  r o b ó t  p u b l . c z n y c h  d e  M ó n iz e ,  
z a s z c z y c i ł  s w o j ą  o b e c n o ś c i ą  p r e ­
z y d e n t  r e p u b l ik i  p . L e b r u n ,  p o w i ­
t a n y  p r z y  w e j ś c i u  n a  sa lę  h y m n a ­
m i  n a r o d o w y m i  f r a n c u s k i m  i p o l ­
s k im . N a s t ę p n ie  z a b r a ł  g ł o s  p i e r w  
s z y  p r z e w o d n i c z ą c y  s t o w a r z y s z e ń  
p r z y j a c i ó ł  P o l s k i  d e p . L o u i s  M a ­
r in , k t ó r y  w  p i ę k n y m  p r z e m ó w i e ­
n iu  p o d k r e ś l i ł  z w ią z k i  k u l t u r a ln e ,  
i s t n i e ją c e  o d  t y s ią c le c ia  m ię d z y  
P o l s k ą  a F r a n c ją .

P o  p r z e m ó w ie n iu  p . M a r in  z a ­
b r a ł  g ło s  w  k r ó t k i r ą  a p e lu  g e n . 
W e y g a n d ,  p r z y p o m in a ją c ,  ź e

„ P r z e d  20 tu la ty  P o lsk a , k tó ra  n i­
g d y  n ie  p rzesta w a ła  ż y ć  w  s e r a : s w o ­
ich  s y n ó w , p o ia w iła  się p n o w n ie  na 
k a rc ie  E u ro p y . U d ow od n iła  otia, źe 
g o d n a  je s t  t e g o  losu. p on iew a ż  oa a  
M ła  s ię  zd o ln a  rio o b r o n y  s w e j n ie  

p o d le g ło ś c i  z  b ron ią  w ręk u . D ow ód  
ten  d o ż y ła  w IriiL ł m isięc?  p óźn i e i 
m łod a  A rm ia  P o lsk a  p o d  W a rsza w ą , 
zw y c ię s tw em  sw oim  r a tu ją c  c y w il i ­
za c ję  tak , ja k  je j  p rz o d k o w ie  ra to w a li 
ją  n ie je d n o k ro tn ie  w  c za s ie  p e jń e j 
ch w a ły  (jz re s iłp ś c i. A r m ia  ta . s tw o ­
rzon a  z  r ó żn o ro d n y ch  o d ła m ów , s t o ­
p iła  się  wi je d n o  w m o m e n d e  n ieb ez - 
p ieczesń tw a , a  o d w a g a  je j i w ielk ie  
w a rtośc i m a n e w r -w e  d o p ro w a d z iły  ją  
d o  r w y r ię s tw a . G o rą cy  p a tr io ty z m  
d z ie c i te] m a tk i, k tó ra  n ig d y  m e 
u m a rła , d ok on a ł cudu nad  W is łą . 
F ra n c ja  zna  w a r to ść  arm ii poLskiej 
d z is ie js z e j, od b u d ow a n e j p od  takim i 
au sp ic ja m i,

la ta ch  p ra cy  n a  z iem i, k tó re j k ażd a  
p ię d ź  p rzy p om i ui d aw n ą  ch w a łę . 
F ra n cja  w ie, ja k ą  s iłę  P o ls k a  p rz y n o s i 

d la  s p ra w y  p ra w a  i c y w il iz a c ji” .
P o  g e n .  W e y g a n d  p r e z e s  fe d e ­

r a c j i  Z w ią z k u  O b r o ń c ó w  O j c z y ­
z n y  g e n . G ó r e c k i ,  k t ó r y  w  g o r ą ­
c y m  p r z e m ó w ie n iu  w y r a z i ł  p o d z ię  
k o w a n ie  p r e z e s o w i  M a r in ,  a n a ­
s t ę p n ie  w  im ie n iu  o r g a n i z a c y j  
w s z y s t k i c h  b y ł y c h  k o m b a t a n t ó w  
p o l s k i c h  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  p r z y n o s i  
p o z d r o w i e n i e  k o m b a t a n t ó w  p o l ­

skich uczestn ikom  tego zebrania, 
k tórzy  p rzy b y li ze w szystk ich  n ie ­
mal o k o lic  F ran cji.

P o gen. G óreckim  zabrał g łos 
amb. Ł u k asiew icz , za zn acza jąc, że 
dz isie jsza  u roczystość  p ośw ięcon a  
jest podk reślen iu  przy jaźn i, so ju ­
szu i w sp ó łp ra cy  fra n cu sk o  - p o l­
sk ie j. D alej am basador ośw ia d ­
czył, że pragn ie  sp ec ja ln ie  p odzię ­
kow ać p rezyd en tow i republik i, 
k tóry  p rzez swą ob ecn ość  na tym

obch od zie  raz je szcze  pod k reślił 
sw ą sym patię dla P olsk i.

Po przem ów ien iach  prezes M a­
rin  odczyta ł depeszę n adesłan ą na 
u roczy stość  przez M arszałka Śm i­
g łego  - R ydza i p rzed staw icie li 
rządu.

W ieczorem  ambasador Łukasie­
wicz podejm ow ał w salonach am­
basady polskiej obiadem prezy­
denta republiki francuskiej p. A l­
berta Lebrun z  małżonką.

P o  m o w i e  H a l l f a x a
zadowoiene w Paryżu i Londynie

F A R Y Ź  3 0 . 6 . W  d y p l o m a t y c z ­
n y c h  k o ła c h  f r a n c u s k i c h  w y r a ż a ­
n o  w  p ią t e k  d u ż ą  s a t y s f a k c j ę  z  p o ­
w o d u  p r z e m ó w ie n ia ,  w y g ł o s z o n e ­
g o  p r z e z  lo r d a  H a l i f a x a .  W  k o ła c h  
t y c h  o ś w ia d c z a ją ,  ż e  s z e f  F o r e ig n  
O f f i c e  u m ia ł  z d e f in i o w a ć  w y ją t ­
k o w o  d o k ła d n ie  s t a n o w is k o  W ie l­

k ie j B rytan ii w o b e c  obecn ego  n a­
prężenia m ięd zyn a rod ow ego .

S tan ow isko to, ca łk ow ic ie  ap ro ­
bow ane przez rząd fran cu sk i, p o ­
w inno p o zw o lić  —  jak  tu ośw ia d ­
cza ją  w  danym  razie i w  zm ie­
n ionej a tm osferze m ięd zyn a rod o­
w ej naw iązać rokow ania , k lo m b y

N ie m ie c k a  n a  w i e ś ć
c z y  k o m p l e t n a  g ł u p o t a

L O N D Y N , 30. 6. „E v e n in g  S tan­
d a r d "  p rzy n os i in fo rm a c je  c o  d o  rze ­
k o m e j m isji b a ro n a  E d w ard a  G ayera , 
k tó ry  o s ta tn io  ba w ił w  L on d yn ie , 
p rzy  czy m  za  p ierw szy m  razem  n a­
w iąza ł kontakt z  A n g lik am i, m a ją cy ­
mi s ty cz n o ś ć  z  m in. R  b b en trop en : za  
drugim  razem  zaś m iał p rz y w ie źć  ja ­

w y  k s z ta łc o n e / w  d łu g ich  k ies „ p r o p o z y c je "  m in. R ibben t op a .

„OoDroduszni" gwałciciele
Niemcy wybaczają Czechom krzywdy(i)

ale grożą im całkowitą zagładą
; R A G A , 30. 6. G au leiter  H en- 

lein przyb y ł w czora j  ̂ o f ic ja ln ą  
w izytą  do P rag i. N a rogatk ach  
m iasta  pow ita ł H en le in a  k re is le i- 
ter  P rag i inż. H ess. U lice , który- 

tfni p rze jeżd ża ł H en lein , o toczon e 
ty ły  szpaleram i p o lic ji .  Po złoże­
niu w izy ty  p ro tek torow i N eu ra - 
thow i oraz po w pisan iu  się do księ 
gi pam iątkow ej na ratuszu, H en ­
lein  dokon ał zaprzysiężen ia  p rzc- 
sz.ło 1000 n ow ych  fu n k cjon ariu szy  
p a rty jn y ch  dla p oszczeg ó ln ych  ob ­
w odów  w C zechach  i na M ora ­
w ach .

W ieczorem  w yg łosił H en lein  
p ó łtora god z in n ą  m ow ę w w ielk ie j 
hali ta rg ow e j, w yp ełn ion ej po 
b rzeg i N iem cam i, p rzetran sp orto ­
w an ym i do P ra g i z ca łeg o  te ry to ­
rium  C zech  i M oraw .

N a w stęp ie  sw ej m ow y H enlein  
stw ierd ził, iż to, że m oże w P ra ­
dze przem aw iać, jak  w olny N ie ­

m iec do w oln ych  N iem ców , za­
w d zięcza  sw em u w od zow i, podk re­
ś la ją c , że stan obecn y , o ile ch o ­
dzi o  zew nętrzny  układ stosu n ­
ków  m iędzy C zecham i i M ora w a­
mi, a Rzeszą, jest osta teczn y  i n ie­
zm ienny. H en le in  zapew nił, że 
N iem cy  nie m ają  zam iaru u życia  
gw a łtu  i sam ow oli ( ? ! )  w stosun­
ku do narodu  czesk iego  i są g o to ­
w i zapom n ieć o w szystk ich  k rzyw ­
dach . ( ! ! )

W bre.v  jed n a k  tem u zapew n ie ­
niu H en lein  w  dalszym  ciągu  sw ej 
m ow y w yp ow ied z ia ł pod  adresem  
C zech ów  ostre ostrzeżen ia  i p o ­
g różk i, s tw ie rd za ją c , ze tam , gdzie 
ch odzie  będzie  o  u trzym anie sta­
tus qu o, tam  N iem cy  n ie  co fn ą  się 
przed  n iczym . Is tn ie ją  ty lko dw ie 
m o ż liw o śc i: a lbo  C zesi zrozu m ie ­
ją  język  h istor ii, a lbo zg in ą .

Z w ra ca ją c  się następnie do 
N iem ców , H en lein  m ó w ił: Czas

próby i d ob re j w o li n ie będzie 
trw ał d łu go . W ie rn o ść  i d y scyp li­
na są ob ecn ie  n a jw yższym  p rzy ­
kazaniem  N iem ców .

D on iesien ia  (,E ven in g  S ta n d a rd u ", 
m a ją ce  w y ra źn e  p ię tn o  n iem ieck iego  
ba lon u  p ró b n e g o , są  tak  ch araktery  
s ty cz n e  d la  m en ta ln ości i p o m y s łó w  
„ p o l i t y k ó w "  n iem ieck ich , że  w a r to  je  
p r z y to c z y ć , o t ó ż  ó w  b a ron  G a y er  m iał 
d o ra d z ić  w im ieniu  p . R ib b en trop a  
rzą d ow i an gielsk iem u , b y ... sk orzy sta ł 
z zam k n ięc ia  se s ji p arlam en tarn ej, p o ­
n iew a ż  w ó w c z a s  b ęd z ie  p rem ierow i 
C h a m b erla in ow i ła tw ie j „p rzy m k n ą ć  
o k o "  n a  różn e  z a b a rcze  p lan y  n iem iec­
kie w  stosun ku  d o  G dańska  i uniknie 
„p r z y k r o ś c i"  z e  s tro n y  c z ło n k ó w  p a r ­
lam entu . Z  ok a z ji z a ś  zam k n ięc ia  izb y  
prem ier C ham berla in  m ó g łb y  w y g ło s ić  
p izem ów ien ie , w k tóry m  „ p r z y g o t o ­
w a łb y "  ła g o d n ie  cz ło n k ó w  p arlam en ­
tu.

P o m y s ł ten , p o d a n y  p rzez  „E v e n in g  
S ta n d a r d " , p rz y ję ty  z osta ł w  lo n d y ń ­
sk ich  k o ła ch  p o lity czn y ch  z w e s o ło ­
ścią . W  k o ła ch  ty ch  o ś w ia d c z a ją , że  
w id o cz n ie  m in. R ibben trop  u w aża , iż 
w szy stk ie  p arlam en ty  św ia ta  fu n k c jo ­
nu ją  w  ten s p o s ó b , jak  R eich stag  n ie­
m ieck i.

„Przemyt” armat do Gdańska
Nowe zastępy szpiclów z Gestapo

ku og ó ln em u  za dow olen iu  w szy st­
k ich  p ozw oliły  rozw iązać w a /n e  
prob lem y  ekon om iczn e, od k tórych  
za leży  d ob rob y t św iata . S tan ow i­
sko w yrażon e  przez lorda  H a li- 
faxa, nie pozostaw ia  natom iast ża­
dn ych  w ątp liw ości co  do d ecyzji 
W. B rytan ii przeciw staw ian ia  się 
każdej n ow ej p rób ie  zam achu, 
którafcy m ogła  b y ć  p od ję ta  pod 
pretekstem  „zapew n ien ia  p r z e ­
strzeni ż y c io w e j" .

A N G L I A  S IĘ  N IE  Z A W A H A
L O N D Y N , 30. 6 W ielka prasa 

polity czn a  w yraża  dziś je d n o m y ­
ślnie aprobatę dla m ow y  lorda 
H alifaxa.

„T im e s"  w artyk u le  w stępnym  
zaznacza, że jeże li Rzesza będ zie

gd ". D ow ód ztw o  ok rę tów  postan0 
w iło  z ign orow ać te zarządzeni® 
m ie jscow ego  „r z ą d u " ; w o b e c  cze ­
go pa n u je  w  m ieście b. naprężona 
atm osfera.

D E S A N T  B R Y T Y J S K I  
W  F U C Z O U  

H O N G -K O N G , 30. 6. W edług  
ostatn ich  in form a cji p rasow ych  
w ysadzon o dziś w  F u czou  na ląd 
w iększy  od d zia ł m aryn arzy  angiel 
skich . D esant nastąpił —-  w edług 
doniesień  p rasow y ch  —  „ce lem  
och ron y  życia  ob y w a te li an g iel­
sk ich  i ich  m ien ia ". W ysadzony 
n a  ląd  oddzia ł m arynarzy stanow i 
część załogi b ry ty jsk ie j kan on ier- 
ki rzeczn ej „G ra sh o p p e r". O d ­
dzia ł ten w y lą d o w a ł bezpośredn io  
w  sąsiedztw ie konsulatu  b r y ty j­
sk iego w  F uczou . K an on ierk a  bry  
ty jsk a  „G ra sh o p p e r", k tóra  n or­
m aln ie stacjon ow an a  b y ła  u  u jścia 
rzeki Jangtse, została specjaln ie 
sk ierow an a do F uczou , celem  w y ­
sadzenia desantu.

K O N C E N T R A C J A  
F L O T Y  J A P O Ń S K I E J  

L iczba  japoń sk ich  ok rę tów  w o ­
jen n ych , p a tro lu jących  w  ciągu 
piątku  na w ysok ości F uczou , w y ­
nosić m a 20.

O k oło  20 ok rę tów  japoń sk ich  
sk on cen trow an o jed n ocześn ie  na 
w ysok ośc i W engczau . P ort ten p o ­
łożon y  jest n ieco da lej ńa pó łn oc  
cd  F uczou . Jak  w iadom o —  japoń  
sk ie siły  m orskie rozp oczę ły  przed 
trzem a dniam i op e ra c je  m orsk ie  i 
lą dow e, ce lem  opan ow an ia  obu  
ostatnich  p ortów  centra lnego rzą­
du  w  C zu n gkin g  na w odach  p o łu ­
d n io w o  -  chińskich .

W STRZYM AN A b l o k a d a
T O K IO , 30. 6. B lokada portu  

F uczau , zg od n ie  z życzeniejn  
w ładz bry tyj.skich, została  od łożo ­
na na kilka dni. D wa bryty jsk ie  
torpedow ce op u śc iły  F u czau  w czo ­
ra j w połu dn ie . D ow ód cy  ich 
zw rócili się jed n akże  de w ł?d ?  ja ­
p o ń sk ich .z  prośbą , by  nie um iesZf 
czon o  u ■wejścia' do portu  prze­
szkód, p on iew aż będą one m usiały 
w ró c ić , celem  zabrania obyw ateli 
b ry ty jsk icb . W  p orcie  W en czau  
nie ma ju ż  żadnych  okrętów . P ort 
jest, ca łk ow icie  zablokow any. 

N O W Y  Z A T A R G  J A P O Ń S K O -  
S O W I E C K I  

T O K IO , 30. 6. W  stosunkach  ja ­
pońsko - sow ieck ich  n astąp iło  p o ­
w ażne p ogorszen ie  w zwdązku zdążyła  do oba len ia  stanu rzeczy  

istn ie ją cego  w  G dańsku siłą i je -  j taktyką, ja k ą  s tosu ją  w ładze so- 
żeli p rzez to n iepod leg łość  P o ls k i ; w ieck ie  w obec rybaków  japoń- 
fcędzie zagrożona, w ów czas A n g lia  skich .
nie zaw aha się w a lczy ć  po stron ie ] M im o zaw artej w  kw ietn iu  b .  f .  
P olsk i. „ty m cza so w e j u m ow y" % Japon ią ,

S T A R A  T A K T Y K A  ! w ładze  sow ieck ie  stosu ją  m etodę
B E R L IN , 30. 6. K ażde w yśtą - obstru k cji. K ażdy  statek, u d a jący  

p ien ie  b ry ty jsk ich  m ężów  stanu się na w ody  sow ieck ie , m usi posia -

G D A Ń S K , 3 0 . 0 In form a cje
w iarogod n e m ów ią  w dalszym  
ciągu, iż przerzucan ie  do G dańska 
tran sp ortów  m a teria łów  w o js k o ­
w ych  rtw a nadal. P od a je  się przy 
tym , że r ó w n ie ż  d z ia ła  z n a  .d u ją  
s ię  w ś r ó d  t y c h  t r a n s p o r t ó w

N a p ływ '',s tu rystów “  i u m u n du ­
row a n y ch  S .S .-m a n ów  także nie 
zm niejsza się.

C zo łn k ow ie  S.S. zam iast szty le­
tów  p a rty jn y ch , noszą bagn ety  i

m a ją  na rękach n aszyw k i z napi­
sam i „H s im w e h r" ,

D alej m ia ły  p rzy b y ć  do G dań ­
ska zn ow u  liczn ie jsze  zastępy  G e ­
stapo Na zarządzenie p o lic ji  d o ­
konano na teren ie W oln eg o  M ia ­
sta re jestra cję  p o ja zd ó w  m ech a ­
n icznych , a p o b ó r  k on i trw a także.

W  G dańsku  odczuw a się o b e c ­
nie brak  kartofli, m ąki i ja rzyn , 
gdyż p rod u k ty  te m agazyn ow an e 
są podobno na rzecz gdańskiego 
korpusu  ochotn iczego.

bez w zględu  na akcen ty  p ok o jow e  
otłrzucane je s t  w  B erlin ie  bez za­
stanow ienia . U m iarkow ane i spo­
kojn e przem ów ien ia  członków- ga­
binetu b ry ty jsk ieg o  w y w o łu ją  każ 
dorazow o złoś liw e  kom entarze o- 
p in ii n iem ieck ie j, stw ierd za ją ce  
w yraźn ie , że Rzeszy nie zależy b y ­
n a jm n ie j na o d p rę ż e n iu . za og n io ­
nej sy tu a c ji m iędzyn arod ow ej

O S T R E  K O M E N T A R Z E  I 
P R A S Y  W Ł O S K I E J

dać sp ecja ln ą  w izę. P rzy  tym  w iz 
tych  u d zie la ją  Sow iety  zupełn ie 
dow oln ie , za ła tw ia ją c  w iększą 
część próśb  od m ow n ie . Statkom 
zabran ia  się p rzy jeżd ża ć  z jed n e j 
s tre fy  do d ru g ie j i t. p. W ed łu g  
tw ierd zen ia  k om isji ja p oń sk ie : 
teypaJk# szykanow ania ' J a p o ń czy ­
ków  przez w ładze sow ieck ie  są tak 
liczne, iż nie sp osób  ich  w yszcze ­
g ó ln ić  z osobna. •

W ob ec  tego w T ok io  odb y ła  się
R Z Y M , 30. 6. K om en tarze prasy ! k on feren cja  m iędzym in isteria ln a , 

w łosk ie j do m o w y  lord a  H aijfaxa   ̂ na k tóre j p ostan ow ion o  w n ieść 
są jeszcze  ostrzejsze , aniżeli g łosy  i k a tegoryczn y  p ro jek t u w ładz so- 
prasy berliń sk ie j. j w ieck ich  i p o le c ić  statkom ja p oń -

„T r ib u n a " nazyw a p rze m ó w ić - skim  w yk on yw an ie  sw ych  pr.aW
nie lorda  H a lifa sa  peitiym  h ip o ­
k ryzji u siłow aniem  znalezienia 
alibi.

„G iorn a le  d T ta lia " pisze, że m o 
w a nie przyn osi polepszen ie  w  sy ­
tuacji eu rop e jsk ie j, pon iew aż za­
w iera —  zdaniem  pism a —  n ie ­
praw dziw e  przedstaw ien ie  sy tu ­
a c ji oraz g roźb y  osłodzon e n ie w y ­
raźnym i ob ietn icam i.

bez w zględu  na szykany i p o g ró ż ­
ki sowieckie..

Nowy patriarcha
* R u r  u n i i

B U K A R E S Z T . 30. 6. P a tria rch ą  
R um unii na m ie jsce  M iron a  C h ri- 
stea, w yb ra n y  zosta ł N ikodem , 
m etropolita  M ołdaw ii.
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